
Strategia wszechstronnego

zaspakajania potrzeb człowieka
Relacja ze spotkania EDWARDA GIERKA z aktywem partyjnym kop.,,Sosnowiec"

Jak już informowaliśmy, 17 bm. odbyło się w kopalni „Sosnowiec” z udziałem I sekre­
tarza KU PZPR EDWARDA GIERKA spotkanie aktywu iJartyjnego tego zakładu w ra­
mach dyskusji przed VII Zjazdem Partii. W toku wielogodzinnej rozmowy z aktywem
partyjnym kopalni 1 sekretarz KC PZPR odpowiedział na liczne pytania.

Poniżej zamieszczamy fragmenty odpowiedzi E. Gierka.

Pytań, które towarzysze po­
stawili jest dość spoto. Wszyscy
wiedzą, że realizacja programu
VI Zjazdu Partii przyniosła o-

kreślone i konkretne efekty za­
równo w sferze społeczno-eko­
nomicznej jak też politycznej i

ideologicznej. W latach 1971—75

zwiększyliśmy dochód narodo­
wy o 62 proc;; o blisko 3/4 wzro­
sła produkcja przemysłowa, o

ponad 1/4 produkcja globalna
rolnictwa.

Dokonaliśmy także w tym 5-
leciu olbrzymiego wysiłku na

rzecz dnia jutrzejszego. Świa­
dectwem tego jest Chociażby o-

gromny wysiłek inwestycyjny,
jakiego dokonaliśmy w tym 5-
leciu. Chcę przypomnieć, że na

VI Zjeżdzie mówiliśmy o kwo­
cie biliona 460 miliardów zło­
tych, które postanowiliśmy prze­
znaczyć na cele inwestycyjne.
Dzisiaj mogę was zapewnić, że
kwota ta w ciągu obecnego 5-
lecia powiększyła się o pra­
wie 400 mld zł do bilio­
na 850 mld zł. W wyniku te­
go działania majątek narodowy
naszego kraju zwiększył się o

56,5 proc, przy czym równocze­
śnie zmodernizowana i unowo­
cześniona została cała nasza ba­

za wytwórcza. W ogólnej war­
tości środków trwałych ponad
1/3 stanowią maszyny i urządze­
nia mające do 5 lat, 1/3 — to

są maszyny, które mają mniej
niż pięć lat.

Odpowiem teraz na postawio­
ne pytania.

PYTANIE: Wiele zrobiono w

ciągu ostatnich 5 lat w zakresie

poprawy warunków pracy i ży­
cia załóg robotniczych. Jakie
działania w tym zakresie podej­
mowane będą w nadchodzących
latach?

-- Dynamika rozwoju znalazła

wyraz we wzroście dochodów

naszego społeczeństwa, we wzro­
ście realnych płac, wyraża się
też w zatrudnieniu ogromnej
liczby ludzi. Stworzonych zosta­
ło w tym 5-leciu ponad 1 milion
800 tys. nowych stanowisk pra­
cy, a w sumie pracę otrzymało
w tym okresie 3 miliony ludzi.
Jeśli chodzi o realne place, to

wzrosły one o blisko 40 proc.
Muszę powiedzieć, ze osiągnię­

te efekty są optymistyczne i sta­
nowią zarazem kierunek dzia-
’ania na przyszłość. Tę linię
działania klasa robotnicza i ca­
łe społeczeństwo — akceptowa­
ły, potwierdzając to swoją do­
brą pracą. Dlatego pomyślnie
zrealizujemy program VI Zja­
zdu, skorygowany w górę na

I Krajowej Konferencji PZPR.
Bardzo pomaga nam konse­

kwentna współpraca z krajami

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wykopki — zupełnie jut nietradycyjne, bo zmechanizowane — w PGR Ptaszkowo (woj. poznańskie). Obok: budowa no

wego osiedla mieszkaniowego w Jelonkach, dzielnicy Warszawy. (CAF)

I sekretarz

KC PZPR

w województwie
częstochowskim

CZĘSTOCHOWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR

Edward Gietek przebywał 19
bm. w woj. częstochowskim.
Odwiedzi! on w towarzystwie
gospodarzy województwa za­
łogę lublin ieckiego „Len-
texu”. Ten nowoczesny za­
kład przemysłu włókienni­
czego wzniesiony został w

ciągu 29 miesięcy. Osiąga on

już — na 5 miesięcy przed
terminem — planowaną zdol­
ność produkcyjną. „Lentex”
wytwarzać będzie 10 min m

kw. wykładzin podłogowych i
16 min m kw. włókniny szty-
wnikowej rocznie.

Z Lublińca E. Gierek udał
się do gnarzyńskich Zakładów

Wyrobów Papierowych koło

Częstochowy, gdzie zaznajo­
mił się z produkcja nowego
oddziału. wytwarzającego
wykładziny ścienne. Ten no­
woczesny obiekt, którego roz­
ruch rozpoczął się w sierpniu
br., jest w trakcie dochodze­
nia do pełnej zdolności pro­
dukcyjnej. Fabryka produko­
wać będzie 28 min m kw. ta­
pet rocznie dla budownictwa

mieszkaniowego i na rynek.
Z kolei E. Gierek zwiedził

wybudowaną w czynie społe­
cznym przez zakłady pracy
promenadę w Częstochowie
oraz zapoznał się z funkcjo­
nowaniem urządzeń miejsco­
wej, biologicznej oczyszczalni
ścieków.

W czasie pobytu w woj.
częstochowskim I sekretarz
KC PZPR spotkał się z człon­
kami Egzekutywy KW PZPR
w Częstochowie.

Zdjęcia: GERHARD PETRI

KONRAD STRZELEWICZ

KONCERT NA ELEMENTACH
SCALONYCH

Zdachu
największej w Europie ce­

mentowni budowlanej w Deun
widać tylko czerwone mury po­
bliskich wsi, choć znajdujemy się

przeszło pięćdziesiąt metrów’ nad zie­
mią. Jest tak dlatego, ponieważ cemen­
townia leży dokładnie pośrodku doliny
i sto lat minie, nim pobliskie wzgórza
zawierające surowiec zostaną w potęż­
nych agregatach przemielone i wypalo­
ne na cement.

Ale i wówczas wątpliwe, czy odsłoni się
widok na pobliskie miasta i miasteczka, na

Leinefelde i Worbis, na Muhlhausen — mia­
sto Tomasza Miinzera i na Heiligenstadt —

Miasto Święte.
Inż. Edward Ośko, który przed trzema laty

żjechał tu jako pierwszy z krakowskich rpo-
stostalowców i najlepiej orientuje się w oko­

licy, pokazuje kierunek, w którym leży 120-
letnia Gotha wraz ze słynnym zamkiem i ga­
lerią malarstwa oraz Ilmenau, gdzieś tam,
hen, w głębi turyngskieh lasów i wzgórz, w

którym polskie załogi, w tym większość z

krakowskiego „Budostaiu”, od lat wznoszą
potężne obiekty fabryki porcelany i szklą la­
boratoryjnego. Trochę bliżej jest do Weimaru,
w którego tysiącletnich dziejach liczy się tak
naprawdę około stu lat, tj. czas, gdy działali
tu Wieland, Herder, Goethe, Schiller, chociaż
i przedtem trafił się miastu nie byle kto. bo
jeden i drugi Cranach, a i Jan Sebastian
Bach był tu przecież w latach 1708—1717 nad­
wornym organistą.

— Trochę w lewo — mówi inż. Ośko — le4
ży jeszcze Naumburg, słynny z czterowieżo-
wej. romańsko-gotyckiej katedry, w której
wnętrzu znajdują się nie mniej słynne gotyc­
kie posągi pięknych kobiet, Uty i Rigelindy
— Śmiejącej się Polki.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRA JÓW ŁĄC Z C I E SIĘl

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Czy kolej może

przewozić więcej i taniej?
Wysoki wzrost produkcji przemysłowej i rolniczej jaki notu­

jemy wśród zakładów i przedsiębiorstw południowo-wschodniego
rejonu kraju spowodował, iż w bardzo dużym stopniu zwięk­
szyło się zapotrzebowanie na przewozy kolejowe, Przed kole­
jarzami krakowskiej DOKP stoją więc coraz ambitniejsze za­
dania. Koleje przewożą bowiem 80 proc, wszystkich ładunków
z tego regionu, a do końca br, pozostaje jeszcze do przewiezie­
nia ponad 16 min ton masy towarowej.

Problemy te były ostatnio tematem narady aktywu dyrekcji
DOKP, sekretarzy Komitetów Węzłowych PZPR i przewodni­
czących Związkowych'Komisji Porozumiewawczych. Oprócz ak­
tualnej sytuacji przewozowej omawiano również zmiany w

strukturze organizacyjnej PKP, które wchodzą w życie z dniem '

1 października br. W naradzie wzięli udział; minister komuni-

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Posiedzenie ELŻBIETA DZIWiSZ

Wschodzie strefy wolnej od broni ato-

w pierwszym

rządu tymczasowego, szó-
od czasu obalenia aykta-

faszystowskiej w Portuga-
dniu 25 kwietnia 1974 r.

nie

tych państw wyrażają gotowość pow-
produkcji wszelkiego rodzaju broni

Rady Ministrów

1

DUŃSKIE IMPERIUM ludzi. Prócz tego od 5 do 6 min osób jest zatrudnio­
nych tylko częściowo”.

KULT „TALERZY**

MASZ Cl LOS...

Portugalia ma

nowy rząd
LIZBONA (PAP)

,W piątek ok. godz. 22 (czasu
warszawskiego) prezydent Por­
tugalii, Francisco da Costa Go-
mei dokonał zaprzysiężenia no­
wego
slego
tąry
lii w

____________ ____

VV skład gabinetu, który
jest rządem koalicyjnym, weszli

czterej ministrowie z ramienia
Partii Socjalistycznej, trzej lu­
dowi demokraci, jeden komuni­
sta, trzech niezależnych i czte­
rech wojskowych.

Jak informuje agencja UPf,
iiówy rząd jest. 14-osobowy. Za­
siadała w nim także przedstawi­
ciele Ruchu Sił Zbrojnych.

„JESTEM
Przebywający w USA w związku z XXX Sesją Zgroma­

dzenia Ogólnego NZ, członek Biura Politycznego KC
KPZR, minister spraw zagranicznych ZSRR Andriej Gro-

myko został przyjęty w czwartek w Białym Domu przez
prezydenta USA Heralda Forda.

W toku rozmowy, która miała rzeczowy i konstruktyw­
ny. charakter, omówiono wiele podstawowych kwestii
stosunków radziecko-amerykańskich, w tym zagadnienia
dotyczące ograniczenia zbrojeń strategicznych. Dokonano ,

także wymiany poglądów na niektóre problemy między­
narodowe interesujące ZSRR i USA.

Obie strony potwierdziły wolę kontynuowania dalsze­
go wszechstronnego rozwoju i poprawy stosunków mię­
dzy obu państwami;

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik praso­

wy rządu — 19 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów. O-
mówiono problemy związane z

zapewnieniem jak najlepszej re­
alizacji tegorocznych zadań
wzrostu produkcji materialnej, rynku i eksportu jako prioryte­

tową, rząd zalecił wszystkim o-

gniwoin gospodarczym podjęcie
niezbędnych działań dla organi­
zacyjno-technicznego wsparcia
zobwiązań podejmowanych przez
załogi zakładów pracy dla ucz­
czenia VII Zjazdu PŻPR. Jest
ze wszech miar pożądane, za­
równo ze społecznego jak i eko­
nomicznego punktu widzenia, a-

(DOKOŃCZENIE na STR. 2)

Kierując się ustaleniami Biura

Politycznego KC PZPR powzięło
decyzje, których wykonanie po­
winno mieć istotne znaczenie dla

uzyskania należytej efektywnoś­
ci pracy gospodarki w IV kwar­
tale, a tym samym dla utrzyma­
nia wysokiej dynamiki produk­
cji w końcowych miesiącach o-

statniego roku bieżącej pięcio­
latki.

Przed spotkaniem ludzi dobrej roboty

Na plan pierwszy wysunięto
zagadnienie poprawy szeroko po­
jętej dyscypliny w realizacji za­
dań planowych, przede wszyst­
kim zaś operatywnych planów
produkcji towarów na rynek i

eksport. Traktując problematykę

Fot. W. KLAG

Przypisujemy im cechy, które cenimy najwięcej. A więc po­
winni być mądrzy, odważni, pracowici, sumienni, twórczy, od­
działujący swoim przykładem na otoczenie. Racjonalizatorzy,
wychowawcy młodzieży Krytyczni, ideowi, sprawiedliwi, uczci­
wi. Jeżeli w życiu społecznym — w pracy, w organizacji, do

której należą, w środowisku — wybijają się którąś z wymie­
nionych cech, a nie można o nich powiedzieć niczego, co by­
łoby zaprzeczeniem powyższych wartości — uważamy, że tak,
to są ludzie dobrej roboty. Najważniejsze jest bowiem to, by.
ich działanie, ich poruszanie się w przestrzeni społecznej było
zauważalne, żeby powodowało postępowanie naprzód. I to jest
ludzka miara, wszak nie wymagamy, żeby w społeczeństwie
pojawiały się same charaktery z brązu i spiżu.

Parę dni przed Świętem „Gazety” ci, którzy zasłużyli
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Rządy Egiptu, Iranu, Iraku, Jordanii, Kuwejtu, Libanu,
Omanu, Kataru i Syrii przekazały sekretarzowi general­
nemu ONZ Kurtowi Waldłjeimowi noty w sprawie utwo­
rzenia na Bliskim
mowej.

W notach rządy
strzymania się od

atomowej, przeprowadzania z nią jakichkolwiek prób oraz

od jej nabywania.
Noty dziewięciu krajów podkreślają konieczność przy­

stąpienia wszystkich państw rejonu bliskowschodniego do
układu w sprawie utworzenia na Bliskim Wschodzie
strefy bezatomowej.

Sprawa stref bezatomowych będzie przedmiotem prac
XXX Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

— Warszawa.
dnie. Na grobowcu napis:
Henryk Ostrowski, artysta cyrkowy,
zmarł w obronie Warszawy, w 1939
roku”. Więc wygląda z tego, że ja już
nie żyję od dobrych 36 lat! Słowo daję,
można to sprawdzić, a przy okazji nie
zaszkodzi i świeczkę zapalić!

Cyrkowy wóz, drewniany, 4 m. kwadr, po­
wierzchni, urządzony nad wyraz skromnie:
łóżko, jedna szafka mała, dwie większe na u-

brania, stół, 2 krzesła i kuchenka elektryczna
Radio i telewizor na baterie to już prywatna
własność Henryka Ostrowskiego. Takich sa­
mych wozów o krok od placu Centralnego,
w Nowej Hucie, stoi kilkanaście. Jeszcze na­
mioty: dla zwierząt i na magazyny. No, a na

samym środku cyrkowy namiot.
A więc — cyrk. Cyrk Wielki. W programie

same atrakcje: akrobacje na linie, tańczące
słonie, tresura lwów, tygrysów, niedźwiedzi
i psa. wszystkich w jednej klatce! To nielo-

Cmentarz na Bró-
„Tu leży

giczne, ekscentryczne, niemożliwe? Ależ tak?
właśnie jest cyrk. W cyrku wszystko może
się wydarzyć.

*.
„Najczęściej pytają mnie ludzie, czy lubię

swój zawód. A ja nie wiem, co na to odpo­
wiedzieć. Lubię — czy nie lubię? Bo ja po
prostu stałem się artystą cyrkowym zrządze­
niem losu Zaszczepiono mi ten zawód w ó-
smym roku życia i dotąd żyję z tym zawo­
dem, jak garbaty żyje ze swym garbem od
dziecka.” Tytuł: „Cyrkowiec o cyrku”.

— To będzie dobre? Ja to chcę posłać do
któregoś z tygodników, Może wydrukują Da­
lej nie piszę n sobie, tylko o cyrku, który
znam przecież na wylot, bo w nim żyję 60
lat. To może już po mnie widać? I garb —

o którym piszę — rośnie mi tak przez te 60
lat. Tyle tylko, że z początku udawało mi się
go nie widzieć — zapewnia Henryk Ostrow­
ski.

...Więc czyżby rzeczywiście — w cyrku
wszystko mogło się wydarzyć?

(CIĄG DALCŻY NA STR. 5)

INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE: „Naj­
większe imperium zamorskie jakie pozostało jesz-
eze na świecie, należy do Danii, ponieważ kraj ten

kontroluje nie tylko wyspy Archipelagu Faroes, ale
także największą wyspę na Ziemi — Grenlandię,
która liczy 839 mil kwadratowych. Ten ogromny
obszar zamieszkały jest ledwie przez 48 tys. ludzi,
« których tylko połowę stanowią dorośli (...) Eko­
nomicznie wyspa jest bezwartościowa, ale (...) re­
prezentuje niezwykle ważny punkt strategiczny.
Podstawowe instalacje militarne znajdujące się na

niej należą do USA”.

DOLARY LEŻĄ NA ULICY

REUTER: „Ankieta przeprowadzona przez Insty­
tut Harta wykazała, iż prawie połowa obywateli
USA uważa, iż przyczyną obecnych kłopotów eko­
nomicznych Stanów Zjednoczonych jest system ka­
pitalistyczny. 49 proc. Amerykanowi jest zdania, że

winę za kłopoty ponoszą wielkie monopole przemy­
słowe (...) 58 proc, ankietowanych sądzi, iż wiel­
kie towarzystwa przemysłowe faktycznie determi­
nują posunięcia rządu”.

pewnych niezrównoważonych osób, które z braku

tej rozrywki mogłyby zacząć uprawiać znać:
dziej niebezpieczną działalność".

GDZIE TE WROTA?

LE POINT: „Dziedzina właściwa nauce ma grani­
ce znacznie węższe niż wydaje się to większości
dzi, i na próżno w tych granicach szukalibyśmy
ligii, prawdy absolutnej czy choćby wrót ku

kiejś transcendencji bądź też reguł zachowania
źródła wartości moralnych”.

NIE TYLKO W LONDYNIE

Nasz nowy konkurs fotograficzny

US NEWS AND WORLDREPORT: „Na całym
świecie liczba bezrobotnych idzie w miliony i jest
większa niż kiedykolwiek w ciągu ostatnich 40 łat.
Co gorsza, niewiele jest oznak zapowiadających po­
prawę sytuacji:(...) Według danych Międzynarodo­
wej .Organizacji Pracy — w Stanach .Zjednoczonych,
Kanadzie,' Japonii, Australii i w krajach Europy
zachodniej pozostaje bez pracy blisko 15 milionów

NEW YORK TIMES: „Teza jakoby UFO (Uniden-
tifited Flying Objects — Niezidentyfikowane Obiek­
ty Latające) były pojazdami kosmicznymi kursują­
cymi po przestrzeni międzygwiezdnej nie wytrzy­
muje krytyki dzisiaj, gdy obecność prawdziwych
pojazdów i satelitów w Kosmosie stała się realnym
i niemal codziennym faktem (...) Niemniej w USA

jest jeszcze sporo wyznawców „latających talerzy”.
Kult ten należy traktować jako nieszkodliwe hobby

NEUE ZUERCHER ZEITUNG: Wprawdzie od -za-

sów starożytnych istniały środki antykoncepcyjne,
z którymi walczyły przepisy kościelne, ale bbły one

mało skuteczne. Bardziej skutecznie, można było
ograniczyć liczbę potomstwa zabijając je. Dokony­
wano tych zabójstw na wielką skalę, o czym świad­
czą nie tylko liczne ustawy kościelne i świeckie o-

rąz orzeczenia sądowe, lecz również dane statysty­
czne (...) W latach 1659—1669 w aktach londyńskich
odnotowano 529 przypadków śmierci niemowląt,
wskutek „uduszenia lub zamarzenia głodem przez
mańki”.

1/ obieta w najrozmaitszych sytuacjach życio-
K wych. Zona, matka i siostra, kobieta w pracy

zawodowej i w otoczeniu rodziny, w dniu
swoim powszednim I od święta, wówczas gdy
płacze, przeżywa smutek, tragedie i gdy się cieszy,
gdy pracuje a także prsy zabawie i wypoczynku.
Oto treść konkursu, jaki pod hasłem „UŚMIECH
i ŁZY” ogłaszają — uassa redakoja i Krakowskie

Towarzystwo Fotograflesne w swtąsku z trwają­
cym Międzynarodowym Rokiem Kobiet.

Prace wybrane spośród tdjęć nadsyłanych w

czasie trwania konkursu będą sukcesywnie publi­
kowane na łamacb „Gssety”. Najlepsze znajdą się
na wystawie pokonkursowej w Salonie Krakow­
skiego Towarzystwa Fotograficznego.

A oto warunki konkursu

W konkursie mogą wziąć udział wszyscy foto­
grafujący. Nie należy nadsyłać zdjęć, które byty
już publikowane, bądź nagrodzone.

Każdy autor może nadesłać dowolną ilość prac
czarnobiałych i kolorowych w formacie 18x24 do
30x40.

Autorzy nadsyłać mogą także serie — fotore­
portaże (do 10 prac w serii).

Zdjęcia opatrzone nazwiskiem i adresem auto­
ra, należy składać w blurzs KTF lub wysłać pocz­
tą w mocno usztywnionych opakowaniach płas­
kich szczelnie zaklejonych, pod adresem: KRA­
KOWSKIE TOWARZYSTWO FOTOGRAFICZNE,
30-000 KRAKÓW, UL. BOH. STALINGRADU 13,
SKR. POCZT. 185.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Strategia wszechstronnego zaspokajania potrzeb człowieka

Taki meldunek

to satysfakcja
(Inf. wł.) Dwa kolejne

działy Huty im. Lenina

konały już plan pięcioletni
— walcownia slabing oraz

walcowania profili drobnych i
drutu. Nadwyżka roku bieżą­
cego znaczhie polepszy bilans

poszukiwanych wyrobów. Do
31 grudnia 1975 wydziały Hu­
ty otrzymają dodatkowo
1.090.000 ton slabów, nato­
miast budownictwo i rynek
wewnętrzny dysponować bę­
dą dodatkowo 200.000 ton

drutu, elementów drobnych
itp. (j)

Sukces krakowian

w Hindukuszu

W tym tygodniu powróciła
do kraju 10-osobowa wypra­
wa Krakowskiego Akademic­
kiego Klubu Alpinistycznego.
Celem wyprawy był jedyny
nietknięty jeszcze polską sto­
pą siedmiotysięcznik najwyż­
szej partii Hindukuszu —

Kohe Szahaur (7116 m npm).
Krakowscy alpiniści są auto­
rami nowej drogi, wiodącej z

przełęczy Kołgaz — An

wschodnią granią Szahauru

(uważaną dotąd za niedostęp­
ną) na szczyt, a następnie
główną granią Hindukuszu
do szczytu Koh — Nadir Szah

(6814 m npm). Zejście z grani
wiodło drogą, wytyczoną kil­
ka lat temu przez wyprawę
poznańską. Warto dodać, że

czteroosobowy zespół sztur­
mowy pokonał 9-dniową tra­
sę bez zakładania obozów po­
średnich. Przedsięwzięcie by­
ło dość ryzykowne, bowiem
w razie załamania się pogody
nie byłoby możliwości Wyco­
fania się z kilkunastokilome­
trowej grani. (mh)

sła-

się
A-

poz-

Z dalekopisu
Q (p) XXX SESJA Zgromadzenia Ogólnego NZ zatwier­

dziła porządek swych obrad, do którego wpisano 125 zagad­
nień dotyczących m. in. Bliskiego Wschodu, Cypru, RPA, oraz

międzynarodowych problemów gospodarczych i społecznych.
• ZAWARTA w Moskwie transakcja handlowa przewiduje,

że Polska dostarczy w 1978 r. Związkowi Radzieckiemu 3 no­
we fabryki kwasu siarkowego o wydajności po 1515 ton. na

dobę.
Q NA ŚWIECIE nasilają się głosy protestu przeciwko ko­

lejnej fali terroru ■władz hiszpańskich wobec ludności, a prze­
de wszystkim przeciwko wyrokom śmierci na 5 członków
FRAP. '

POROZUMIENIE o przerwaniu ognia w Libanie oka­
zało się kruche. Wczoraj Bejrutem wstrząsały eksplozje bomb
i kanonada. Wprowadzono godzinę policyjną.

• PRZEWODNICZĄCY bawarskiej CSU, Strauss zakończył
4-dniową wizytę w Pekinie.

£ W NIEDZIELĘ i w poniedziałek odbędą się w Finlan­
dii wybory do parlamentu. O 200 mandatów poselskich ubie­
gać się będzie 1347 kandydatów reprezentujących 12 partii.

• JEDNOSTKI WOJSKOWE Indonezji dokonały ostatnio
desantu na terenie Timoru Portugalskiego w celu przetran­
sportowania 31 uchodźców z objętego wojną domową tery­
torium.

0 WCZORAJ ZMARŁ nagle w Warszawie w wićku 65 lat

jeden z najwybitniejszych polskich grafików, prof. Józef
Mroszczak.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
socjalistycznymi, wieloletnie u-

rnowy ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami socjali­
stycznymi. Kierując się doświad­
czeniami zdobytymi w tym 5-
leciu i zakładając wysoki poziom
wydajności pracy, jestem pe­
wien, że dynamiczne zadania,
które uchwalimy na VII Zjeż­
dzie Partii będą w pełni
zowane.

Mówiliśmy o sprawach
rialnych, poziomu życia,
przypomnieć, że dla przykładu
w roku 1970 średnia płaca no­
minalna w gospodarce uspołe­
cznionej wynosiła 2.235 zł, a w

roku 1975 średnia płaca nomi­
nalna osiągnie poziom 3.500 zł.

S Także to, co zakładamy na

H przyszłą 5-latkę, jest też bardzo
I mobilizujące i myślę, że jak bę-
I dziemy pracować dobrze, to na

I pewno osiągniemy znacznie po­
nad te 16—48 proc, wzrostu płac
realnych, jakie założyliśmy so­
bie w Wytycznych na VII Zjazd.

Jeśli chodzi o inne problemy,
wypadnie mi tutaj przytoczyć
niektóre znane sprawy — mia­
nowicie fakt, że dużo zrobiono
dla poprawy sytuacji kobiet. U-
tworzono powszechne,' zakłado­
we fundusze nagród, fundusz so­
cjalny i fundusz mieszkaniowy,
a w 1974 r. wprowadzono 6 do­
datkowych wolnych dni od pra­
cy, zaś dalsze 6 dni czyli razem

12 dni dodatkowych wolnych od

pracy będzie w tym roku.
Tę strategię, nakierowaną na

wszechstronne zaspokajanie po­
trzeb człowieka, będziemy kon­
tynuować w następnej 5-latce.

Będziemy się starali w dalszym
ciągu podnosić płace najniżej
zarabiającym, to znaczy będzie­
my te proporcje ustawiać tak,
żeby dawać wszystkim, ale że­
by podciągać w większym, stop­
niu tych, którzy zarabiają mniej.
Będziemy także bardzo dużą u-

wagę zwracać na opiekę nad ro­
dzinami wychowującymi dzieci.

Nastąpi dalszy wzrost wysoko­
ści emerytur i rent. Rozwijane
będą różne formy opieki nad

weteranami, nad inwalidami,
nad ludźmi samotnymi. Będą
także wprowadzane zróżnicowa­
ne formy skróconego czasu pra­
cy. Chcielibyśmy, ażeby skraca­
jąc czas pracy można było le­
piej wykorzystać nowoczesny
park maszynowy, który zainsta­
lowaliśmy w fabrykach. Nie
może on stać bezczynnie. Zosta­
nie także przyspieszony rozwój
budownictwa szpitalnego. Jeste­
śmy zainteresowani żeby wszyst­
ko, co związane jest ze zdro­
wiem ludzi pracy, było realizo­
wane w odpowiednim czasie i
dobrze. Chcemy, żeby ludzie po
pracy mogli należycie wypo­
cząć, zregenerować swoje siły —

na te cele też pójdzie sporo
środków .

Rozwój świadczeń socjalnych,
skala postępu socjalnego i spo­
łecznego — są ściśle związane z

dalszym dynamicznym rozwojem
całej gospodarki narodowej. Im

szybszy i jakościowo
będzie ten rozwój, tym
będzie wzrastał również

spożycia zbiorowego.
PYTANIE: Widzimy bardzo

duże zmiany na korzyść w za­
kresie budownictwa mieszkanio­
wego. Jaka jest perspektywa w

tym zakresie?
— Program rozwoju budowni­

ctwa mieszkaniowego jest wiel-

zreali-

mate-

Muszę
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, W TV - „Polacy
sławni w świecie"

Organizowany w Krakowie
wśród młodzieży szkół- śred­
nich turniej pt. „Polacy
wni w świecie” cieszył
wielkim powodzeniem,
trakcyjnie pomyślany,
walał młodzieży na interesu­
jące, pełne inwencji rozwią­
zania zadań konkursowych,
które, przypominamy, doty­
czyły znajomości biografii
wybitnych Polaków oraz

wiedzy o ich wkładzie w o-

gólnoświatowy dorobek w

dziedzinie nauki, kultury i

cywilizacji. W turnieju ucze­
stniczyło ponad 700 uczniów.

Rozgrywki finałowe dokony­
wane w sali SOK Rotunda
utrwalono na taśmie filmo­
wej. Dziś natomiast krakow-

_

ski OTV emitować je będzie S
w .programie II o godz. 18.15. ĘS

S

*

■ „Ja cię kocham,
( a ty śpisz"

Taki tytuł nosi oryginalne
widowisko oparte na eroty­
kach polskich z okresu rene­
sansu i baroku przygotowy­
wane przez Łukasza Fijew­
skiego z tarnowskiego teatru.

Premiera odbędzie się w nie­
dzielę o godz. 19 w urokliwej
scenerii Muzeum Regionalne­
go w Tarnowie z którym
teatr nawiązał współpracę.

B. Chromy —

laureatem
w Budapeszcie

Trzecie międzynarodowe
biennale małej rzeźby w Bu-

peszcie przyznało nagrodę
polskiemu rzeźbiarzowi, Bro­
nisławowi Chromemu. B.

Chromy wystawił pięć prac:
„Finisz”, „Bieg przez płotki”,
„Pieta”, „Hippika” oraz „Ma­
cierzyństwo”.

minimiiiinłuuzmiiiiimntmn
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Nad Polską tworzy
się zatoka niżowa z frontem
chłodnym.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie małe i umiarkowane

miejscami na zachodzie re­
gionu przejściowo duże i mo­
żliwy przejściowy deszcz lub

burza, rano zamglenia i mgły.
Temperatura maksymalna
dniem od 23 do 28 st., mini­
malnawnocyod8do12st.
Wysoko w Tatrach tempera­
tura w granicach od 16 w

dzień do 10 st. w nocy. Wia­
try słabe i umiarkowane, w

Tatrach okresami dość silne i

porywiste z kierunków połu­
dniowych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane, okresami przejściowo
duże i możliwy przelotny
deszcz lub burza. Chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kato­
wice 24, Kielce 24, Tarnów

25, Kasprowy Wierch 14,
Kraków 24, Zakopane 21, No­
wy Sącz 25, Hala Gąsienico­
wa 16, Szczecin 21, Gdańsk
19, Warszawa 26, Poznań 23,
Wrocław 26, Opole 26.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja (korzystna. Widzial­
ność rano miejscami ograni­
czona. Dniem dobra. Warun­
ki drogowe dobre.
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wyższy
szybciej
fundusz

I kim programem. Ale mieszka-
. nie — to jeszcze nie wszystko.
. Trzeba do tego mieszkania do-
. prowadzić wodę, gaz, umożliwić

zakup mebli, zbudować szkołę.
.

— Słowem wszystko, co towa­
rzyszy temu mieszkaniu.
W to wszystko trzeba było za­
inwestować. Dlatego ta 5-latka,
którą kończymy za 3 miesiące,

. była okresem ogromnego wysił­
ku w budownictwie. W stosun­
ku do poprzedniej 5-latki zwięk­
szyliśmy w bieżącym 5-leciu
liczbę budowanych mieszkań o

prawie 200 tys., przy czym są to
mieszkania większe. Równocześ­
nie rozwinął się przemysł mate­
riałów budowlanych, przemysł
meblarski — wszystko to, co

związane jest z wyposażeniem
mieszkania.

W latach 1976—80 planujemy
zbudowanie 1.525 tys. mieszkań,
czyli o 400 tys. mieszkań więcej
niż w tej 5-latce. Nie twierdzę,
że to jest górna granica naszych
możliwości. Jeżeli będziemy do­
brze pracować, jeżeli wytwo­
rzymy dostateczną ilość potrzeb­
nych środków, wówczas ja pier­
wszy podniosę ten problem i za­
proponuję zwiększenie rozmia­
rów budownictwa mieszkanio­
wego o kilkadziesiąt tysięcy
mieszkań.

Będziemy w dalszym ciągu
traktować sprawę budownictwa

jako rzecz najważniejszą. Oczy­
wiście będziemy także starać się,
aby to budownictwo było jakoś­
ciowo dobre itp.

PYTANIE: W ostatnich latach

obserwujemy duży wysiłek par­
tii i rządu na rzecz zaopatrzenia
rynku w podstawowe artykuły
spożywcze. Obserwujemy jednak
braki w zaopatrzeniu w niektó­
re artykuły spożywcze, zwłasz­
cza w mięso i wędliny. Jakie
zostaną podjęte działania w ce­
lu złagodzenia tego problemu?

— Mamy w kraju stały i

znaczny wzrost spożycia
'

mięsa,
a także i jego przetworów. Na
VI Zjeżdzie Partii założyliśmy
wzrost spożycia mięsa i przetwo­
rów mięsnych w obecnym 5-le-

eiuo8kg
kazało się,
ciu wzrost

kg.
W roku

wyniesie na głowę ludności ok.
70 kg.

Jeśli chodzi o przyszłą 5-lat-
kę, to zakładamy, że ta kon­
sumpcja powinna wynieść na

koniec 1980 r. 79—81 kg. Oczy­
wiście trzeba będzie popracować
żeby to mięso było, żeby moż­
na było to mięso dostarczać na

rynek. To jest uzależnione od
wielu spraw, przede wszystkim
od tego, jak będzie pracowało
nasze rolnictwo.

Jeśli chodzi o strukturę kon­
sumpcji, to niestety mamy tę
strukturę niedobrą, wciąż jesz­
cze jest zbyt mało artykułów
przemysłowych na rynku. Wciąż
jeszcze rozwija się ta produkcja
nie w takim stopniu, ażeby lu­
dzie z większym zainteresowa­
niem zwracali się ku artykułom
przemysłowym, a mniej
artykułom spożywczym,
ralnie będziemy także

rozwijać nasz przemysł
spożywczy. Na ten przemysł w

tym 5-leciu wydatkowano 2-
krotnie więcej, niż w poprzed­
nim 5-leciu i więcej niż

przednich 25 latach.

PYTANIE: Spotykamy
dyskusjach bardzo często

na 1 mieszkańca. O-
że w bieżącym 5-le-
ten wyniesie Ok. 17

1975 spożycie mięsa

— ku
Natu-

mocno

rolno-

w po-

się w

z pro-

blemem, dotyczącym een. Jaką
przewiduje się politykę w tym
zakresie?

— Myślę, iż zapewnienie sta-

. lego wzrostu dochodów realnych
■ludności jest podstawowym za­

daniem, warunkującym osiągnię-
■cie tego celu, jakim jest wzrost

, poziomu życia naszego narodu. I

, myślę, że tylko na tym tle moż-
■na mówić o cenach. Bo ruch cen

•w rozwijającej się gospodarce
■nie jest niczym nienormalnym.

Z punktu widzenia kształto-
> wania warunków życia ludności,
> decydujące znaczenie ma wza-

■jemny stosunek pomiędzy dy­
namiką dochodów ludności, a ru-

: chem cen. Relacje pomiędzy
i zmianami kosztów utrzymania,
. a dynamiką dochodów decydują

bowiem o poziomie dochodów

realnych ludności. I to jest ta

podstawowa sprawa. W naszym
kraju ruch cen i wzrost kosz­
tów utrzymania w ostatnich la­
tach należał do najwolniejszych
w świecie. Wskaźnik kosztów u-

trzymania przeciętnej rodziny
pracowniczej w Polsce w roku
1974 wzrósł o ok. 5 proc. Wzrost

przeciętnej płacy realnej wy­
niósł w naszym kraju 8 proc,
wobec planowanych 5 proc. W
roku 1975 wzrost kosztów cen

utrzymania, pomimo podwyżki
cen papierosów oraz niektórych
opłat za przejazdy pociągami
wyniesie 2 do 2,5 proc.

Ważnym elementem naszej
polityki cenowej w ostatnich la­
tach była stabilizacja cen pod­
stawowych artykułów żywnoś­
ciowych. I' ta polityka spełniła
niezwykle pozytywną rolę, m.

in. w podniesieniu stopy życio­
wej społeczeństwa, a zwłaszcza
ludzi mniej zarabiających. W

dłuższym okresie czasu stabi­
lizacja cen żywności powoduje
jednak relatywne jej tanienie i

przyczynia się do szybszego
wzrostu popytu na żywność, w

tym zwłaszcza na mięso niż na

inne artykuły.
Nadrzędną zasadą polityki cen

będzie w dalszym ciągu zapew­
nianie wzrostu płac i dochodów

realnych, zgodnie z uchwałą ja­
ką przyjmie VII Zjazd Partii.

PYTANIE: Obserwujemy na

co dzień budowę największej in­
westycji 30-lecia PRL — Huty
„Katowice”. Jak realizacja tej
inwestycji wpłynie na zmianę
struktury i charakteru polskiego
hutnictwa?

— Nie moglibyśmy się tak

szybko rozwijać, nie moglibyś­
my budować tak dużo — gdy-
byśmy nie mieli stali. Otóż nie­
stety nam tej stali nie starcza,
tak jak nie starczało do tej po­
ry cementu. Ną stal wydajemy
ogromne ilości pieniędzy. I nie­
stety będziemy musieli jeszcze
te pieniądze wydawać przez kil­
ka lat, nim nie zbudujemy Hu­
ty „Katowice”, i nim Huty „Za­
wiercie” i „Nowotki” nie osiąg­
ną docelowych zdolności produk­
cyjnych. Ale budowa Huty „Ka­
towice” — to nie jest tylko spra­
wa dostarczenia krajowi odpp- ,

wiedriiej ilości stali, to także

sprawa modernizacji starego
hutnictwa, pracującego w wa­
runkach niesłychanie trudnych,
szczególnie w okresie gorącego :

lata.

Stąd decyzja o budowie Huty ,

„Katowice”,
co decyduje
o przyszłości

PYTANIE:
tywy rozwiązania trudności w I trudności w utrzymaniu równo-

Stal — to jest to,
o rozwoju kraju i

jego gospodarki.
Jakie są perspek-1
lania trudności w I

i transporcie i komunikacji w

i kraju?
— Kłopotów transportowych

■mamy sporo. Bierze się to z prze-
i starzałego taboru kolejowego i
■z nie zawsze najlepiej rozwiąza-
■nych połączeń komunikacyj-
: nych. W tym 5-leciu podjęliśmy

decyzję o budowie nowych ma­
gistrali. O ile np. w poprzedniej
5-latce zbudowano w Polsce ok.
120 km torów kolejowych, to w

tej 5-latce zbudujemy ich ok.
■1200 km. Ale wciąż mamy trud­

ności,,, a przewozić trzeba znacz-

■nie więcej. Sądzę, że sprawa ta

będzie rozwiązana.
Budujemy nie tylko koleje,

ale także drogi szybkiego ruchu.

Chcemy aby podstawowe arte­
rie komunikacyjne były nowo­
czesne, żeby przejmowały nie

tylko ruch osobowy, ale także

dużą część transportu towarowe­
go.

PYTANIE: Bardzo często w o-

statnim okresie pisze się o trud­
nej sytuacji paliwowo-energe­
tycznej w Europie i w świecie.
Jak wygląda sytuacja w tym za­
kresie u nas w kraju, w RWPG,
te szczególnym uwzględnieniem
rozwoju polskiego górnictwa
węglowego?

— Ceny na ropę bardzo wzro­
sły. W związku z tym, z koszta­
mi zakupu ropy, staje problem
węgla. My ten węgiel mamy w

dużych ilościach — i myślę, że

wykorżystujemy go, jak dotych­
czas, dobrze. Myślę też, że trze­
ba będzie ustawiać się w zwią­
zku z tą sytuacją, jaka zaistnia­
ła w świecie, na chemiczną prze­
róbkę węgla — dlatego, że po­
trzeba nam paliw, że potrzebne
są nam podstawowe surowce

wyjściowe dla rozwoju produk­
cji włókien sztucznych czy in­
nych produktów.

Rozwój przemysłu węglowego
w Polsce jest sprawą zasadni­
czą. Będziemy rozwijać górnic-
ctwo węgla kamiennego i bru­
natnego. Sądzę, że i węgiel, i ten

gaz ziemny, który w większo­
ści importujemy ze Związku Ra­
dzieckiego, a także ropa, którą
importujemy że Związku
dzieckiego oraz ropa, którą
pujemy na Zachodzie —

wszystko będzie stanowiło o

zie energetycznej oraz

bazie surowcowej.
PYTANIE: Wiemy,

grupa zatrudnionych,
eująeych, która kosztem ofiar­
nej załogi korzysta np. z do­
robku socjalnego i innych
świadczeń. Co partia i rząd za­
mierzają czynić nadal na rzecz

podnoszenia we wszystkich śro­
dowiskach dyscypliny społecz­
nej i dyscypliny pracy, a także

zmniejszanie fluktuacji załóg?
— Istotnie, sprawy mają się

niedobrze. Dla przykładu po­
wiem, że w 1970 r. liczba godzin
nieprzepracowanych, bez urlo­
pów wypoczynkowych wyniosła
na 1 robotnika grupy przemysło­
wej 169. W 1974 r. — 193 godzin,
a w I półroczu br. już 105 godzin.
200 godzin rocznie to odpowied­
nik jednego miesiąca pracy.

Zjawiska te należałoby roz­
patrywać zarówno w płaszczyź­
nie produkcyjnej, jak i moral­
no-wychowawczej. W tej pierw­
szej chodzi o straty produkcji,
pogorszenie stopnia wykorzysta­
nia maszyn i urządzeń, o utrud­
nianie prawidłowej organizacji
procesu produkcji, potęgowanie

Ra­
ku-

to

ba-
o naszej

że jest
źle pra­

wagi rynkowej, wzrost kosztów

produkcji. Ale nie mniej istot­
ne są negatywne zjawiska w

sferze moralno-wychowawczej.
Zdajemy sobie z tego sprawę i

wiemy, że każdy kto uchyla się
od należytego wykonywania
pracy, czyni to na koszt pozo­
stałych, uczciwych pracowników
całego swego zakładu, całej go­
spodarki narodowej, całego spo­
łeczeństwa.

Same zarządzenia, same usta­
wy nie rozwiążą problemu.
Najważniejsze jest wszechstron­
ne wychowawcze oddziaływanie
na ludzi.

PYTANIE: W ostatnich 4 la­
tach obserwujemy ożywienie
działalności naszego kraju w

stosunkach międzynarodowych.
Jakie korzyści dla kraju i na­
rodu wynikają z ożywionych
kontaktów politycznych 1 dyplo­
matycznych?

— Krajowi, ojczyźnie służymy
zarówno dobrą, owocną pracą w

kraju, jak naszą aktywną obec­
nością na arenie międzynarodo­
wej. Przede wszystkim chciał-

bym tutaj podkreślić znaczenie

naszej pokojowej polityki zagra­
nicznej, naszego współdziałania
ze Związkiem Radzieckim, z in­
nymi krajami socjalistycznymi
— w walce o zwycięstwo idei

pokojowego współistnienia w

Europie i w świecie. Ten nasz

wspólny wysiłek dał określone

rezultaty m. in. w postaci kon­
ferencji w Helsinkach.

Myślę, że podpisanie doku­
mentów w Helsinkach stworzyło
warunki do tego, ażeby współ­
praca w Europie rozwijała się z

korzyścią dla wszystkich ich

sygnatariuszy. Ale nie tylko.
Jak najczęstsze rozmowy z po­
litykami zagranicznymi, z róż­
nymi mężami stanu dają okre­
ślone rezultaty w sensie wza­
jemnego zrozumienia. Tego ro­
dzaju rozmowy i kontakty po­
zwalają też dyskutować proble­
my bilateralne, dotyczące sto­
sunków wzajemnych między po­
szczególnymi krajami.

Decydujące jest i było to, że
liczono się z Polską, z krajem,
który coś znaczy w świecie, któ­
ry zajmuje dziesiąte miejsce w

produkcji przemysłowej świata,
z krajem, który idzie szybko do

przodu, z krajem ludzi utalento­
wanych, z krajem, który ma o-

gromne perspektywy rozwoju.
PYTANIE: Jak kierownictwo

partii ocenia obecny stan
1 jakość jej szeregów?

— Nie tylko względy
ciowe nakazują mi mówić

szej partii dobrze. O

partii naprawdę trzeba mówić
dobrze dlatego, że jej rola i jej
miejsce w życiu naszego naro­
du jest bezspornie decydujące.
Partia nasza bardziej niż kiedy­
kolwiek potrafi czerpać silę z

rozumu wszystkich swych człon­
ków i z rozumu całego naszego
pracującego ludu.

Myślę, że. w ciągu tych 30 lat
w odrodzonej Polsce partia na­
sza potwierdziła swą pracą, że
nie zawiodła, nie zawodzi i nie
zawiedzie narodu. I sądzę, że do

partii trzeba się zawsze odno­
sić z zaufaniem. I że my, kie­
rownicy tej partii, wybrani
przez Zjazd, nie mamy innego
celu jak tylko to, zęby dobrze

służyć swej partii, dobrze służyć
sprawie socjalizmu i sprawie
Polski, bo socjalizm i Polska to

jedno.

ujęta
WASZYNGTON (PAP)

czwartek aresztowano w

San Francisco córkę amerykań­
skiego magnata prasowego i mi­
lionera, 21-letnią Patrycję He­
arst Została ona uprowadzona 4

lutego 1974 przez terrorystyczną
organizację SLA — tzw. Rewo­
lucyjną Armię Symbiozy. Po
otwarciu drzwi swego mieszka-

w

nia Patrycja Hearst oświadczyła
agentowi, który ją aresztował:

„O kay, a więc macie mnie". Wraz
z Patrycją aresztowano 32-letnią
studentkę pochodzenia japoń­
skiego, Wendy Yoshimurę. Tego
samego dnia na ulicach San
Francisco ujęto Emily i Wiliama
Harrisów, uważanych za założy­
cieli SLA. Tak więc aresztowa­
nie Patrycji, figurującej na liś­
cie „10 osób najbardziej poszuki­
wanych w Ameryce”, zamyka
jedno z głównych sensacyjnych
wydarzeń ostatnich 2 lat w USA.

zakończyła się w San
którym

Afera
Francisco, mieście, w

rozpoczęła się przed 18 miesią­
cami.

partii

uczu-

o na-

naszej
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Niepowodzenie J. Medera
17 zawodników wagi średniej | kartę — nie utrzymał w górze

walczyło w piątek na moskiew- ’

skim pomoście o medale mi­
strzostw świata i Europy. Wśród
nich reprezentant Polski — Jó­
zef Meder. Niestety debiut Po­
laka w mistrzostwach zakończył
się niepowodzeniem. Meder trzy
razy nie zaliczył próby w rwa­
niu i odpad! z konkursu. Dwu­
krotnie przerzucił ciężar 130 kg
za siebie, a w trzeciej próbie —

stawiając wszystko na jedną

135 kg.
WYNIKI DWUBOJU WAGI

ŚREDNIEJ: 1. P. Wenzel (NRD)
— 335 (145 + 190), 2. J . Mitkow

(Bułgaria) — 332,5 (150+182,5), 3,
N. Kolew (Bułgaria) — 325,0
(145+180), 4. Andras Stark (Wę­
gry) — 317,5 (142,5+175).

Dziś nie startuje żaden Polak
natomiast w niedzielę wystąpi o-

statni nasz reprezentant w wa­
dze lekko-ciężkiej Stefan So­
chański.

w

Ci, którzy idą
pierwszym szeregu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

takiego człowieka otrzymują Medale za Mądrość i Do-miano
brą Robotę. Od ubiegłego roku zapraszani są także na spotkania
organizowane przez związki zawodowe. Dzisiaj właśnie ma

miejsce takie spotkanie, przygotowane przez Krakowską Radę
Związków Zawodowych.

Przeglądam listy zaproszonych gości. Nazwiska ich zgłaszają
instytucje, zakłady pracy, oddziały związkowe. Przeważają ro­
botnicy. W restauracji TV-ardowska na Krzemionkach spotkają
się: mistrz eksploatacji z Huty im. Lenina Stanisław Roman i

mistrz-wychowawca młodzieży, także pracujący w nowohuckim

kombinacie — Tadeusz Wojtas. Będą tu pracownicy aktywni tak,
jak dyrektorka Szpitala im. dr Anki Danuta Tomaszewska-Sowa
i ci, którzy pracują tak długo, jak Edward Burliga, mistrz elek­
tromonter z Zakładu Energetycznego Kraków-Teren. Przodują­
cy robotnicy, wśród których znajdzie się i Jerzy Komorowski
z krakowskich Zakładów Farmaceutycznych „Polfa" i Zofia

Patej z Krakowskich Zakładów Przemysłu Gumowego „Stomil”.
Przyjdą już zauważani, wyróżniani, jak Antonina Siwek, kie­
rowniczka sklepu nr 92 z ul. Prądnickiej, przedstawiona tego
roku do odznaczenia Srebrnym Krzyżem
torzy podobni Janowi Ziembińskiemu z

Drzewnego w Krzeszowicach.

Spotkanie w TV-ardowskiej stanie się
— dla prawie stuosobowej grupy zaproszonych —

dobrej zabawy po dobrej robocie. Organizatorzy nie zdradzają
wszystkich niespodzianek, wiadomo już jednak, że występy ar­
tystyczne będą miały związek z legendą o Panu Twardowskim
i jego małżonce, że nie obejdzie się bez tradycyjnego nocnego
programu artystów estrady. (ban)

Zasługi. Racjonaliza-
Zakładu Przemysłu

dla nich wszystkich
okazją do

iS Polecamy
do przeczytania

Niecodzienny finał miał VIII

etap wyścigu dookoła Polski Li­
manowa — Maków Podhalański

(150 km.). Tuż przed stadionem,
wskutek braku oznakowania

trasy prowadzący z kilkumetro­
wą przewagą reprezentant Pol­
ski I — Tadeusz Zawada skręcił
zamiast w bramę stadionu na

parking samochodów i stracił
niemal pewne zwycięstwo etapo­
we. Skorzystał na tym 22-letni
Józef Kołopajło (LZS I), który
niespodziewanie został zwycięz­
cą piątkowego etapu. Zawada i

Kołopajło byli bohaterami dnia
i przyjechali do mety o ponad
1 min. wcześniej niż peleton.

Wyniki indywidualne VIII eta­
pu:

1) J. Kołopajło (LZS I) 3:49.20
z bon., 2) T. Zawada (Polska I)

3:49.30 z bon., 3) G. Łauke (NRD)'
3:50.53 z bon., 4) F. Kalis (CSRS)
3:50.40.

Drużynowo VIII etap wygrał
zespół LZS I — 11 .30 .55, wyprze­
dzając Polskę I o 5 sek., i NRD
o 1 min. 5 sek. W klasyfikacji
indywidualnej po VIII etapach
prowadzi nadal Tadeusz Myt­
nik (Polska I) — 28:06.15, wy­
przedzając H. J. Hartnicka o 2
min. 15 sek., M. Majkowskiego
(Polska II) o 2 min. 33 sek. i J.

Raczkowskiego (Polska II) o 4
min. 11 sek.

W klasyfikacji, drużynowej
prowadzi Polska I — 84:26.10,
wyprzedzając NRD o 4 min. 12
sek.iMONI—o5min.48sek..

Klasyfikację górską wygrał M.

Sykora (CSRS) — 26 pkt., przed
J. Tybała (Polska- I) — 18 pkt.
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Porażka szczypiornistek Cracoirii

Czy kolej może

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kacji Mieczysław Zajfryd, przewodniczący ZG ZZK Józef K<
narzewski, przedstawiciel KC PZPR Zygmunt Rajkowski.

Sytuację przwozową, jaka panowała w ciągu minionych I

miesięcy br. w Okręgu Krakowskim, scharakteryzował naczeln.

dyrektor OKP Edward Perykasza. Następnie dyskutanci rozwa

żali, jakie należy przedsięwziąć środki, aby podołać przewie­
zieniu zwiększającej się masy towarowej. Stwierdzono, iż mo­
żliwości tych trzeba przede wszystkim szukać w lepszej orga­
nizacji pracy i poprawie dyscypliny. Duże znaczenie ma tu rów­
nież przestrzeganie zasad prawidłowej polityki kadrowej oraz

dbałość o zaspokajanie potrzeb socjalno-bytowych załóg.
Podkreślono, iż obecnie w Krakowskim Okręgu Kolei należy

dołożyć wszelkich starań, aby stworzyć maksymalne warunki
dla pełnego wykonania dobowych, tygodniowych i miesięcz­
nych zadań przewozowych. Znaczną pomoc w tym względzie
stanowią aktualne decyzje Biura Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium Rządu podjęte z myślą o usprawnieniu pracy transpor­
tu kolejowego.

Duże znaczenie mają tu również inicjatywy samych koleja­
rzy, które realizowane z myślą o uczczeniu zbliżającego się
VH Zjazdu Partii i wykonaniu zadań bieżącej 5-latki przed ter­
minem — w istotny sposób wpływają na poprawę organizacji
pracy i dyscypliny przewozowej.

Zmiana w strukturze organizacyjnej PKP

Z dniem 1 października 1975 r. następuje zmiana w strukturze

organizacyjnej przedsiębiorstwa PKP.
W związku z tym DOKP Kraków nosić będzie nazwę — Dy­

rekcja Południowego Okręgu Kolei Państwowych z siedzibą w

Krakowie i skupiać będzie pięć Dyrekcji Rejonowych Kolei

PaństwowjAh, a to: w Krakowie, Rzeszowie, Przemyślu, Nowym
Sączu i Biels’ku-Bialej.

Nowa struktura organizacyjna lha na celu t jednej strony
dostosowanie organizacji przedsiębiorstwa PKP do nowego po­
działu administracyjnego państwa, a z drugiej — usprawnienie
pracy kolei, m. in. przez zmniejszenie liczby kolejowych jed­
nostek służbowych,

Posiedzenie Rady Ministrów
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
by ten dodatkowy cenny wysiłek
załóg był nacelowany przede
wszystkim na zwiększenie pro­
dukcji i dostaw atrakcyjnych to­
warów, poszukiwanych przez
nabywcę na rynku wewnętrz­
nym oraz przez handel zagrani­
czny.

Rada Ministrów zobowiązała
kierowników resortów i urzędów
centralnych, wojewodów i pre-

i zydentów miast do powtórnego
i przeanalizowania i skontrolowa-
; nia opracowanych na IV kwar-
i lał br. planów produkcji towa­
rów rynkowych i eksportowych
w podległych im jednostkach go­
spodarczych, a jednocześnie do

podjęcia skutecznych
wzięć na rzecz dalszej
relacji ekonomicznych
rzystania czasu pracy.

W rolnictwie pilnym zadaniem

najbliższych tygodni jest wyko-

przedsię-
poprawy

1 wyko-

nanie siewów zbóż ozimych oraz

sprawne przeprowadzenie zbioru
roślin okopowych i pastewnych.
Na resorty rolnictwa oraz prze­
mysłu spożywczego i skupu, jak
również na administrację tere­
nową nałożono obowiązek za­
pewnienia szybkiej i prawidło­
wej realizacji planów skupu
zbóż i ziemniaków, a także na­
leżytego

'

zaopatrzenia miast w

ziemniaki jadalne.
Wiele miejsca w obradach za­

jęły zagadnienia transportu i in­
westycji.

W toku obrad omówiono prze­
bieg prac nad projektami planu
i budżetu państwa na 1976 r.,

prowadzonych w resortach i wo­
jewództwach.

Rada Ministrów zaakceptowa­
ła na posiedzeniu szereg posta­
nowień, których celem jest u-

sprawnienie bieżącej działalności
gospodarczej.

((UŚMIECH I EZY)t
ZE STR. 1)

do ekspozycji
opatrzony o-

stemplem, a

(DOKOŃCZENIE
Każdy przyjęty

fotogram zostanie

kolicznościowym
autorzy — uczestniczy konkursu

otrzymają specjalne powiadomie­
nie o wynikach, prac jury.

Prace nagrodzone i wyróżnio­
ne przechodzą na własność orga­
nizatorów.

Organizatorzy zastrzegają so­
bie prawo swobodnego ęubliko-

I

wania prac w prasie, w telewi­
zji, w publikacjach i katalo­
gach w celu rozpropagowania
wystawy.

OSTATNI DZIEŃ PRZYJMO­
WANIA PRAC 30 LISTOPADA
BR.

Do jury powołani zostaną
przedstawiciele organizatorów:
Krakowskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego i Redakcji „Gaze­
ty Południowej” a także za­
proszeni przez nich jurorzy.

Na nagrody złoży się m. In.

cenny sprzęt fotograficzny.
Listę nagród opublikujemy w

terminie późniejszym.

010223535353234853535353235323234853235353232353535348235348232323530102232353234848020023234823
Coraz częściej listy czytel­

ników stają się w naszej pra­
sie najciekawszą lekturą.
Tak jest w ostatnim nume­
rze „ZL”, gdzie czytelnicy z

pasją wypoioiadają się na te­
mat prymusów szkolnych (po
artykule S. Bortnoioskiego).
Redakcja na wszelki wypa­
dek ucięła dyskusję. Polecam

jeszcze felieton W. M. pt. „To
był zjazd” na temat uroczy­
stego posiedzenia ZG ZLP

odbytego ostatnio w Krako­
wie oraz niewesołe refleksje
J. Surdykowskiego na temat

stałych reorganizacji w

szej nauce.

Zaangażował się w obronę
wynalazku. Bohaterem inter­
wencyjnego tekstu (dawno
na łamach „P” nie widziane­
go) są twórcy kotwi do scale­
nia skał, górnicy z KGH „Bo­
lesław”. Nadto recenzja z

„Pluskwy” Majakowskiego
reżyserowanej jeszcze przez
Konrada Swinarskiego, ko­
respondencja Moniki War-

neńskiej z Wietnamu Połu­
dniowego, doskonale opowia­
danie Pierre Raya pt. „Ma­
riaż”, monografia szczurów,
refleksja o minionym a pięk­
nym lecie i wiele innych po­
zycji. B . udany numer.

Afera Watergate na scenie
teatru Piecadilly i afera po­
cztowa w Chorzowie to dwa

bodaj najbardziej interesują­
ce teksty. Polecam jeszcze
wywiad z Gunterem Graseem
i felietonowe irytacje M.

Sprusińskiego na temat piłki
nożnej. „

W rozegranym wczoraj w

Krakowie meczu o mistrzostwo
I ligi piłki ręcznej kobiet Cra-
covia przegrała z wicemistrzy -

niami Polski — AZS Wrocław
20:26 (10:12). Bramki dla Craco-
vii zdobyły: Węgrzyn 11, Haj­
duk, Jaśkowiec i Jędrzejczyk po
2, oraz Tobik, Kapuścińska i
Siodłak po 1, najwięcej dla AZS
Wrocław — Wąsowicz — 15.

W pierwszej połowie mecz

miał wyrównany przebieg, do­
piero w ostatnich minutach wro-

cławianki objęły prowadzenie
różnicą 2 bramek. Po przerwie

bardziej rutynowany zespół go­
ści uzyskał wyraźną przewagę,
odnosząc zasłużone zwycięstwo.

Na wyróżnienie w zespole Cra-
covii zasłużyła 18-letnia Kazi­
miera Węgrzyn, która zdobyła
11 bramek, w tym 7 z rzutów

karnych. Zawiodły natomiast o-

bydwie bramkarki Cracovii:

Łapczyńska i Lankamer, prze­
puszczając wiele łatwych do o-

brony strzałów. (W. Gor.)
W drugim wczorajszym me­

czu Skra W-wa pokonała Otmęt
Krapkowice 25:22 (11:10).

Zwycięstwo koszykarek
Wisły

W rozegranym wczoraj w

Krakowie towarzyskim między­
narodowym meczu koszykówki
kobiet Wisła pokonała mistrzy­
nie Holandii — zespół Gerard
66:50 (35:31). Punkty dla Wisły
zdobyły: Wiśniewska 16, Woj-
tal 11, Starowieyska 10, Iwa-
niec 9, Berniak i Kaluta po 8,
Biesiekierska 3 i Ponikwia 1,
najwięcej dla gości — Schow-
ten12ideRoos8.

Tylko w 1 min. prowadziły
Holenderki 6:1. później mecz to­
czył się pod dyktando mistrzyń

.Polski. Najlepszymi zawodnicz­
kami były: w Wiśle — Staro­
wieyska i Wiśniewska, w Ge­
rard de Lange — Schowten.

(W. G.)

W kilku wierszach

Q Podczas akademickich mi­
strzostw świata w 'lekkiej atle­
tyce, rozgrywanych w Rzymie
reprezentanci Polski zdobyli dwa
złote medale. Jerzy Pietrzyk
zwyciężył w biegu na 400 m —

w czasie 46,26, a Grzegorz Cy­
bulski wygrał skok w dal
zultatem 8,27 wyrównując
kord Polski.

re-

re-

się

Turniej koszykarek
w Nowej Hucie

W Nowej Hucie rozpoczął
wczoraj turniej koszykówki ko­
biet w ramach jubileuszu 25-
cia KS Hutnik. W pierwszych
meczach AZS Kraków prze­
grał z Ii-ligowym zespołem
CSRS — Slavią Ołomuniec 48:52
(24:27), a Hutnik Kraków poko­
nał Górnika Wieliczka 53:32
(31:13.

>,Bieżanowianka" — jeden z

najstarszych klubów dzielnicy
Podgórze, obchodzi obecnie ju­
bileusz 50-lecia swego istnie­
nia.

Protektorat honorowy nad ju­
bileuszem objął I sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR
Kraków - Podgórze — Adam

Kawalec. Na czele Komitetu Or­
ganizacyjnego stanął długoletni
działacz i prezes honorowy klu­
bu — Jan Madej.

Program uroczystości jubileu-

szowych przewiduje m. in. spot­
kanie z b. działaczami i zawod­

nikami klubu, turnieje piłki
nożnej seniorów, oldboyów i

trampkarzy, zawody zapaśnicze
z udziałem Wisłoki Dębica. Gar­
barni i Bieżanowianki, oraz a-

kademię okolicznościową. Otwar­
cie uroczystości jubileuszowych
nastąpi w najbliższy czwartek
— 25 bm. o godz. 15, a zakoń­
czenie w niedzielę — 28 bm. o

godz. 18.

(W. G.)
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dy to wszystko opowiada inż.
Ośko, gdy jego informacje uzu­
pełnia kierownik budowy inż;
Zdzisław Chowaniec, a i mistrz
Tadeusz Piotrowek. nie pozosta-

je w tyle, dodając to i owo — spawacze
Stanisław Łach i Eugeniusz Przybysz nad

naszymi głowami łączyli rurociąg gorą­
cych spalin. Niebieskawe blizny spawów
haftowały stal idealnie równo i czysto.

— Polskie ręce, polskie spawarki, niemieckie
elektrody — komentuje lakonicznie nasze za­
chwyty mistrz Wincenty- Politowski, który w

krakowskim „Mostostalu” przepracował 25 lat,
przykładając rękę do montażu urządzeń w pra­
wie wszystkich obiektach w HiL, w hutach O-
strowca Świętokrzyskiego i Częstochowy.

Obaj mistrzowie, Piotrowski i Politowski, są
na budowie szeroko znani. Wyróżniają się tubal­
nymi głosami, wzrostem i słusznością postur, cie­
szą się autentycznym autorytetem, są wymagają­
cy, lecz sprawiedliwi. Między sobą pracownicy
jednego z nich nazywają ..Matrosem”, drugiego
„Rotmistrzem”. Istotnie, jeden z nich z powodze­
niem mógłby odtwarzać role bohaterskich mary-
narzy-komunistów z okresu rewolucji, drugi zaś
w niczym nie odstawałby od braci husarskiej
Chodkiewicza, zwycięsko szarżującej pod Kir-
cholmem.

Pora zejść z młynowni, której obiekty bez żad­
nego pudła, ku wielkiemu zadowoleniu strony nie­
mieckiej, wznieśli pracownicy krakowskiego „Mo­
stostalu” — brygady Józefa Berka, Tadeusza Frej-
ka, Józefa Jamki, Konstantego Kołosa, Józefa
Pamuły. Stanisława Płonki. — Sehr gut — napi­
sano o ich pracy w oficjalnych dokumentach.

Oprócz młynowni surowca krakowscy mo-

stośtalowćy pracują ponadto przy monta­
żu czterech pieców obrotowych.; Waga
każdego pieca — 780 ton, długość — 72

m, średnica — 4.8 m. Nadchodzące elementy łą­
czone są w większe zespoły za pomocą, automa­
tycznych spawarek na stanowisku wstępnego sca­
lania. Brygadzistą jest tu Augustyn Mruk, spa­
waczami Józef Szymczyk i Augustyn Komeński,
który do Denny przyjechał wprost z budowy no­
wohuckiej walcowni blach karoseryjnych. Przy­
gotowane zespoły wędrują na platformach na

stanowiska montażowe i-ttr-już zajmują się ni­
mi kierownik inż. Edward Ośko, mistrz Henryk
Greń i monterzy z brygady Jana Czecha.

Kunszt, sztuka, maestria montażu — określa­
nie tymi słowami pracy mostostalowców ma stu­
procentowe pokrycie. Gdy nasi montują szczegól­
nie trudny element, na polską robotę przycho­
dzą popatrzeć zatrudnieni tu Niemcy, Jugosło­
wianie, Węgrzy, Bułgarzy, Rumuni. Gdybyśmy
zwiedzali cementownię, brygada Jana Czecha a-

kurat montowała pierścień biegowy pieca o wa­
dze144.5 tony i średnicy 6.20 m. Trzeba go było
dźwignąć paręnaście metrów do góry i nasu­
nąć na rurę pieca obrotowego z milimetrową
wręcz dokładnością.

Najpierw zjawił się Alfred Htill. sekretarz or­
ganizacji partyjnej przy specjalistycznej firmie
montażowej z Weimaru.

— Józek, wszystko jasne? — spytał po polsku
Józefa Kabaja, sekretarza organizacji partyjnej
„Mostostalu” i . Cementobudowy”.

— Alles gut — zrewanżował mu się grzecz­
nie nasz sekretarz.

owoli zaczęli przystawać inni pracownicy, po­
jawiły się głowy w oknach sąsiednich budyn­
ków, w pobliżu przerwano pracę, krzątali się
jedynie Henryk Greń. Jan Czech, Roman Pa-

Iimąka, Alfred Stopa. Stanisław Rojek oraz Adam
Ciszewski, który na wierzchołku pieca spokojnie

GAZETA POŁUDNIOWA fl

.przeciągał sznur przy barierce . asekuracyjnej.
Tymczasem pierścień unoszony przez potężny
dźwig firmy Gotwald” centymetr po .•entyme-
trze. ocierając się nieomal o urządzenia . ęęmo-
sty niepi zer vanie wędrował do góry

'

po go­
dzinie by) już zamontowany na swoim miejscu.
Obyło się wprawdzie bez oklasków, ale nie
zdziwiłoby to nikogo, gdyby się rozległy, tak gład­
ko rytmicznie i bez zakłóceń orzebiegła cała o-

peracja Takie koncerty na elementach scalonych
pieców obrotowych mostostalow-cy dają tu co pa­
rę dni.

Gdyby dziennikarski entuzjazm . wydawał się
nazbyt jednostronnym świadectwem, warto przy­
toczyć tu słowa prof. dr hab inż. arch Eryka
Moja, który niedawno przebywał w Deunie na

praktyce wakacyjnej ze studentami Politechniki

Krakowskiej. — Z satysfakcja obserwowałem —

napisał profesor w Księdze pamiątkowej „Ce­
mentobudowy” — budowę przyszłego kolosa

_

w

Deunie tym większą, że odbywała się ona z udzia­
łem naszych kolegów i rodaków. Nie słowa, a

czyny świadczą o naszej wartości, mniej ważne

jest to. co się mówi, natomiast liczy się to. co

się robi i jak się robi. Jestem pełen podziwu dla
efektów na tej budowie i z prawdziwą satysfak­
cją obserwowałem przebieg tei dobrej roboty.

Gdyby i to źródło pochwał polskiej ,robi>ty wy­
dawało się niewystarczające, można powołać się
na słowa Heinza Schricke’go. sekretarza partyj­
nej organizacji SED na budowie. który'w wywia­
dzie dla telewizji NRD powiedział, że iest pe­
łen uznania dla wysokich umiejętności mosto-
śtalowćówd nazwał siebie przyjacielem, krakow­
skiej firmy i jej pracowników.

ośtbstaiowcy słyną, i w kraju, z doskoną-.
łej roboty, ich dziełem są przecież wszy-

’

stkie co ważniejsze obiekty, pierwsze od­
budowane w Polsce mos.ty, najwyższe ma- .

■szty, prace na Zamku Królewskim, na Trasie Ła-

zienkpwskiej — lecz pochwały ze strony niemiec­
kiej maja dla nas szczególne znaczenie. Dla każ­
dego Polaka świadomość, że na obczyźnie jest
ambasadorem dobrej polskiej roboty, na pewno

KONRAD STRZELEWJCZ

Sir. I

zobowiązuje i działa mobilizująco, ale w wypadku
mostostalowców pracujących w Deunie, w ich po­
stawie nic nie ma na pokaz, na efekt, nic nie jest
obliczone na demonstrację. Oni po prostu tak pra­
cują, jak umieją — dobrze, solidnie, racjonalnie.

Inż. Chowańca .pytąYn o wskaźniki absencji
chorobowej. Okazuje się. że nawet nie prowadzą,
jak kadrowcy w kraju, żadnej specjalnej ewiden­
cji, ponieważ wskaźnik ten iest poniżej zera i
szkoda sobie po prostu głowę nim zawracać. Tu
choruje tylko ten, kto jest rzeczywiście chory.
Nie ma bumelek. Nie zdarzają się nawet spóź­
nienia, bo do-Deuny dojeżdża się- autobusem z

Leinefelde '

koledzy zawsze zadbają, aby do pra­
cy wyruszały komplety.

Warunki socjalne — doskonale. Pracownicy za­
kwaterowani są w blokach’mieszkalnych po-1—2
osoby w pokóju, w mieszkaniach 2—3-pokojo-
wych, z łazienką i kuchnią, z wodą ciepłą i zim­
ną. W każdym mieszkaniu kuchenki elektryczne,
lodówki, radioaparaty, umeblowanie o wysokim
standardzie. Na budowie stołówka z polską ku­
chnią. Prasy krajowej w bród, tyle, że dociera
tu ona z kilkudniowym opóźnieniem.

ak się tu spędza czas po pracy? Atrakcji nie
ma

'

zbyt wiele, pozostają jedynie nieustanne
wizyty i rewizyty, rozmowy, kino, telewizja,
prasa. Ciekawe, że na wycieczki niezbyt wie­

lu się pisze, mimo, iż okoliczne miasta godne są
uwagi, choćby ze względu na swoje bogate tra­
dycje historyczne, zabytki, dzieła sztuki. W po­
bliskim Miihlhausen odbywają się np. w każdy
piątek o godzinie dwudziestej koncerty Bachow-
skie w przepięknym kościele Divi Blasii. w któ­
rym Jan Sebastian Bach przez dwa lata był or­
ganistą. Jednak nikt z naszych pracowników je­
szcze tam nie dotarł, choć nie jest wykluczone, że
gdyby podstawiono firmową „nysę" — znalazło­
by się zapewne przynajmniej kilku chętnych na

posłuchanie Bachowskich medytacji organowych
o życiu i człowieku.

Rozpalenie pierwszego pieca w cementowni
w Deunie nastąpi 7 października tego roku, a

więc w dniu, w którym przed dwudziesta
sześciu laty nastąpiło proklamowanie Nie­

mieckiej Republiki Demokratycznej. Będzie to
rozruch raczej symboliczny, gdyż pierwsze tony
cementu

'

wyprodukowane tu zostaną w lutym
przyszłego ro’"u, zaś w sierpniu ruszą tuż wszy­
stkie cztery zespoły młynów i pieców. I wów­
czas z budowy tej zejdą Polacy, zejdą mostosta-

lowćy, którzy nie tylko słowem i postawą, ale i
pracą oraz jakością wykonawstwa szerzą w

Deunie dobrą opinię o Polakach.

Na
zakończenie warto zwrócić uwagę na

sprawę, którą wprost i bez ogródek poruszył,
w Deunie mistrz Wincenty Politowski pód-■czas spotkania kierownictwa i aktywu „Mo­

stostalu” z załogą: na sprawę dezorganizacji mo-

stostalowskich brygad montażowych w kraju, w

wyniku, wybierania najlepszych, najbardziej do­
świadczonych ofiarnych, zasłużonych pracowni­
ków na budowy zagraniczne, m. in. i do Deunyj
Zdarza się teraz, że w brygadzie jest tam po kil­
ku brygadzistów, na'palcach zaś można policzyć
np. ludzi młodych. W tej sytuacji nie dziwią
więc i owe obfite pochwały sypiące się na mo­
stostalowców. Są tu przecież prawie sa.mi naj­
lepsi, sam kwiat. „Mostostalu”. Obecni na ze­
braniu — dyrektor ekonomiczny przedsiębior­
stwa Janusz Szczurek, sekretarze KZ Bogdan
Michnowicz i Eugeniusz Gałuszczyński oraz se­
kretarz KD PZPR w Nowej Hucie Marian Smo-
leń żywo zainteresowali się sprawą poruszoną
przez tow. Politowskiego.

— Niewątpliwie będziemy musiell udoskonali!
proces selekcji pracoicników na wyjazdy za­
graniczne — zapowiedział dyr. Szczurek — nie

możemy się przecież rozbroić z najbardziej do­
świadczonej kadry w kraju, zapomnieć o przy­
szłości przedsiębiorstwa i szkoleniu nowych sit

9 A^półpracownik szeregu czasopism i tłu-
tWtW .nacz z języka węgierskiego, pracow­

nik służby dyplomatycznej, korespon­
dent poczytnych gazet, prelegent, redaktor,
były lotnik RAF-u i jeniec japoński.

W tym bogatym życiorysie Adolfa L. sporo
też .miejsca . zajmują pobyty na ławach o-

skarżonych i w więziennych celach. Wielo-
krótnię korzystał też z amnestii, zgłaszając o

popełnionych przez siebie przestępstwach, po
czym... natychmiast popełniał, nowe.

Mieć
roze­

znanie
Nie ukrywał nigdy swojego prawdziwego

nazwiska, podawał też rzeczywisty adres za­
mieszkania, n. jedynie — mówiąc -najdelikat­
niej — nieco fantazjował na temat swojej o-

soby. Zresztą po trosze sam w to wierząc.
Elokwentny, umiejący łatwo nawiązywać
kontakty z ludźmi zyskiwał ich zaufanie. Do­
bry prelegent, oczytany, o niemałym zasobie
wiedzy, miał — jak się to mówi — duże wzię­
cie, a jego odczyty o literaturze i drugiej woj­
nie światowej cieszyły się powodzeniem.
Zwykle już po prelekcji rozmawiał ze słu­
chaczami o tym i owym, mimochodem wspo­
minając, iż mógłby załatwić, bon ma Encyklo­
pedię Powszechną lub Geograficzny Atlas
S'-;rta.

hętnych nie brakowało. Brał kilkuset-
złotową zaliczkę, zostawiał pokwitowa­
nie i wyjeżdżał. A kandydaci' ria 'pbśzuki-

'

wane książki — cierpliwie czekali. Miesiąc,
dwa, pół roku. Wreszcie pisali uprzejme li­
sty do pana wykładowcy z zapytaniem, co

słychać z subskrypcją, na którą wpłacili za­
liczkę.

Odpowiadał uprzejmie, że jeszcze trzeba
poczekać, innym razem usprawiedliwiał się, iż
właśnie był chory, przebywał w szpitalu i ni«
mógł wywiązać się ze zobowiązania...

Ludzie okazywali zrozumienie i czekali.
Wciąż nowi, mieszkający na różnych krań­
cach Polski. Bowiem pan Adolf lubił podró­
żować i przywozić z tych eskapad nowe za­
liczki na trudno dostępne książki. Czosem by­
ły to pieniądze, które otrzymywał na cało­
roczną prenumeratę czasopism — bo i tym
się zajmował. Zwykle przez parę tygodni ku­
pował tygodniki w kioskach i wysyłał pod
wskazany adres, potem przestawał — a parę
setek zostawało w kieszeni.

r
ywało, iż bardziej natarczywym, któ­
rzy bezpośrednio domagali -się, by wy­
wiązał się z podjętych zobowiązań —

zwracał zaliczkę, natychmiast zresztą pobie­
rał ją od następnych naiwniaków.

I tak krążył po kraju poszukiwany przez-
organa ścigania paru miast. Aż sprawa trafi­
ła do Krakowa, gdzie mieszka „dostawca
książek’'.

Przez kilka miesięcy prowadzone żmudne
śledztwo pozwoliło na ogarnięcie całokształ­
tu działalności elokwentnego naciągacza. Zo­
stał aresztowany, choć w jego mniemaniu
niesłusznie. Chciał przecież tylko ludziom wy­
świadczyć grzeczność, pomóc w uzyskaniu
cennych książek; a że najczęściej nie mógł
się wywiązać ze zobowiązań, to już nie jego
wina. Przecież gdyby chciał oszukiwać, , nie

zostawiałby pokwitowania i prawdziwego a-

dresu. Zresztą każdy pojedynczy obywatel,
który mu zaufał, jest poszkodowany na nie­
wielką kwotę — 300 — 400 zł. To przecież nie
mó-ątek.

zec.z w tym, że tych pojedynczych osób
były dziesiątki, suma o jaką, wzbogacił
się Adolf L. przywłaszczając sobie cudze

pieniądze urosła do wielu tysięcy złotych, a

jćgb rozległą,’ chytrze przemyślaną działal­
ność trudno nazwać akcją dobroczynną. Dali
się na nią nabrać księgarze i oficerowie, le­
karze i profesorowie wyższych uczelni; . ci,:
którzy bardzo chcieli stać się posiadaczami
encyklopedii lub atlasu świata.

■■i-

Bogatyni sześć programów TV

Mieszkańcy Bogatyni jako jedyni w kraju
odbierać mogą na swoich telewizorach aż
sześć programów telewizyjnych: po dwa
programy telewizji NRD, Czechosłowacji i

naszej TV. Zdarza się, że jednocześnie są
emitowane szczególnie interesujące progra­
my. Dlatego też co zapobiegliwśze i liczniej­
sze rodziny w Bogatyni mają w swych do­
mach po dwa telewizory.

Kraina muzeów techniki

Krainą muzeów techniki jest ziemia kiele­
cka. W regionie tym zachowały się do dnia
dzisiejszego fragmenty wielu zakładów 1 fa­
bryk, powstałych za czasów działalności go­
spodarczej ., Stanisława.. Staszica i wcześniej.

Archaiczne maszyny i urządzenia produk-
F

eyjńe dawnych zakładów znajdują się w mu­
zeach techniki w Sielpi, Maleńcu i w innych
miejscowościach. W Nowej Słupi znajduje się
muzeum, a w. nim dymarki — piece ziemne,
■w których w okresie rzymskim i w pier­
wszych wiekach naszej państwowości ówcze­
śni hutnicy wytapiali żelazo.

Na Kielecczyźnie powstają także muzea

zakładowe. Jedno z pierwszych — to muzeum

„białego górnictwa”, utworzone w zakładach
wapienniczych w Sitkówce pod Kielcami
przez pracowników tych najstarszych zakła­
dów wapienniczych w kraju. W muzeum

znajduje się m. in. sztandar górniczy z, 1922 r.,
mundur górniczy z lat międzywojennych oraz

wiele historycznych dokumentów.

Ponad 19 km burty
Gdyby zestawić wszystkie statki eksploato­

wane obecnie przez Polską Żeglugę Morską
w Szczecinie, zajęłyby trasę długości ponad
19 kilometrów. Armator szczeciński dysponuje
w sumie .123 statkami o łącznej nośności o­

koło 2400 tys. ton. Są to przeważnie statki
duże. Największy z nich — zbiornikowiec
„Zawrat”, o nośności 145 tys, DWT — po­
siada aż 294 metry długości. Długość nieco
mniejszych od niego zbiornikowców z serii
„Kasprowy Wierch”, z których już dwa pły­
wają pod banderą armatora szczecińskiego,
wynosi po 239 metrów. Zaś największe
PZ.M-owskie 55-tysięczniki typu m/s „Ma­
nifest Lipcowy” mają po 218 metrów długo­
ści; Niewiele krótsze od 55-tysięczników są
52-tysięczniki z. serii m/s „Uniwersytet Ja­
gielloński”: 38-tysięczniki z serii .m/s „Gene­
rał. Świerczewski” oraz 32-tysięczniki z. serii
m/s „Powstaniec Śląski”, których kilkanaście

liczy flota szczecińska. Natomiast najkrótszy­
mi statkami PŻM śą masowce m/s „Prosną” f
m/s. „Jastarnia”.,Obie te. jędnoątki,. po 800 ton
nośności, mają zaledwie po 53 metry.

Iradycjal

Zwolennicy ucztowania ponad stan z oka­
zji zawierania związków małżeńskich twier­
dzą z reguły, iż huczne wesela to stara trady­
cja, której nie wypada naruszać. Tymczasem
z tzW. ordynacji weselnej wydanej w 1553 r.,
a znalezionej w archiwach. miasta Brzegu —

wynika co innego. Otóż w latach gdy Brze­
giem rządzili Piastowie śląscy, wesele nie
mogło trwać dłużej niż jeden dzień, a w pro­
gramie były tylko dwa posiłki. Ordynacja
wspomina o konieczności statecznego zacho­
wywania się i nie zdradzania skutków spo­
żywania alkoholu. Zakazane również były
zbyt kuse ubiory. Za naruszanie którejś z za­
sad tej ordynacji zbyt rozswawolonym bie­
siadnikom groziło zamknięcie w areszcie na

3 dni. O obyczajności naszych przodków i
trosce o najmłodszych mówi także zalecenie,
iż dzieci dopuszczane na wesela nie mogą
mieć mniej niż 12 lat.

KARIERA — JEST W TYM SŁOWIE PEWIEN
ELEMENT DYNAMIZUJĄCY LUDZKĄ PSY­
CHIKĘ. DYNAMIZUJĄCY DO DZIAŁANIA,
LUB POBUDZAJĄCY DO PLOTEK — NIGDY
JEDNAK OBOJĘTNY.

Czym innym oczywiście kariera polityka, czym innym
pracownika nauki, jeszcze inaczej rzecz można ująć w

sferze wielkich organizmów gospodarczych, wielkiego
przemysłu. To bodaj Winston Churchill określił kiedyś
mianem wielkiego polityka, człowieka, który potrafi prze­
widzieć. co nastąpi za lat dziesięć, a potem wyjaśnić, dla­
czego tak się nie stało... Walor tej anegdoty polega w

■ -moim rozumieniu na tym, że doceniono tu względność
ludzkiego rozumu.

Zamącić w czystej, lecz stojącej wodzie, pragnąłbym,
nie dla przekory, lecz naruszenia niezachwianej pewnoś­
ci, jaka towarzyszy wielu dyskusjom w pojmowaniu ka­
riery. Niezachwiana pewność, ogranicza bowiem, pole wi­
dzenia i może być czynnikiem hamującym postęp, wbrew
najlepszej woli dyskutantów. W tym celu muszę już na

wstępie podnieść nieco poprzeczkę ponad „Słownik wyra­
zów obcych” i definicję ujmującą karierę, jako „szybkie'
zdobywanie coraz wyższych stanowisk w działalności spo­
łecznej, naukowej i. służbowej...”. Słowniki bowiem mają

, to do. siebie, że. są efektem aktualnego w chwili wyddnia'
poziomu wiedzy, potem niestety się starzeją. Również lu­
dzie, — jak słusznie zauważa Jerzy Urban w jednym ze

swoich felietonów - są produktem określonego czasu his- -

torycznego, konstytuującego mentalność, ale z biegiem lat,
zdarzeń, wymogów, potrzeb i ambicji, niektóre okresy .

konstruujące psychikę ludzi swego czasu tracą na waż­
ności, przestają mieć bezpośrednie punkty styczne ze

współczesnością, stają się historią, czyli anarchronizmem.
Jest to dramat dla osób uformowanych przez ów czas,
który stracił ważność. Można by tę myśl dla własnych po­
trzeb rozwijać, stwierdzając, że posiadanie racji w okreś­
lonej sprawie dzisiaj, nie musi oznaczać, że będzie ona

racją jutro. A karierę chcę właśnie ująć z tej perspekty­
wy.

Dlatego zastrzegam, iż nieco akademickie rozważania
na temat dróg robienia kariery, metod, środków, jej ceny
— mnie nie interesują w tym tekście. Wątek karierowi-
czostwa, pominę. Moje wątpliwości będą miały rodowód
logiczny, a nie etyczny. Do dyskusji wznieconej przez

Adama Ogorzałka tekstem „Kto zrobił karierę?” dopowie­
działbym jedynie, iż w konwencjonalnym tego słowa poj­
mowaniu, najistotniejszy wydaje mi się układ odniesienia,
Czy ktoś zrobił karierę w porównaniu do możliwości, ja­
kie stały przed pokoleniem jego rodziców z tej samej sfe­
ry społecznej przed czterdziestu laty, czy też zrobił karie­
rę w stosunku do własnych rówieśników i możliwości sto­
jących przed jego pokoleniem — to sądzę pierwsza płasz­
czyzna dyskusji. Druga, czy . ta kariera jest porównywal-

STEFAN CIEPŁY

Zamącić w czystej,
lecz stojącej Wodzie...

na-w stosunku do krajów trzeciego świata, czy też pierw­
szego i drugiego — bo przyznam, znużony jestem analo­
giami statystycznymi dotyczącymi przykładowo liczby wy­
dawnictw książkowych dzisiaj, i w czasach Gutenberga.

r.Ale to są marginalia. Mam po prostu obawy, żę aktual-.
ne pojmowanie pojęcia kariera, jako mniej lub bardziej
szybkiego pięcia się w górę, po stopniach ■społecznego,
prestiżu i uznania, deaktualizuje się -nadzwyczaj szybkó,
wskutek tempa rozwoju współczesnej cywilizacji i postę­
pu wiedzy. Oba te zagadnienia wymagają rozwinięcia.

ZWYCIĘŻY MŁODOŚĆ CZY RUTYNA

Tak zwykli stawiać sprawę sprawozdawcy sportowi. Z

rutyną.wiążą oni pewne umiejętności taktyczne, strategię
walki, umiejętność rezerwowania sił. na finisz itp. Z mło­
dością — optymizm, zdolność do romantycznych zrywów,
niespożyte wręcz siły. Podobnie i w życiu. Mankamen­
tów rutyny upatruje się w pewnym skostnieniu, niechęci
do zmian; mankamentów młodości w braku doświadcze­
nia, nadmiernym optymizmie i pewnej nieodpowiedzial­
ności. Wiadomo jednak od dawną, że sa młodzi ludzie.

których.sceptycyzm, niechęć do zmian, konformizm dalece
przekraczają nasze wyobrażenia o młodości, i są też lu­
dzie starszego pokolenia charakteryzujący się stale dy­
namiczną osobowością oraz zdolnością przystosowywania
się do nowych sytuacji. Logika preferuje więc kryterium
j ak o ś c-i.; które powinno'być czynnikiem decydującym
przy, obsadzie, stanowisk kierowniczych. Logika, staje tym
samym przeciw tradycji i stereotypom.

ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

'ijj

DOŚWIADCZENIE CZY WIEDZA

Tymczasem postęp cywilizacji jest tak szybki, że przy­
znawana na ogół względna przewaga doświadczenia nad
wiedzą, maleje, a w niektórych dziedzinach sta­
je się wręcz balastem. Czas wprowadzania nowości
technicznych w życie społeczeństw ulega niezwykłemu
skrócęniu. Pisze o tym interesująco Alyin Toffler w wy­
danej' niedawno książce „Szok przyszłości”. Od wynale­
zienia maszyny do pisania do chwili jej Wdrożenia do
produkcji minęło 150 lat, ale od chwili wynalezienia tele­
wizji do jej zastosowania, zaledwie osiem lat. Od zrobie­
nia pierwszej,'snopowiązałki. do podjęcia produkcji sto lat,
ale od wynalezienia laseru, do zastosowania tylko pięć lat.
Badacze kultury są zgodni, że na świecie żyje obecnie 90
procent uczonych, w skali całej ludzkości. To, na co ludz­
kość potrzebowała dawniej stu ląt, dziś dzieje się często
podczas jednego-roku. Agencja TASS podała przed dwo­
ma tygodniami informację, że w Związku Radzieckim
podjęto przygotowania do reformy szkolnictwa wyższego,
która, nakładać będzie na absolwentów wyższych, uczelni
obowiązek odnawiania dyplomu studiów wyższych co ja­
kiś czas. Uczeni brytyjscy są zdania, że dyplom wyższej

uczelni jeszcze w tym stuleciu będzie tracił wartość po
dziesięciu latach. Z telewizyjnych testów wiemy, że nie­
wielu jest dzisiaj 40-Iatków po studiach, którzy potrafili­
by zdać z wynikiem pozytywnym egzamin maturalny, a

niektórzy rodzice mający dzieci w drugiej klasie szkoły
podstawowej u nas, autentycznie biedzą się, jak pomóc
swoim pociechom w rozwiązywaniu zadań z matematyki,
gdyż program szkoły eksperymentalnej wprowadza ele­
menty całkowania, którego dawniej uczono po maturze.

Oznaczać to może, między innymi, że nie tak odległy
jest, czas, w. którym czterdziestoletni dyrektor, będzie miał
wiedzę anachroniczną w stosunku do 25-letniego absol­
wenta Politechniki z dwuletnim stażem. Utrzymanie

• czterdziestolatka na swoim stanowisku będzie wtedy non­
sensem', godzącym. wręcz : W interes Społeczny/ Nie jest
wykluczone — jak mówi Harold Leayitt, profesor admi­
nistracji przemysłowej i. psychologii - że „zmuszeni bę­
dziemy zacząć planować kariery przebiegające w dól hie­
rarchii zawodowej (podkr. wt), zamiast w górę... Być mo­
że człowiek powinien. osiągać, swój szczyt odpowiedzial­
ności bardzo wcześnie, a ^>otem oczekiwać przesunięć w

dół lub na zewnątrz — w kierunku prostszych, wymaga­
jących mniejszego napięcia, rodzajów pracy”.

Być może, wówczas, świeżość umysłu i brak jakiegokol­
wiek doświadczenia, które ogranicza i krępuje — będzie

Ważniejsze. Sami znamy przecież tę ożywcze napięcia, gdy
przychodzi zespołem kierować ktoś nowy i młody. Zna­
my też gesty młodych ludzi, uśmiechających się pogardli­

wie. gdy słyszą rady dorosłych. Przykre to. ale nierzadko
słuszne, bo młodzi często mają rację. Doświadczenie star­
szych, wyrosło bowiem z gruntu innej epoki, innego cza­
su, jnnych realiów, innego poziomu rozwoju cywilizacji.

Przykładając ogromną wagę do kryteriów moralnych i
politycznych, do, zagadnień sprawiedliwości społecznej, do
właściwych dróg awansu — musimy być świadomi swo-

, jej epoki i względności wiedzy, którą dysponujemy. Nie­
wiele jest rzeczy raz ńa zawsze ustalonych.

Myślę więc, że kariera — w' takim rozumieniu, jak ją
ujęli uczestnicy dyskusji, o której wspomniałem — stała
się udziałem Polski, stała się autentycznym dorobkiem na

równi traktowanych klas społecznych. Etap ten był his­
toryczną koniecznością. Ale etap następny — przyspie­
szonego postępu — daje już zarys nowego pojmowania
kariery.

Zderzenie, dokonując szeregu przewartościowań, może
'

być bolesne, ale o tym za tydzień, w następnym numerze.
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W Stanach Zjednoczonych każdego roku 600 tys. osób umiera
na zawał serca. We Francji — 200 tysięcy. Około 25 proc, wszy­
stkich zgonów wywołanych zawałem serca — to zgony nagłe,
śmierć pozornie zdrowych łudzi, którzy wyszli z domu niczego
nie przeczuwając.

lei przenikają w głąb mięśnia ser

cowego. Przy niektórych chorobach
droga ta ulega zablokowaniu np
skrzepem lub miażdżycową blaszką.
Następuje ostry deficyt tlenu, a w

jego następstwie obumarcie niedo-

Jeszcze niezupełnie przestały trzy­
mać się matczynego fartuszka, ale już
nie należą do grona maluchów. Wkrót­
ce po raz pierwszy przekroczą szkolne

progi i odtąd krok za krokiem przyswa­
jać sobie będą wiedzę potrzebną w do­
rosłym życiu — dziesięcioletni cykl
nauki w nowej zreformowanej szkole,
odpowiadającej współczesności i wy­
biegającej w przyszłość.

ZA DWA LATA

OBOWIĄZKOWE PRZEDSZKOLE

DECYDUJE
HALINA KULCZYCKA

JAK DZISIEJSZE sześciolatki dadzą sobie
radę w nieznanym środowisku, wobec nowych
wymagań? Ich start do systematycznej nau­
ki i okoliczności towarzyszące temu punkto­
wi zwrotnemu w ich dotychczasowych do­
świadczeniach, a więc i w ich psychice — naj­
częściej decydują o sukcesach i porażkach, o

łatwości lub trudnościach w przystosowaniu
się do pedagogicznych wymagań, związanych
z rozwojem ich zainteresowań i ciekawości
wiedzy.

Z tego punktu widzenia sytuacja dziecka,
które przynajmniej przez okres roku przed
systematyczną nauką chodziło do przedszko­
la, jest znacznie korzystniejsza- niż jego ró­
wieśnika przebywającego w domu, nawet je­
śli jest pod opieką najtroskliwszej mamy. I

dlatego udostępnienie przedszkola wszystkim
sześciolatkom jest sprawą pilną i ważną. O-
pieka przedszkola czy ogniska jest też szcze­
gólnie potrzebna wówczas, gdy dziecko z

przyczyn od niego niezależnych wymaga in­

dywidualnego przygotowania do nauki w szko­
le. Wcześniejsze o rok zapisy do szkoły, od­
bywające się w maju, sprzyjają realizacji
tego celu.

O randze tego problemu świadczy również
fakt, że w wytycznych KC PZPR na VII Zjazd
Partii czytamy między innymi: „...należy u-

powszechniać przedszkola, zmierzając dc te­
go, aby ojęcie wychowaniem przedszkolnym
ogółu dzieci 6-Ietnich poprzedziło reformę
szkolną”. Stwierdzenie to oznacza ważny kie­
runek działania oświaty, wychodzącej naprze­
ciw społecznym potrzebom, zgodnym z prag­
nieniami milionów rodziców.

W ubiegłym roku szkolnym opieką przedszkol­
ną objęto 83 proc, dzieci sześcioletnich. Zależnie
od możliwości lokalnych, w przedszkolach spę­
dzało czas od 80 proc, do 100 proc, dzieci w tym
wieku, lecz na niektórych wsiach — zdarzało się

można było ulokować w przedszkolu tylko
66 proc, dzieci. W tym roku przybyło 86 nowych

przedszkoli. Przyjmą one w br. o 104 tysiące wię­
cej sześciolatków, spośród których 82 tysiące mie­
szka na wsi. Dzięki temu wyrównają się dyspro­
porcje w przedszkolnej edukacji. Za dwa lata
przedszkole stanowić będzie obowiązkowy pro­
log do szkoły dla wszystkich najmłodszych ucz­
niów. Wejdzie też w życie jednolity, powszechnie
obowiązujący program -wychowania przedszkol­
nego..

Na razie — eksperyment

UPOWSZECHNIENIE przedszkoli poprzedza
Interesująca próba pedagogiczna: 60 przed­
szkoli, począwszy od 1 września br., reali­
zuje eksperymentalny program dydaktyczno-
wychowawczy — propozycję naukowców z In­
stytutu Programów Szkolnych. Trzeba pod­
kreślić, że przedszkola objęte eksperymentem
działają w różnych środowiskach — w mia­
stach i na wsiach. Placówek tych, nie wybie­
rano też w jakiś specjalny sposób. Śą to

przedszkola, o różnym stopniu organizacyj­
nym, jak również ogniska przedszkolne. Rzecz
charakterystyczna: biorących udział w eks­
perymencie nauczycieli najstarszych wycho­
wanków przedszkoli łączy pragnienie pracy
po nowemu i wykorzystania nowatorskich o-

siągnięć pedagogiki w pracy z dziećmi.
Przedszkola eksperymentalne, zależnie od

swych warunków lokalowych i kadrowych, pra­
cują z sześciolatkami co najmniej 18 godzin ty­
godniowo. Realizują one program znacznie szer­
szy niż tradycyjny, a także pod wieloma wzglę­
dami odmienny. Sześciolatki przyswajają sobie
bowiem elementy nauki czytania prostych słów
drukowanych. Wprawdzie nie piszą, ale rysują
i malują, odwzorowując niektóre formy i kształ­
ty, co sprzyja wyrobieniu sprawności manualnych,
a w rezultacie ułatwi zdobycie umiejętności pi­
sania. Dużą uwagę zwraca się też na poprawność
wypowiadania się dzieci.

Nasze sześciolatki uczą się liczyć do dziesię­
ciu i rozumieć niektóre pojęcia matematycz­
ne, odróżniając prawidłowo, między innymi:
„mniej” od „więcej”, „bliżej” i „dalej”, „lek­
ki” i „ciężki”. Już niedługo dokonają bezbłęd- ra

nego wyboru przedmiotów o jednakowych
cechach — spośród różnorodnych zabawek, ja­
kie im się zaprezentuje. Tak przedstawia się
wstęp do zrozumienia teorii zbiorów.

Obserwacja i analiza

PRZEBIEG realizacji tych założeń już od
pierwszych dni aktualnego roku szkolnego ob­
serwują pedagodzy, psychologowie i lekarze.
Chodzi nie tylko o weryfikację propozycji In­
stytutu Programów Szkolnych, ale przede
wszystkim o możliwie precyzyjne określenie
stopnia dojrzałości szkolnej każdego dzieoka,
stanu zdrowia, poziomu przygotowania do ży­
cia w szkole.

Badania, o których mowa, potrwają dwa lata, ra

Ale „absolwenci” pierwszego roku eksperymen- Wa
talnego przedszkola znajdą się 1 września 1976 ro- H
ku w odrębnych klasach pierwszych. Ich ucz- ||

niowsfci awans będzie też pilnie analizowany. Po­
zwoli to, jeśli zajdzie- potrzeba, skorygować pro­
gramy przedszkolne, wprowadzić uzasadniane
zmiany i skonstruować ostateczną wersję pro­
gramu wychowania przedszkolnego, skorelowa­
nego z założeniami przyszłej powszechnej szko­
ły średniej.

I tak oto systematycznie, krok za krokiem,
zmieniają się funkcje przedszkola. Nie jest już
cno, jak to nieraz bywało, przechowalnią dzie­
ci, lecz’ istotnym ogniwem zreformowanej ł

szkoły, pierwszym szczeblem edukacyjnej dra­
biny, ułatwiającym dziecku wspinanie się na

coraz wyższy poziom intelektualny i emocjo-
'

nalny.

Według danych WHO choroba
wieńcowa jest przyczyną 2/3 ogól­
nej liczby zgonów ludzi w wieku
45—64 lat. Radziecki Instytut Kar­
diologii ze swej strony podaj e, iż
w Moskwie co rok z tysiąca męż­
czyzn powyżej „czterdziestki" —

trzech umiera na zawał serca. Cho­
roby sercowo-naczyniowe zyskały
sobie nazwę „czarnej ospy” XX w.

Po drugiej stronie barykady znaj­
dują się lekarze — uczeni o takich
nazwiskach jak: Aniczkow, Miasni-
kow, Łukomski, Czazow oraz duża
liczba ich uczniów. Wspólnie stwo­
rzyli oni w ZSRR system ochrony
przeciwzawałowej, podziwiany w

wielu innych krajach. Mieści się w

nim wszystko, czym dysponuje no­
woczesna kardiologia — a jednak
jest to mało, by chorobę pokonać.

W ostatnich latach błysk terapeuty-
ki kardiologicznej przyćmił osiągnięcia
kardiochirurgii. W Kraju Rad zajmuje
się nią głównie wyspecjalizowany od­
dział kardiologiczny Instytutu Chirur­
gii Klinicznej i Eksperymentalnej.

DRAMATYCZNY POCZĄTEK
W pierwszych dniach stycznia 1972

roku do oddziału chirurgii naczyń
wieńcowych Instytutu zgłosił się 52-
letni mężczyzna. Miał on zaatako­
wane obie arterie doprowadzające
krew do mięśnia sercowego, przyj­
mował p</60 tabletek nitrogliceryny
dziennie oraz wiele innych lekarstw.
Bez rezultatów. Po kilkunastu dniach

u chorego nastąpił ostry zawał mię­
śnia sercowego.

Po raz pierwszy w takiej sytuacji
lekarze zdecydowali się na interwen­
cję chirurgiczną.

Wkrótce po otworzeniu klatki pier­
siowej nastąpiło zatrzymanie akcji ser­
ca. Trzeba było wielu zabiegów re­
animacyjnych by je pobudzić. Sama

operacja miała pomyślny przebieg i za­
kończyła się sukcesem. Do dnia dzisiej­
szego pacjent uratowany od niechyb­
nej śmierci żyje, pracuje, wiele chodzi
i nie odczuwa żadnych sercowych do­
legliwości.

UPRZEDZAJĄC ZAWAŁ
Serce jest najpracowitszym mię­

śniem ludzkiego organizmu. Aby za­
opatrzyć w świeżą, obficie nasyconą
tlenem krew cały organizm, serce

musi przede wszystkim dostarczyć
tego ożywczego płynu własnemu
mięśniowi. Jest on doprowadzany
przez odchodzące od aorty dwa na­
czynia wieńcowe, które rozdzielają
się na mniejsze naczyńka. Te z ko-

tlenionych obszarów mięśnia. Zmia­
ny te nazywa się zawałem.

Badania z ostatnich dziesięciu lat
zmąciły nieco panującą uprzednio
jedność poglądów na temat przyczyn
powstawania zawału. Okazało się, że
zawal może powstać wskutek silne­
go skurczu naczyń wieńcowych z re­
guły towarzyszącego rozmaitym sil­
nym stressom — emocjom, wzru­
szeniu, podnieceniu itp. Niemniej
zakrzep w tętnicy wieńcowej pozo­
stał najczęstszą przyczyną zawałów.

Ustalono, że zakrzepy w tętnicy
wieńcowej powstają najczęściej w

odległości 2—4 cm od aorty. Po­
niżej tego miejsca tętnica wieńcowa
jest na ogół drożna. Zaistniały więc
przesłanki, by podjąć próby zapo­
biegania zawałowi przez chirurgicz­
ne przywracanie należytego dopły­
wu krwi do zagrożonych fragmentów
mięśnia.

Operacja taka nie jest przy dzisiej­
szym stanie chirurgii szczególnie tru­
dna. Z organizmu chorego (najczęściej

z biodra) pobiera się kawałek żyły 1

wszczepia do serca, łącząc jeden ko­
niec z drożnym odcinkiem naczynia
wieńcowego, a drugi wprost z aortą.
W ten sposób można zbocznikować je-

ną lub kilka porażonycb arterii.

STREFA NADZIEI

Operacja bocznikowania naczyń
wieńcowych ma na celu niedopu­
szczenie do powstania zawału. Cói
jednak zrobić, gdy zawał nastąpił
zanim przeprowadzono operację?

Okazało się, że i w tym wypad­
ku przeprowadzenie operacji możS
być dla chorego korzystne. Oczywi­
ście obumarłej wskutek zawału czę­
ści mięśnia sercowego nie można

przywrócić do życia żadną metodą.
Z czasem uszkodzone miejsce goi srę,
wypełnia tkanką łączną — pozostałe
blizna. Wydolność serca jest już
mniejsza. Z drugiej jednak strony
wokół ogniska zawału — w czasie
jego powstawania tworzy się strefa
okołozawałowa, mająca bardzo isto­
tne znaczenie dla dalszych losów
chorego

Jest faktem, iż doprowadzając tętni­
czą krew do tej strefy zwiększa się
kurczliwość serca, przeciwdziała roz­
wojowi szoku i zmniejsza rozległość
zmian martwiczych. Szybciej też na­
stępuje gojenie i zabliźnianie pęknięć
mięśnia.

Operacji bocznikowania naczyf
wieńcowych dokonuje się obecnie jui
nie tylko w stanach przedzawałowyclą
lecz w wielu przypadkach w trakcie

samego zawału. Rzecz jasna metod*

tę nie zawsze można i nie zawsze war­
to stosować. Niekiedy operacja mogła­
by wyrządzić więcej zła niż pożytku,
a np. w przypadkach daleko posuniętej
arteriosklerozy jedynym ratunkiem

mogłoby być nowe, sztuczne serce.

•) Z tym, te rystemy prawne Interesują rię tylko karami,
*!e wspominająó o nagrodach.

wini w....

............ dii ii............

MOHZF ŚCIEKÓW...
ześć kaszalotów, które przybląkaly się z Atlan­
tyku płynąc wzdłuż wybrzeży włoskich, zatru­
ło się śmiertelnie rtęcią. Każdy kilogram ich

ciała zawierał 600 mg tego pierwiastka. 24 mg rtę­
ci wystarcza, by uśmiercić człowieka. „Ktoś, kto spo­
żywałby 2 kg ryb tygodnioroo i krabów złowionych
w wodach zachodniej części Morza Śródziemnego —

stwierdził dyrektor Instytutu Biologii Medycznej i
Oceanografii w Nicei, Aubert — rozchorowałby się
ciężko po 7 latach i umarł skutkiem tego najdalej
po 12 latach’’.

Powolne zatrucie rybami grozi, zdaniem tego uczo­
nego, mieszkańcom francuskiej Langwedocji, Ri­
wiery, wybrzeży Korsyki, włoskiej Toskanii, ogólnie
północnego Adriatyku, wszędzie, gdzie stosuje się o-

pryskiwanie środkaini ochrony roślin, gdzie miesz­
czą się fabryki farmaceutyczne, zakłady farb i che-
mikaliów, które kierują nie oczyszczone ścieki do
rzek i morza. Sam Rodan odprowadza rocznie 500
toi. ścieków ochrony roślin do morza, nad którym
mieszka 100 min ludzi.

czasy nad brzegami mórz stają się coraz

mniej bezpieczne. Zgodnie z raportem Świa­
towej Organizacji Zdrowia (WHO), co siódmy

pływak prujący fale Morza Śródziemnego zapada na

chorobę wirusową spowodowaną przez ścieki, a co

10 mieszkaniec wybrzeży przechodzi żółtaczkę.
Uczeni stwierdzają, że gdyby chcieć przestrzegać

norm WHO należałoby zamknąć połowę plaż nad

Morzem Śródziemnym, a zwłaszcza nad Adriaty­
kiem.

Były włoski minister ochrony środowiska Achille,
Corona oświadczył, że na 800 tys. gmin tylko 32
dysponują wystarczającymi oczyszczalniami ście­
ków. „Żaden kraj na świecie — stwierdzają uczeni
— nie zużywa tak wielkiej ilości leków przeciw
chorobom żołądka i jelit, jak Italia”.

opiero, kiedy bijąca z nieczystości woń staje
się nie do zniesienia, władze zamykają plaże
i kąpieliska, jak się to ponownie dzieje w tym

roku w Zatoce Neapolitańskiej, Ligurii i pod San
Remo. Uruchomiono wreszcie oczyszczalnie ścieków
w Rzymie i Ligurii, ale na niektórych odcinkach
wybrzeża życie podwodne, zupełnie wymarło, np. w

rejonie Triestu.
Francuski oceanolog Jacąues Cousteau podał, że w

ostatnim ćwierćwieczu życie podwodne w Morzu
Śródziemnym przestało istnieć w 40 procentach, i że
„jeżeli nie podejmie się radykalnych środków, akwen
śródziemnomorski całkowicie wymrze".

ruchomienie Kanału Sueskiego i zwiększenie
ilości tankowców przepływających przez Mo­
rze Śródziemne jeszcze przyspiesza proces za­

nieczyszczania wód ropą naftową. A podpisany 21
lat temu przez państwa śródziemnomorskie układ,
zabraniający wyrzucania zanieczyszczeń naftowych
na brzeg morza, do tej pory nie wszedł w życie... Fot. CAP
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KALEJDOSKOP MOTORYZACYJNY
Patent na hamulce

Produkowane obecnie w Związku Radziec­
kim autobusy turystyczne zostały wyposażo­
ne w nowe układy hamulcowe, dostosowane
'do wymagań opracowanych przez Europejską
Komisję Gospodarczą ONZ. Hamulce te dzia­
łają na zasadzie dwuobwodowego układu po­
wietrznego z ciągłą kontrolą pracy obwodów

i synchronizacją ich działania oraz sygnali­
zacją przebiegu procesu hamowania. Hamu­
lec pomocniczy (bezpieczeństwo) jest również
wyposażony we wspomaganie pneumatyczne.
Niektóre elementy, jak np. bardzo skutecznie
działający układ oczyszczania sprężonego po­
wietrza z par wody i oleju — zostały opaten­
towane w krajach Europy zachodniej.

Przyszłość samochodowych silników

Specjaliści angielscy przeprowadzili anali­
zę zmian, jakie oczekiwane są w samochodo­
wych silnikach w ciągu najbliższego dziesię­
ciolecia. Najwięcej rozbieżności powstało wo­
kół przyszłości silnika Wankla. Według prog­
noz optymistycznych silniki te stanowić będą
13 proc, napędów samochodów w 1980 r. i 23
proc. — w 1985 r. Udział minimalny szaco­

wany został na 2 proc, pod koniec lat siedem­
dziesiątych, a następnie spadek do zera w po­
łowie następnego dziesięciolecia. Wprowadza­
ne obecnie dla oczyszczania spalin tzw. dopa­
lacze katalityczne eksperci uznali za rozwią­
zanie tymczasowe, które w. przyszłym dzie­
sięcioleciu ustąpi miejsca silnikom ze spala­
niem strefowym, dającym czyste spaliny bez
strat energetycznych.

Na ulicach Marsylii
Na ulicach Marsylii specjaliści francuscy

przeprowadzili bardzo drobiazgowe badania
wpływu charakteru ruchu drogowego na po­
ziom zanieczyszczeń powietrza tlenkiem wę­
gla. Badany był ruch jednokierunkowy i dwu­
kierunkowy, z sygnalizacją i bez, z parkowa­
niem i Z zakazem zatrzymywania. Badania
potwierdziły znane fakty, że płynny ruch
zmniejsza zawartość toksycznych składników
w spalinach. Natomiast jedno zjawisko było
zaskakujące: samochody parkujące jeden za

drugim wzdłuż krawężnika skutecznie chronią
chodniki od dopływu tlenku węgla, którego
zawartość w atmosferze jest w takim przy­
padku znacznie mniejsza na chodniku niż na

jezdni.

C
ZYTAŁEM NIEDAWNO KSIĄŻKĘ, KTÓ­
REJ AUTOR BARDZO OSTRO OBSZEDŁ

SIĘ Z METODAMI WYCHOWAWCZYMI

OPARTYMI NA ZASADZIE „KIJA I MAR­
CHEWKI”. O WYSOKIM MORALE CZŁO­

WIEKA STWIERDZIŁ ONŻE AUTOR, ŚWIADCZY
ZDOLNOŚĆ CZYNIENIA DOBRA DLA SAMEGO

DOBRA.

Unikanie zła nie dlatego, że pociąga ono za »obą sankcje,
ale że ma się świadomość społecznej szkodliwości niewła­
ściwego, sprzecznego z normami współżycia, czynu. Jakąż
wartość natomiast przedstawia sobą dobry uczynek, postę­
powanie zgodne z obowiązującymi zasadami etycznymi, jeśli
ich motywem jest nadzieja nagrody lub strach przed karą?
Stąd też — konkluduje ów moralistą-filozof — kodeks e--

tyczny łudzący obietnicą Nieba za moralne życie, grożący
męczarniami Piekła za niemoralność jest kodeksem pry­
mitywnym.

Muszę
przyznać, że po przeczytaniu owych wywo­

dów znalazłem się w rozterce. Wątpliwości moje
(podzielane wspólnie z milionami innych niewierzą­
cych i wierzących ludzi) dotyczące Nieba i Piekła
są tyleż poważne, co uzasadnione. System „kija

I marchewki” również mnie nie pociąga, zarówno ze wzglę­
dów etycznych, jak i smakowych. A przecież nie mogłem
się pozbyć wrażenia, iż w nienagannym logicznie toku ro­
zumowania znanego i poważanego autora tkwi jakaś dziura.
Jeśli przyjmiemy, że teologiczne pojęcia Nieba i Piekła stano­
wią szczególne, religijne symbole nagrody i kary, wypadnie
nam stwierdzić, iż teologia nie zasługuje na aż tak ostre potę­
pienie. Przyjrzawszy się bowiem dokładniej rzeczywistości,
zwanej planetą Ziemią, czy ściślej: egzystującej na jej po­
wierzchni biosferze, będziemy musieli przyznać, że ów kry­
tykowany układ: nagroda—kara stanowi nie tylko rdzeń
■większości systemów wychowawczych (i, oczywiście, dydak­
tycznych) oraz prawnych * stojących na straży stabilności
społeczeństwa, ale że — co ciekawsze! — odnaleźć go
można powszechnie w mechanizmie wbudowanym przez
Naturę w każdy stworzony przez nią układ samosterujący
zwany życiem. Za niestosowanie się do praw natury nie
tylko pojedyncze organizmy, ale wręcz całe gatunki skazy­
wane są na najsurowsze kary, unicestwienia nie wyłącza­
jąc. Nagrodę za przestrzeganie jej nakazów i zakazów sta-

powi natomiast możliwość życia, rozwoju.

Również przedstawiciele gatunku „homo sapiens” funkcjonują
(lepiej lub gorzej) dzięki przestrzeganiu wspomnianej surowej
zasady, od wyroków której nie pomaga odwoływanie się do żad­
nych sądów apelacyjnych i metafizycznych czy mitycznych
instancji. Nic dziwnego, że została ona zaakceptowana, jako
warunek wewnętrznej, decydującej o przetrwaniu, organiza­
cji — przez ludzkie społeczności. Ba! okazało się, że automa­
tycznie działający mechanizm oparty na zasadzie „nagroda—
kara” wmontowany został także w psychikę człowieka.

fi echą ludzi brzydzących się dialektycznym sposobem
myślenia, jest przeprowadzanie wszędzie, gdzie się
tylko da, ostrych, nie do przebycia, granic, przedzia-

Ł'®® }ów. Rysowanie owych kredowych kół szczególnie
łatwo dostrzec w kwestiach światopoglądowych.

Tam właśnie określone stereotypy rozkwitają najszybciej.
Przykładem może być pojęcie grzechu, należące jakoby wy-

WIESŁAW MERCIK

łącznie do sfery pojęć moralnych chrześcijaństwa. Nic bar­
dziej fałszywego. Każda społeczność tworzy właściwy sobie
system „tabu”, złamanie których pociąga za sobą nie tylko
sankcje natury społecznej, ale i psychologicznej. Tak, psy­
chologicznej, ponieważ grzech, to świadomość złamania
„tabu”, nie tylko w sensie rozumowym, ale i emocjonal­
nym. Gdyby stosunek człowieka do określonej normy mo­
ralnej, do jakiegoś nakazu czy zakazu opierał się wyłącznie
na płaszczyźnie rozumowej, słowo grzech moglibyśmy wy­
kreślić ze słownika. Grzech przecież istnieje — a istnieje
dlatego, że nasz stosunek do norm moralnych ma zazwy­
czaj charakter uczuciowy. Jest przeżyciem. Siła społecznych
„tabu” — moralnych, czy obyczajowych — polega na tym
właśnie, że — złamane — wywołują uczucie — czy, jak
się to określa częściej — poczucie winy. Zakłócają
naszą wewnętrzną, niezbędną dla dobrego samopoczu-
c i a równowagę. Powiedzenie, że człowiek jest najsurow­
szym sędzią dla siebie, odzwierciedla trafnie to zjawiska

Oczywiście,
nie ma ono nic wspólnego z metafizyką.

Wiele natomiast — z socjologią, psychologią i bio­
logią. Jest bowiem rezultatem wychowania, które
szczególnie w pierwszych latach życia człowieka —

wytwarza w mózgu człowieka swoisty mechanizm
reakcji, szczególnego rodzaju układ samokontroli, zwany
popularnie sumieniem. Tak więc karą za grzech staje się
nie tylko potępienie opinii środowiska (które przecież do­
wiaduje się tylko o niektórych przewinieniach jednostki),
ale i samopotępienie, czyli wyrzuty sumienia. Ze społecz­
nego punktu widzenia ów mechanizm samokontroli stanowi
niezwykle cenny wynalazek, gdyż obowiązujący system
„nagroda—kara” przenosi do wnętrza jednostki, umożliwia

jego automatyczne niejako funkcjonowanie. Poczucie winy
staje się karą za naruszenie społecznego systemu wartości
moralnych. Jak z tego widać, zasada „kija i marchewki”
nis jest tak prymitywna, jak to się z pozoru wydaje. Na

ROZWAŻANIA PRZEKORNE

tym tle nieco inaczej spojrzeć by należało również na pro­
blem nieba i piekła.

Twierdzenie, jakoby ateiści nie wierzyli w niebo I piekło
trzeba uznać za nieporozumienie, a jego autorstwo przypisać
osobnikowi nie mającemu tak zwanego zielonego pojęcia o psy­
chologii. Ateiści odrzucają tylko — czemu się nie należy dzi­
wić — wiarę w istnienie nieba i piekła po śmierci, co wiąże
się z ich przekonaniem, że dusza człowieka umiera-wraz z cia­
łem. Samo natomiast niebo i piekło, jako określone stany du­
szy, jako zespół określonych przeżyć psychicznych — zaliczają
do sfery zjawisk jak najbardziej realnych.

Być
może, to co powiem zdenerwuje tradycjonalistów,

ale nie da się ukryć, że ateistyczne opinie na temat
nieba i piekła są znacznie bliższe opiniom współczes­
nej teologii, niż ona sama — tradycyjnym opisom
raju i piekielnych otchłani. Również i ona zakłada, że

niebo i piekło są nie tyle miejscami (pośmiertnego) pobytu,
ile raczej stanami duszy. Tak więc różnica między
teologią, a psychologią (tą ateistyczną) dotyczy — przynaj­

mniej w tej kwestii — raczej skali czasu. Człowiek mewie*
'

rżący pociesza się, że piekło które nosi w sobie prędzej czy
później się skończy, której to nadziei teologia — związana
łańcuchami dogmatów — skłonna jest raczej odmawiać
wierzącym. >

Tyle w sprawie piekła. Z niebem natomiast, trzeba to

przyznać uczciwie, mamy nieco więcej kłopotu. Niedosko­
nałość świata, w którym żyjemy i którego jesteśmy inte­
gralną cząstką, sprawia, że odnalezienie, a co więcej utrzy­
manie nieba, napotyka na rozliczne trudności. Okażą się
one wręcz nieprzezwyciężone, jeśli zapomnimy, że używans
w niniejszym felietonie określenia, takie jak „niebo” czy
„piekło” były po prostu figurami stylistycznymi oraz, że

przedmiot zainteresowań psychologii w gruncie rzeczy ma

niewiele wspólnego z teologią. Zresztą...
Umówiliśmy się, że oba powyższe określenia są dla nas pew­

nego rodzaju metaforą. Symbolicznym wyrazem nagrody lub kary
wymierzonej człowiekowi przez znajdujący się w jego psychice,
ale w pewien sposób niezależny od innych jej obszarów, samo­
sterujący układ wewnętrznej kontroli zwany sumieniem. Układ
ten, jeśli ma działać sprawnie, musi być dokładnie zaprogra­
mowany. Zadanie to' należy do społeczeństwa, które jednak
nie zawsze wywiązuje się z tego obowiązku najlepiej. A potrafi
je wręcz sfuszerować, gdy w jego świadomości egzystują obok
siebie różne systemy wartości moralnych. Wmontowany wówczas
w psychikę poszczególnych jednostek układ samokontroli odzna­
czał się będzie, chwiejnością, reagując niedokładnie lub nawel

fałszywie w przypadkach określonych mianem konfliktów mo­
ralnych.

Zaprogramowany
dokładnie 1 precyzyjnie działa nlę

tylko „post factum”, jako mechanizm nagrody luj
kary, ale i „profilaktycznie”, wywieraj"ąc wpływ na

tak ważną dziedzinę, jak sfera decyzji moralnych,
Charakterystyczna dla układu samokontroli, czyli su­

mienia, autonomia (rezultat utrwalonych głównie w okresię
dzieciństwa sprzężeń zwrotnych) potrafi skutecznie prze­
ciwstawiać się nawet akceptowanym rozumowo no­
wym poglądom moralnym. Przykładów powstałych W ten

sposób wewnętrznych konfliktów można by przytocz} c wie­
le. Tak np. wbrew obiegowym opiniom, zwolennicy niero­
zerwalności małżeństwa znajdują się także wśród niekato­
lików (jak i na odwrót: zasada ta spotyka się ze sprzeci­
wem wielu wyznawców Kościoła rzymsko-katolickiego). Je­
żeli okoliczności, rozsądek czy dramatyczna logika wyda­
rzeń zmuszą przeciwnika rozwodów do rozerwania małżeń­
stwa, krok ten pozostawi mu w spadku głęboki uraz, choć­
by nawet opinia całego środowiska widziała w tym kroku
najtrafniejszy wybór moralny. Oczywiście, siła urazu za­
leży od wrażliwości osobniczej. Osobowość jednostki, jej
psychiczna odporność rozstrzygnie, czy ów uraz będzie do­
kuczającym czasem gwoździem w bucie, czy przeobrazi się
w piekło. Ale to już inne zagadnienie; nie psychologia,
a psychopatologia grzechu.
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„Wołodyjowski należy tylko trochę do
historii, a jego żona — wcale".
(Z listu H. Sienkiewicza do red.
Mścisława Godlewskiego)

W ROKU 1875 w Dubnie na Wołyniu, słyną­
cym z zamku — potężnej twierdzy, której pod­
waliny kładł w piętnastym wieku Wasyl Kra­
sny Ostrogski, małym mieście mającym dopiero
na przełomie osiemnastego i dziewiętnastego
wieku dać się poznać jako miejsce znakomitych
kontraktów, w skromnym dworku przy ulicy
Piekarskiej rozstała się ze światem jejmość pa­
ni Krystyna Dziewanowska, lat 55 licząca. Rzecz
ludzka, nie warta aż wzmianki po trzystu la­
tach, gdyby nie pewna okoliczność. Otóż pani
Krystyna, czterokrotnie już stająca na ślubnym
kobiercu, czterokrotnie żałobna wdowa i świeżo
zaślubiona piątemu oblubieńcowi, spokojnie na

wsi osiadłemu szlachcicowi jegomości panu
Dziewanowskiemu była z domu Jeziorkowska,
primo voto Sirska, secundo Kondracka, tertio
Zaćwilichowska i ąuarto — zamężna za Jerzym
Michałem Wołodyjowskim, stolnikiem przemy­
skim. Za rycerzem „Hektorem Kamienieckim”
nazwanym.

Nieefektowna prawda
A więc? Żona człowieka, rozsławionego dzięki

talentowi autora „Trylogii”, wcale nie przedsta­
wiała sobą typu „hajduczka”, „kozaczka”, ani
w swoim rodzaju też małego rycerza, „chóciaż
w spódnicy” (Aleksander Świętochowski), mał­
żonki wiernie stojącej u boku męża w fortalicji
chreptiowskiej i w oblężonym Kamieńcu. Była
to równa wiekiem panu Michałowi podstarzała
niewiasta, kilkakrotnie już owdowiała, przeby­
wająca z dala od Wołodyjowskiego w dniach
walk o Kamieniec, w parę miesięcy po śmierci
męża, autentycznego obrońcy twierdzy kamie­
nieckiej, ochoczo wydająca się (quinto voto) za

Dziewanowskiego. Co prawda historyczny Wo­
łodyjowski, prototyp bohatera Sienkiewiczow­
skiego, różnił się także od heroizowanej postaci

„ HAJDUCZKA “

ROMAN JANISŁAWSKI

z „Trylogii”. Jej autor odbiegł od prawdy na

rzecz pięknej fikcji szczególnie w wypadku pani
Wołodyjowskiej.

Dlaczego tak uczynił? Kiedy w 1887 r. rozpo­
czął pisanie trzeciej części swego eposu, zadecy­
dował wtedy poświęcić ją postaci, znanej już
czytelnikom z „Ogniem i mieczem” oraz „Poto­
pu”, lecz zgodnie z zamierzeniem autora urosłej
następnie do rozmiarów „pierwszej szabli Rze­
czypospolitej”. Fantazja wielkiego pisarza two­

rzyła już wyidealizowaną parę — kresowego ry­
cerza i jego nieodstępnej Baśki. Źródłem wia­
domości, gdy chodzi o Wołodyjowskiego w Ka­
mieńcu, stała się dla Sienkiewicza napisana
przez Stanisława Makowieckiego (szwagra bo­
hatera) „Relacja o upadku Kamieńca w 1672 r.

i ostatnich czynach pana Jerzego Wołodyjow­
skiego”. Ten ostatni, poprzednio dowódca for­
talicji w Chreptiowie, później stojący na czele
załogi zamku kamienieckiego, dzielnie bronił się
przeciwko Turkom i zginął na skutek wybuchu
prochów w momencie nie podpisanej przez nie­
go kapitulacji. W dziele Sienkiewicza użyto bar­
dziej podniosłej wersji. W każdym razie rycerz
z powieści posiada wiele cech autentyzmu. Ale
jego Baśka...

I bliska sercom czytelników fikcja
W trakcie pracy nad trzecią częścią „Trylo­

gii’’ Sienkiewicz zapoznał się ze szkicami d’
Antoniego Józefa Rollego (1830—1894), bogatymi
w szczegóły, dotyczące dziejów rodzin szlachec­
kich na Podolu w siedemnastym wieku. I do­
wiedział się, że w 1662 r. historyczny Wołody­
jowski, rycerz, cieszący się sławą znakomitego
zagończyka zawarł śluby małżeńskie z równą
mu wiekiem Krystyną, de domo Jeziorkowską,
która zdążyła już trzykrotnie owdowieć. Cóż
miał robić świetny autor z przygotowaną już
Baśką, tak odpowiednią dla pana Michała z po­
wieści małżonką? „Hajduczek” z fantazji lite­
rackiej musiał pozostać, przesłaniając sobą tę,
która istniała naprawdę osobę z krwi i kości —■
Krystynę Swirską-Kondracką-Zaćwilichowską-
Wołodyjowską. I tak na kartach książki ożenio­
no Małego Rycerza z fikcyjną Baśką, a auten­
tyczna Krystyna Wołodyjowska udzieliła swoje­
go imienia Krzysi, wydanej za fikcyjnego rów­
nież Ketlinga, którego Sienkiewicz zidentyfiko­
wał umiejętnie z realnym majorem Heykingiem,
dowódcą artylerii zamkowej w Kamieńcu. A
detale te zostały wyszperane już przez kilku ba­
daczy od Michała Rollego (syna Antoniego) w

1914 r. do Marcelego Kosmana współcześnie.

NA DUŻYM EKRANIE

BERGMAN KONTRA
FREUD

Ingmar Bergman skończył ko­
lejny swój film „Twarzą w

twarz”, w którym występują ci
sami aktorzy, co w „Scenach z

życia małżeńskiego”, Liv Ullman
i Erland Josephom

'

„Twarzą w twarz” zostanie
pokazany szwedzkim telewidzom
przed wejściem na ekrany kin.
Tematem jest historia kobiety,
lekarza psychiatry, która znie­
chęcona do swego małżeństwa,
usiłuje popełnić samobójstwo.

FRANCJA
BĘDZIE TEZ MIAŁA

SWOJE „OSKARY”

demię Sztuki i Techniki Filmo­
wej zwycięzcom wytypowanym
przez jury Akademii w szesna­
stu kategoriach sztuki filmowej.
Będzie to francuski odpowiednik
amerykańskiego „Oskara”, ro­
dzaj oficjalnego uznania za naj­
wyższe osiągnięcia roku w dzie­
dzinie filmu. Pierwsze „Cesary"
zostaną wręczone w marcu 1956 r.

URODZINY TWÓRCY
PRZYGÓD TARZANA
Z okazji setnej rocznicy uro­

dzin amerykańskiego pisarza
Edgarda Rice Burroughs’a auto­
ra niezwykle poczytnych opo­
wieści o przygodach chłopca an­
gielskiego, wychowanego w

dżungli afrykańskiej przez mał-
„Cesary” — statuetki wyko- py w Los Angeles zorganizowa-

nane prezz rzeźbiarza Cesara — na została uroczystość z udzia-
będą od przyszłego roku przy- łem filmowych odtwórców po­
znawane przez francuską Aka- sta.ci Tarzana.

Kolejne wielkie dzieło Stefana Żeromskiego doczekało się filmowej ekranizacji. Włodzimierz
Haupe z zespołu „Pryzmat” realizuje „Dr Judyma” wg. „Ludzi bezdomnych”. N/z: Jan Englert
1 Jerzy Kamas. CAF
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JUZ SAM TYTUŁ wydaje się nieco niepoważny. Galeria, uświęcona
miejsce prezentacji sztuk plastycznych, z którego dworowali ze zwykłej prze-
korności impresjoniści, a to tylko dlatego, że nie chcieli ich tam wpuścić
„akademicy” — takie miejsce, żeby nie rzec: salon — w gminie? Gdzie zady­
mione kluby, czynne dwa razy w tygodniu biblioteki i zakurzona remiza z po­
dłogą polewaną na czas ludowych pląsów niedzielnych? Ależ to nieporozu­
mienie. A niby dlaczego?

HENRYK CYGANIK

OLGIERD JĘDRZEJCZYK LEKTURY

Twarz
. rżenie człowieka współczesnego. I cotftlSAC o felietonach Stefana Ót-

K^winowski^g&Ą^-trdellę^iiżt^kt.-
* W zestawieniu bowiem z prozą

tego pisarza krótkie dywagacje o

charakterze . publicystycznym są,
że tak powiem, mniej nośne arty­
stycznie. Ale to tylko pozór. W „NO­
TATNIKU KRAKOWSKIM" Otwi-
nowski pozostaje sobą, jego twarz
bez zmarszczek ożywia czujne spoj-

-dziwniejsze: wszystkie walory -jego
prozy goszczą w ulotnym liście-fe-
lietonie, by przypomnieć pochodze­
nie tej nazwy dziennikarskiej. Ja­
kież to są walory?

Przede wszystkim felietonistyka
Stefana Otwinowskiego jest popisem
prawdziwej erudycji. Dziennikarze
wiedzą, jak się ją „robi". Część fe­
lietonistów „umie" korzystać z en­
cyklopedii, spisów, poradników. W
ten sposób pomyłki w książce tele­

fonicznej stanowią dla grafomanów
okazje do popisania 3ię znajomością
powiedzmy alfabetu. Albo jak się
pośliznie jakiś aktor w wypowiedzi
prasowej, to felietonista — pseudo-
erudyta zaraz przytacza „Paradoks
o aktorze" lub życiorys Bogusław­
skiego. Jest to nieznośne, odbiega
od tradycji felietonu — kroniki Bo­
lesława Prusa., polega na mądrzeniu
się, nie na chęci naprawiania złego
stanu rzeczy. Otwinowski jest inny,
bo jego erudycja to po prostu zna­
jomość dzieła, sprawy artystycznej,
nastroju. To tylko przypadek spra­
wia, że jakoś bardziej lub mniej in­
teresującą osobę spotyka nasz pisarz
na swojej drodze twórczej. Nato­
miast nie jest przypadkiem świetna
znajomość filmu, architektury, tea­

tru, malarstwa,, muzyki wreszcie, o

której pisze autor „Marionetek". Co
więcej — ta sprawność jest funkcją
postawy ideowej felietonisty, jego
twórczości prozatorskiej, znajomości
psychiki ludzkiej. Stąd mała ru­
bryczka w „Życiu Literackim’! prze­
stoje być jeszcze jednym „kawał­
kiem" ciekawostkowym o Krakowie.
Jest prezentacją tego co w Krako­
wie .najcenniejsze — atmosfery, ja­
ką nasze miasto wytwarza wokół
dzieł sztuki. Dobrze to rozumie Ste­
fan Otwinowski, wie doskonale, że
tę atmosferę tworzą nieustanni ki­
bice literaccy, plastyczni, muzyczni.

isarz nasz nie jest nowicjuszem w

felietonie. Jego list z Krakowa w

„Kuźnicy” lat czterdziestych był
czytany zachłannie, komentowany,
zwalczany i hołubiony równocześnie.
Powiedziałbym nawet, że jedna z

książek tego twórcy, mianowicie
„Spotkania z uśmiechem", wyrosła
niejako z felietonów podróżniczych.
Nie, nie były to podróże po dalekich
krajach. Po prostu Kraków i okolice,
południe Polski, Śląsk, Małopolska.
Rozmowy z ludźmi, którzy są działa­
czami kulturalnymi. Głębokim instyn­
ktem rasowego pisarza wiedziony —

Otwinowski poświęcił im tę książkę.
Odsłonię i ja jeszcze inną tajem­

nicę współczesnego prozaika polskie­
go — otóż lubi on po prostu cho­
dzić po Krakowie. Rankiem i póź­
nym wieczorem. Mają te wędrówki
charakter dalekich wypraw. Zawsze
wraca z nich Stefan Otwinowski z

naręczem ciekawych informacji o

mieście odrębnym i przecież naj­
powszechniejszym w odbiorze współ-

.. czesnych Polaków. Rzęcz ihieresują-
*ca: w „Notatniku krakowskim"
(Wydawnictwo Literackie, Kraków,
1975) anegdotyczna warstwa opowie­
ści o Krakowie zawsze łączy się z

tęsknotą pisarza do miejsc cichych,
pełnych zieleni. Stąd fafna uwaga,
że na przykład Zwierzyniec i Półwsie
Zwierzynieckie zachowały w wiel­
kim organizmie Krakowa charakter
małych miasteczek, że wystawy pod­
wawelskie są swoistymi salonami li­
terackimi, że miasto pełne miłośni­
ków sztuki nie może zasklepiać się
i nie zasklepia się , we własnych
sprawach. Stąd kaliszanin z urodze­
nia, krakowianin z wyboru jawi się
przed nami jako doskonały znawca
zbiorowości ludzkiej. Jest to bar­
dzo swoista, socjologiczna wartość
spostrzeżeń Stefana Otwinowskiego.

resztą znajduje on chętnych słu­
chaczy zawsze. W annałach Kra­
kowa zapisał się teraz jako go­

rący wielbiciel miasta, które pokocha­
ła Wisła i której blask łączy nicią ser­
deczną cały nasz kraj. Otwinowski
jest szczególnego rodzaju patriotą
współczesnym. Imię kraju ojczystego
wymawia cicho, maluje jego wady i
zalety pastelowymi farbami swych fe­
lietonów, które stają się właściwie
dziełem nieprzemijającym.

WIĘC
w jaki sposób i gdzie można pre­

zentować sztukę współczesną tam, naj­
niżej, w gminie? Można też pytać —

a niby po co? Jednakowoż pytania takie przy-
stoją jedynie „kapłanom czystej sztuki”, zło­
żonej z mgły i powietrza. Albo politykom
kulturalnym, specjalistom od zbijania festy­
nowych podłóg na plenerowo-odpustowe za­
bawy. To mniej więcej podobne gatunki rze­
mieślników świadomości. Podejrzewam, iż w

wyniku działalności tych powszechnych dziś
gatunków mamy bodaj... dwie galerie w gmi­
nie. Dwie, ale mamy. Wprawdzie pierwsza
jaskółka nie przynosi wiosny, lecz ponieważ
jedna z tych galerii oddalona jest o trzydzie­
ści kilka kilometrów od Krakowa, w woje­
wództwie tarnowskim, tedy warto się bliżej
przyjrzeć tej „egzotycznej” jeszcze formie
edukacji estetycznej parotysięcznego środo­
wiska.

OWY Wiśnicz ma tę przewagę nad inny­
mi miejscowościami podobnych rozmia­
rów i charakteru, że posiada Liceum

Sztuk Plastycznych. (Zresztą sama szkoła —

specjalizacje: ceramika i tkanina — stanowi
swoistą galerię interesujących prac uczniow­
skich.) A więc artystów plastyków i młodzież
plastyczną. Argumenty istotne, ale nie je­
dyne. Otóż rok temu grupa pedagogów i
działaczy wiśnickich (E Molski, A. Faglio,
D. Kocur, A. 'Wojtak, J- Krzywda) wpadła
na pomysł zorganizowania w miasteczku ga­
lerii sztuki współczesnej. Uzyskano zgodę
władz gminnych na remont dwóch piwnic
wiśnickiego ratusza i własnymi siłami, przy
pomocy młodzieży z LSP oraz z Wiśnicza,
przystąpiono do remontu. Własnymi siłami...
— to znaczy bez jakiejkolwiek pomocy ze

strony władzy, a jedynie za jej akceptacją.
Dobre i to.- Odgruzowano stare piwnice, od­
słonięto niektóre oryginalne fragmenty mu­
rów, uszczerbki w ścianach uzupełniono, ko­
rzystając za cichą zgodą dyrektorki Liceum
— H. Suchońskiej — z nie wykorzystanych
materiałów z pracowni ceramicznej. Potem
każdy z uczniów otrzymał swój fragment
ściany, na którym mógł improwizować, czyli
tworzyć utrzymany w klimacie całości fresk.
W ten sposób doprowadzono 15 października
1974 r. do otwarcia w stylowych piwnicach
wiśnickiego ratusza galerii „FAKT” oraz u-

roczego Klubu „Ruchu”.

JAK
POTOCZYŁY się dalsze losy tej nie­

typowej galerii? Otóż dwa miesiące temu

uczestniczyłem w otwarciu już osiemna-
stej(!) wystawy plastycznej w Nowym Wi­
śniczu. W gronie plastyków, którzy w okre­
sie ostatniego roku przedstawiali w „Fakcie”
swoje prace (rzeźba, malarstwo, plakat, foto­
grafika, grafika, tkanina, ceramika, rysunek)
znaleźli się nie tylko plastycy profesjonaliści,
ale także twórcy amatorzy i artyści ludowi
z rejonu dawnego powiatu bocheńskiego.

Rzecz znamienna. Galeria stała się centrum

życia i spotkań całego środowiska plastycz­
nego okolic Wiśnicza i samego miasteczka, a

jej działalność — metodą integracji artystów
nie wg dyplomów, lecz rzeczywistych war­
tości tworzonej przez twórców sztuki. A więc
także szansą (np. dla twórców ludowych)
wyjścia poza swój własny... dom. Bo wbrew
temu, co zwykło się mawiać o twórcach lu­
dowych i co często oni sami powtarzają —

żaden artysta nie tworzy tylko dla siebie i

własnej przyjemności,
AŻDE otwarcie kolejnej wystawy w

„Fakcie” odbywa się wg oryginalnej, nfc»
strojowej „receptury”. Zapalają się świe­

ce, narasta nastrój, gospodarz galerii Euge­
niusz Molski przedstawia autora, mówi o je­
go twórczości, są kwiaty, wino, owoce, roz­
mowy... Oprócz wystaw w galerii goszczą
często aktorzy, pisarze, ludzie sztuki, cyklicz­
nie powtarzają się wieczory poezji i muzyki.
Czasem miejsca nie staje, tłoczno bywa w

„Fakcie”, któremu od początku patronuje
Gminny Ośrodek Kultury w Wiśniczu — ale
to tylko dowodzi trafności pomysłu. W są­
siednim Klubie można oglądać telewizję, grać
w szachy, rozmawiać, pić kawę... — tam nie
ma tego klimatu, który skłaniałby do owych
refleksyjnych wieczorów i spotkań ze sztuką.
Jak w każdym prawie klubie. Natomiast
„Fakt” z natury rzeczy tylko takim celom
może służyć. Jest w tym porównaniu coś
znamiennego. Dziś przecież niewielu działa­
czy potrafi odpowiedzieć na pytanie — czym
miałyby być wiejskie kluby kultury, czym
są? Wiśnicka galeria, z całą swą mgiełką e-

gzotyczności i zdrowego(!) snobizmu — ma

tę zaletę, że jej program i działalność opar­
te są na określonym do końca programie.
Poza twórczością; sztuką, myślą estetyczną,

CZYWlSCIE, powstanie takich galerii
zależy przede wszystkim od ludzi, od
animatorów. Ale w każdej gminie zna­

leźć można kilku twórców, w każdej gminie
są GOK-i, w których pracują najlepsi ponoć
działacze kultury, nie mogący chyba wygła­
szać opinii o niemożności nawiązywania kon­
taktów z większymi ośrodkami twórczymi,
bowiem — podejrzewam — tych kontaktów
nie szukali, z góry zakładając, że nic z tego
nie wyjdzie. Dlaczego?

Opowiedziałem wam o tej wiśnickiej galerii,
jako o ewenemencie w skali kraju. Tak, w skali
kraju. Nie umiem jeszcze powiedzieć, jakie
skutki przyniósłby rozwój tego pomysłu, ale —

powtarzając za dyrektorem departamentu d/s
plastyki przy Ministerstwie Kultury i Sztuki,
który był gościem „Faktu” — sądzę, iż mogą
to być skutki tylko pozytywne, bo nie na re­
produkcjach i jarmarczno-odpustowej „twór­
czości” uczące wyboru wartości sztuki, pozna­
wania Jej i... szanowania.

W Muzeum Literatury na Starym Mieścia W Warszawie'czynna jest stała ekspozycja pamiątek
po Melchiorze Wańkowiczu. CAF
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LANGDA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

W
YDARZYŁO się: Jan Ostrowski, warszawski

zecer, a także gimnastyk z „Sokoła", już
na niejednym przedstawieniu zauważył, że

mógłby rywalizować z cyrkowymi gimnasty­
kami. I taki był początek rodziny Ostrowskich na

arenie.

Dobry początek, skoro wkrótce ich trupa „Pollus” zostaje
zaproszona do Carskiego Sioła, do rezydencji cara. Ale przed­
stawień, w których uczestniczy car i jego dwór, nie jest tak
wiele. Wybucha rewolucja: kanonada dział, ludność ucieka­
jąca przed carską kawalerią, Lenin przemawiający z balkonu
do rewolucjonistów. A w Pałacu Zabaw, w Moskwie, w 1920
r. Majakowski wystawił swoją pantomimę „Karuzela polity­
czna”. Występowali w niej Ostrowscy (ojciec Jan, synowie:
Edward, Henryk i Stefan). Publiczność reagowała żywo, gło­
dujący moskwianie przynosili swoim artystom kwiaty...
W 1921 roku Ostrowscy wracają do Polski, do Warsza­

wy. Przygotowują nowy numer gimriastyczny. Wy­
stępują z nim w Ogrodzie Saskim, potem w cyrku:
Żinizzelego w Sosnowcu, w Wilnie, Lwowie, w cyr­

ku braci Staniewskich na Ordynackiej w Warszawie. Na are­
nie występowali wówczas znani potem z filmu i estrady ak­
torzy i piosenkarze. Jacy? Tego się nie dowiedziałam.

(„Trudno, nie powiem. Edward Manc — Din-Don napisał o

niektórych w swojej książce „Wspomnienia clowna". I co pani
powie na to, że oni się poobrażali! Tak, tak. To też jest częścią
owego garbu, który ja tak czuję na plecach”.)

Przychodzi okres rozjazdów. Wciąż gdzie indziej, często za

granicą. Rumunia, Włochy, znany wtedy Cyrk Hippodrom
Luigi Proserpiego. Henryk Ostrowski ma w swym repertua­
rze gimnastykę, akróbatykę na koniu, ekwilibrystykę, akro­
bacje i tańce powietrzne. Pasowanie go na komika odbywa
się zupełnie nieoczekiwanie i na razie na krótko. W 1929 roku
czeka Henryk Ostrowski na kartę powołania do wojska. We­
zwanie nie przychodzi, więc idzie do braci Staniewskich i an­
gażuje się na najbliższy sezon. Bronisław Staniewski — Frico
ofiarowuje mu szkatułę pełną swoich szminek i sam robi no­
wo pasowanemu clownowi pierwszą charakteryzację. A tym­
czasem karta powołania przyszła dopiero za 10 lat, w 1939 -....

— I nie uważa pani, że to też jest częścią tego mojego garbu,
nie?
— Henryk Ostrowski patrzy na mnie pytająco.

— No, może i tak.
A WTEDY, w 1929 roku już się ich rodzinna trupa roz­

sypała. Każdy stworzył sobie swoją trupę i swój nu­
mer. Tylko, że cyrki miały wówczas jedną wspólną wa­

dę: często bankrutowały. Więc artyści — zamiast pie­
niędzy — dostawali weksle. Senior Ostrowski zebrał ich po­
noć na 27 tys. złotych, sumę wtedy znaczną. Więc średni
Ostrowski, który miał już rodzinę: żonę, tancerkę i woltyżer-
kę, Włoszkę z pochodzenia — i córkę, musiał, chcąc nie
chcąc, porzucić cyrk i występować raczej w kabaretach i w

lokalach rozrywkowych. Tańczyli, popisywali się żonglerką,
a potem Lucia Ostrowska robiła „drei mai hoch”, czyli pira­
midę. Na jej plecach stawało kolejno 3 mężczyzn. Niemożli­
we? Wydawało by sdę, że tak. Ale to jest przecież cyrk, a w

cyrku wszystko może się wydarzyć...
☆

WOJNA
zastała całą trupę w Łodzi. Stąd na próżno

przez pierwsze dni września starali się dojechać do
Krakowa, bo tam przecież mieli podpisany kontrakt.
Obrona Warszawy. Ginie przyrodni brat Henryka

Ostrowskiego, także Henryk, także artysta cyrkowy. I stąd
grób na Bródnie.

Przez pierwsze 2 lata okupacji pracuje Henryk Ostrowski
w magazynach niemieckich, w Warszawie. Niemcy poszukują
mężczyzn, znających język niemiecki, a kto języki europej­
skie zna lepiej od cyrkowców? W tychże magazynach zaczyna
też pracować najmłodszy Ostrowski. Obaj bracia kolportują
prasę podziemną. Najmłodszy Ostrowski, przyłapany z „bi­
bułą”, jedzie z najbliższym transportem więźniów do Oświę­
cimia, a starszy, który często dostaje od brata kartki z obo­
zu, z zapewnieniami o „dobrym zdrowiu”, planuje już numer,
jaki razem zrobią, kiedy tylko Stefan wróci z obozu. Brat w

1945 roku wrócił z Oświęcimia — kaleką... \
PIERWSZE powojenne lata nikomu ńle było łatwo,
i choć podobno w cyrku wydarzyć może się wszystko
— ludziom cyrku, aktorom, piosenkarzom, było nawet
może trudniej. Cyrk na Ordynackiej spłonął w po­

wstaniu, a Ostrowski chciał za wszelką cenę do Warszawy,

a raczej do miejsca na ziemi, gdzie do niedawna było miasto.
Ocalał Teatr Ludowy. Ponoć teatr dla tej budy z desek to

była nazwa zbyt szumna. Tutaj idzie program, w którym
występuje rodzina Ostrowskich (on, żona) a także wielu zna­
nych dziś artystów z radia i telewizji. I znowu nie wymienię
ich nazwisk, bo znowu Henryk Ostrowski mówi, że nuż by
się na niego poobrażali, a po co? I pokazuje na swoje plecy,
abym o istnieniu garbu nie .zapomniała.

Od 1947 roku znowu w cyrkach: Zabłockiego, Stanlewskie-
go, Din-Dona. Czechosłowacja, Rumunia, Węgry, ZSRR, Fin­
landia, Belgia, Francja, przebyte w cyrkowym wozie. I tak
do dziś: siedem miesięcy w wozie, pięć w najpiękniejszym
mieście świata, w Warszawie. Emerytura? Ha, ha, to dopiero
była heca! Otóż 3 lata temu usłyszał Henryk Ostrowski, że
nadszedł czas ku temu odpowiedni. No, trudno. Ale słyszy,
że jeszcze brakuje mu 3 miesiące i będzie miał odpracowane
całe 25 lat w Polsce Ludowej. Czym prędzej zaangażował się

do cyrku Din-Dcna. No i tak dotąd uzupełnia owe brakujące
3 miesiące.

☆
ESTOR polskich komików, Henryk Ostrowski — o cyrku:

— Coraz częściej spotykam ludzi, którzy cyrku nie lubią.
Niemal we wszystkich krajach są stałe cyrki, ba, mieszczące
się u> pięknych budynkach, które niczym nie ustępują naj­

piękniejszym teatrom. A u nas nie ma w całym kraju ani jed­
nego stałego cyrku. W opinii społecznej często cyrk kojarzy się
ze wszystkim, co kiczowate, złe, nieporządne i tanie. Czytałem
niedawno notatkę prasową o tym, że jakiś wytwórca dostarczył
towar, nie nadający się do użytku. Tytuł notatki: -Ale cyrk!-.
A pani nie dowierza, że jestem garbaty?

O polskiej szkole komizmu cyrkowego:
— Nie ma taikiej! 4 lata temu okazało się, ie brakuje u

clownów. W „Ezpressie Wieczornym" ukazało się ogłoszenie:
-Wszyscy chętni proszeni są o zgłoszenie się tu i tu-. Żadnych
wymagań. Przyszli tacy komicy — cha, cha — tacy co to u cio­
ci na imieninach coś powiedzą dowcipnego, co to w pracy „stare­
mu" się odetną. Z 40 kandydatów zostało 4. Rozeszli się po cyr­
kach.

O tym, co jego rozśmiesza:
— Delikatni/, elegancki humor francuski. A w ogóle wszystko,

co śmiechu warte. Zresztą ja za każdym występem świetnie ba­
wię się z publicznością. Dorzucę do własnej scenki jedno słów­
ko, drugie. Słyszę: ludzie się śmieją! Chwyciło. I tak to w koń­
cu z pierwszego zamysłu pozostaje najwyżej '20 proc, tekstu. Kto
te scenki pisze? Przeważnie ja sam. I nie ma z tymi scenkami
żartów, bo jestem w Zaiksie zarejestrowany...

O rodzinie Ostrowskich:
— Grozi, że wraz ze mną odejdą z cyrkowej areny. IS-letni

Dariusz Henryk, jak na razie, pasjonuje się geografią w III kla­
sie liceum. Pewnie, chciałbym go widzieć na arenie, tym spo­
sobem zostałoby coś po mnie tam, gdzie byłem całe życie.

O czym marzy?
— Kilka lat temu występował znakomity komik francuski

Ri-Bo. M. in. wytresował świnię i ta robiła rozmaite akrobacje.
Mniej więcej w połowie numeru Świnia klękała, przed nią klę­
kał Ri-Bo, wkładał jej na łeb swój melonik i mówił po polsku:
-dwa świni na kolana-. Na jednym z przedstawień patrzę zza

kulis: Ri-Bo klęczy, mówi do świni i zamiast wstawać — pada
na arenę. Myślę: czyżby to jakiś nowy trick? Ale nie. Podbiega­
my do clowna, wynosimy go z areny. Już nie żył. I odtąd marzę
o takiej śmierci. Proszę mi wierzyć.

☆

WIECZORNE przedstawienie Cyrku Wielkiego. Din-Dori
staje .po jednej stronie areny, Henryk Ostrowski po
drugiej.

— A cóż to za wielką księgę przyniosłeś? — pyta Din-Don.'
— To jest, mój drogi, nowa księga przysłów polskich. Tyl­

ko, że ja do tych przysłów nauczyłem się nowych odpowiedzi.
r- Krowa co dużo ryczy... — mówi Din-Don.
— ...szybko awansuje — odpowiada mu Ostrowski.
— Gdzie dwóch się bije...
— ...tam nie spotkasz milicjanta.
— Uderz w stół...
— ...zaraz się rozleci!
Ludzie zaśmiewają się do łez, biją brawa. Razem z nimf

śmieje się Henryk Ostrowski. Naturalnie, zaraźliwie, nie spo­
sób się nie śmiać razem z nim.

...ludzie przestają się śmiać, publiczność wstaje z miejsc^
Ja przepraszam, ale to jest cyrk, a w cyrku przecież wszy®

stko może się wydarzyć.
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Jednym z najbardziej zdumiewających skutków ubocznych czerwcowego wstrząsu politycznego w In­
diach jest gigantyczna kampania władz zmierzająca do przywrócenia dyscypliny społecznej i sprawności
aparatu państwowego, zaniedbanych od początku niepodległości kraju. Kampania ta przebiega w warun­
kach stanu wyjątkowego, trwającego od 26 czerwca. Chociaż rząd Indiry Gandhi wprowadził go głównie
przeciwko swym prawicowym oponentom politycznym, to postanowił skorzystać ze sposobności, aby za­
początkować próbę przekształcenia Indii z „funkcjonującej anarchii’’ — w państwo dobrej roboty.

RYSZARD PIEKAROWICZ

Wynik tej próby będzie znany w najlepszym razie za kil­
ka lat, ale jej rozmach jest uderzający. Niema] z dnia na

dzień nastały tu ciężkie czasy dla spekulantów, przemytni­
ków, nieuczciwych kupców *), pasażerów na gapę i tych
wszystkich Hindusów, którzy przez minione 28 lat przy­
zwyczaili się myśleć, że tolerancja władz jest nieograniczona
i że prawo można omijać bezkarnie. Po raz pierwszy od r.

1947 władze bez pardonu karzą ich grzywnami, osadzają w

areszcie i zarządzają przejęcie mienia. Prasa indyjska co­
dziennie przynosi komunikaty o odkryciu wielkich nadużyć
podatkowych, obławach na spekulantów, karach za fałszo­
wanie produktów żywnościowych i niewywieszanie cen.

Trqd
Przestępczość gospodarcza (w tym podatkowa) bujnie roz­

pleniła się w Indiach i utrudnia rozwój ekonomiki oraz zao­
strza kontrasty społeczne, potęgując zarówno bogactwo
mniejszości — jak biedę większości. Obliczono np., że docho­
dy zatajane przed władzami podatkowymi sięgają 14 miliar­
dów rupii rocznie. Jeśli przyjąć, że rządowi należy się tytu­
łem podatków 70 proc, tej sumy, okaże się, iż skarb państwa
traci co roku 10 miliardów rupii, co odpowiada więcej niż

połowie rocznych nakładów inwestycyjnych w przemyśle
państwowym.

*) posiadaczy czarnego pieniądza, waludarzy, łapówkarzy, chu­
liganów,

Przemyt zuboża rezerwy walutowe Indii o pół miliarda do­
larów rocznie, tj. o tyle, ile starczyłoby na pokrycie prawie
całego importu żywności.

Nieuczciwi kupcy .zarabiają w Indiach na samym tylko nie-
doważaniu towarów około 18 miliardów rupii rocznie.

„Nędzarze'1
W Bombaju, Delhi, Kalkucie i Madrasie inspektorzy rzą­

dowi obejrzeli kilka tysięcy willi i mieszkań ludzi interesu,
aktorów filmowych i innych bogaczy, aby sprawdzić czy nie
zataili przed władzami podatkowymi części swych dochodów.
Inspekcja potwierdziła to, co nieoficjalnie wiedziano od daw­
na, że bogacze ż reguły zaniżają swe dochody w deklaracjach
podatkowych. Byznesmeni płacący b. niskie podatki, czyli
mający jakoby niskie zarobki, nie potrafili wytłumaczyć in­
spektorom, skąd w ich domach wzięły się marmurowe podło­
gi i schody, importowe maszyny chłodzące, sejfy z krociami
banknotów i kryształowe kandelabry. W mieszkaniu pewne­
go kopciuszka podatkowego w Delhi zdumieni inspektorzy
ujrzeli łóżko i 3 kanapy z czystego srebra, zaś w 7 wyryw­
kowo sprawdzonych mieszkaniach w Madrasie wartość sprzę­
tów, kupionych za „czarne-pieniądze” (tj. pieniądze zatajone
przed urzędem podatkowym) wynosiła łącznie ok. 5 milionów
rupii (630 tysięcy dolarów). Właściciele zapłacą teraz olbrzy­
mie domiary i. grzywny.

Inspektorzy handlowi kontrolują sklepy, aby sprawdzić, czy
kupcy nie ukrywają pewnych towarów w celu wywołania sztu-

cmyeh niedoborów i «wyżM een. W Delhi śtawtrcitoinitao w

cut 3497 sklepów i zanotowano 369 wypadków nadużyć i niedo­
kładności. Akcja ta, prowadzona w całym kraju — po raz pierw­
szy z takim nasileniem — spowodowała spadek cen wielu arty­
kułów pierwszej potrzeby 1 przysporzyła rządowi popularność!
wśród mieszkańców miast bardziej niż jakiekolwiek inne posu­
nięcie w ostatnich kilkunastu miesiącach.

Wnikliwe kontrole

Policja drogowa przeprowadza od początku lipca systema­
tyczne kontrole liczników taksówek i wymierza grzywny za

wsiadanie do autobusu bez kolejki, a straż kolejowa wyłapu­
je pasażerów bez biletów.

Popłoch zapanował również wśród kilku milionów urzędni­
ków, którzy dotychczas nagminnie spóźniali się do pracy, robili
kilkugodzinne przerwy obiadowe, załatwiali sprawy w ślima­
czym tempie i ożywiali się tylko na widok bakszyszu podpięte­
go do podania. Władze, które traktowały brak dyscypliny w biu­
rach jako dopust boży, teraz odesłały na przedwczesną emerytu­
rę kilkuset urzędników najopieszalszych lub najbardziej podej­
rzanych o korupcję i zawiesiły w czynnościach służbowych wie­
lu innych, oskarżonych o nadużycia. We wszystkich urzędach .

centralnych wprowadzono wyrywkowe kontrole obecności i za­
częto potrącać z pensji kary za spóźnienia. Ministrowie poszli
śladem Haruna al-Raszyda z baśni z Tysiąca i Jednej Nocy i po­
jawiają się znienacka w urzędach, aby sprawdzić, czy ich pod­
władni pracują jak trzeba. •

Pierwsze rezultaty
Pierwsze rezultaty walki o dyscyplinę są pozytywne. W

Delhi potok rowerzystów, zdążających na 10 rano do biur
wylewa się teraz na ulice co najmniej pół godziny wcześniej
niż dotychczas. Indyjski wiceminister łączności Jagannath.
Pahadia, który złożył 18 lipca nieoczekiwaną wizytę w del-
hijskiej poczcie głównej, stwierdził zaskoczony, że spośród
1240 pracowników nie brakuje ani jednego, poza osobami na

urlopie. Odsetek pociągów kursujących punktualnie, wzrósł
na szlakach północnoindyjskich z 69 proc, na początku czerw­
ca do 85 proc, na początku lipca i 94 proc, w połowie lipca.

Wielkie porządki w Indiach dopiero się rozpoczęły. Jeśli jed­
nak władze przejawią wytrwałość i stanowczość, w ciągu naj­
bliższych kilku lat może rozwiać się mit o wrodzonym jakoby
niezdyscyplinowaniu Hindusów, mit nie tylko fałszywy, lecz rów­
nież szkodliwy dla samopoczucia społeczeństwa tego wielkiego
kraju.

WIESŁAW MYSAK FINLANDIĄ

„ZADAMY ABDYKACJI
MISS UNIYERSUM"

ZSRR ZSRR

GRUZJA NAFTĄ PŁYNĄCA
Tytuł może się wydać wam dziwny. Gru­

zja naftą płynąca? Wszak Gruzja może pły­
nąć winem, miodem, mlekiem, słynie z uro­
dy kobiet, ale żeby naftą?...

A jednak to prawda. Poszukiwania trwały nie je­
den dziesiątek lat, a uwieńczone zostały sukcesem

dopiero niedawno. Za pierwszym przyszły następne
i dziś gruzińscy nafciarze spodziewają się osiągnąć
w przyszłej 5-latce wydobycie w wielkości 5 min
ton rocznie. Trzeba dodać, że gruzińska ropa jest
znakomita, bez parafiny, obfituje w lekkie frakcje,
a eksploatacja złóż jest wysoce opłacalna. Jak mówi
generalny dyrektor zjednoczenia „Gruznieft” Rezaw

Tewzadze, w porównaniu z rokiem 1972 wydobycie
wzrosło o ponad 25 razy. W r. 1974 przekroczyli pla­
nowe zadania dwukrotnie, w roku bieżącym zobo­
wiązali się uzyskać ropy naftowej trzykrotnie wię­
cej. Plan na rok 1976 przewyższa plan tegoroczny
trzykrotnie, zaś w roku 1977 jest 10-krotnle więk­
szy od poziomu, jaki powinni osiągnąć pod koniec
tej 5-latki.

Przełom nastąpił w roku 1973. Do pracy przystąpili
nowi ludzie. Sięgnięto po pomoc naukowców 1 doświad­
czonych nafciarzy z innych republik. I udało się. Pier­
wsza obfita nafta trysnęła w rejonie Samgorii w po­
bliżu Tbilisi, z odwiertu nr 7, z głębokości 2700 m. Trze­
ba było jej nieco „pomóc”, stosując tricki naftowego za­
wodu, ale gdy już poszło, to tryskała pod ciśnieniem
270 atmosfer. Kolejna fontanna ruszyła z głębokości
3700 m w pobliżu Batumi. Nie jest to dziś jedyny re­
jon wydobycia nafty w Gruzji. Miejsca odwiertów
przypominają nazwami marki słynnych gruzińskich
win.

W sierpniu gruzińscy nafciarze obchodzili wielką
uroczystość. Uruchomiono zautomatyzowany ruro­
ciąg dostarczający ropę naftową do magistrali naf­
towej Baku-Batumi. Po raz pierwszy w historii

Gruzji wydobyta na miejscu ropa popłynęła bezpo­
średnio do rafinerii nad Morzem Czarnym. Specja­
liści są przekonani, że w przyszłości popłynie ona

i w odwrotnym kierunku — nad Morze Kaspijskie,
do przeróbki w zakładach petrochemicznych stoli­
cy Azerbejdżanu — Baku. (M. K.)

W
dzień po zakończeniu KBWE, kiedy to rankiem od­
było się w Helsinkach drugie już spotkanie Breż­
niew — Ford, w kołach dziennikarskich rozeszła

się pogłoska, że sekretarz stanu Kissinger zwołał kores­
pondentów amerykańskich do jednego z hoteli, by po­
informować ich o przebiegu tych rozmów. Postanowi­
liśmy z kolegą podjąć próbę dotarcia do tej sali. Przed
hotelem stali dwaj barczyści policjanci, ale po obejrzeniu
naszych plakietek z napisem „ETYK-PRESS” (ETYK to

po fińsku KBWE) przepuścili nas bez trudności. Nato­
miast zastąpiła nam drogę pani w średnim wieku i wcis­
nęła w rękę ulotki.

łów wypełnionych nieprzebranym tłumem turystów. Godzi­
nami siedzą przed obrazem El Greco, kontemplują. Na każ­
dym kroku zastygła w Toledo pamięć o człowieku, który
był najbardziej- hiszpańskim • HiSiarżem; ćhoćiaż ^óćhódził
z Krety. Jest w Toledo muzeum malarza, jest galeria jego
jego obrazów. A „Widok Toleda” jego pędzla, pełen ńiesa-
mowitości, skłębionych chmur i urwistych przepaści z pew­
nością przyczynił się do legendy tajemniczego miasta.

S
STOIMY w miejscu, na którym Rzymianie budowali

przed wiekami wodociągi i most istniejący do dziś. Wi-
zygotom spodobało się mieć tutaj stolicę. Muzułmanie

zostawili w spadku fortyfikację, Puerta del Sol, czyli prze­
piękną mauretańską w stylu bramę słońca i meczet z 999
roku, a także spokrewnione z Damaszkiem i świetnie pro--
sperujące do dziś rzemiosło — wyrób słynnej toledańskiej
stali i biżuterii. Nie ma chyba turysty, który by nie od­
wiedził toledańskich kuźni i nie zakupił na pamiątkę świe­
cidełek zdobnych w ptaki, kwiaty i roślinne ornamenty.

NIEKTÓRZY powiadają, że na dobrą sprawę są
w Hiszpanii tylko dwie rzeczy godne obejrze­
nia: Prado i Toledo. Nie podzielam tej opinii,
na pewno zbyt wyniosłej, ale cieszę się, że mo­

głam na własne oczy zobaczyć niezwykłe miasto,
które nikogo nie pozostawia obojętnym.

Żeby zrozumieć jego legendę trzeba najpierw ujrzeć rudą
1 kamienistą ziemię Kastylii, o której Miąuel Dominiąuin,
przyjaciel Picassa i Hemingwaya pisał, że zdolna jest ro­
dzić jedynie filozofów, poetów i marzycieli. Z tej równiny
Toledo wyrasta skalistą górą, szczelnie zabudowaną od
wierzchołka aż po urwisko nad Tagiem.

Ciężko sapiąc na nieprawdopodobnych serpentynach wy­
windował nas autobus na przeciwległy brzeg. Patrzymy
urzeczeni. Chmury idą po niebie nad skałami, Alkazarem
i katedrą, nad labiryntem domków skalistej barwy, nad
Tagiem spienionym i huczącym. I nad naszym nie opisa­
nym zdumieniem, że oto stoimy w miejscu, które Hiszpa­
nie nazywają sercem, chwałą i światłem swej ojczyzny,
najpełniejszym i sugestywnym wyrazem jej historii i kul­
tury.

TOLEDO zapoznaje się każdy przybysz już w Mądry-
cie, w galerii Prado, gdzie przed obrazami El Greca
wp«aja mu przewodnik wiedzę o toledańskim pocho­

dzeniu ulubionej przez mistrza gamy kolorów. Podobnych
zestawień nie znajdziemy u nikogo. Ani tych błękitów, ani
zgniłych zieleni, szarości i rdzy. Mówi się, że Toledo było
natchnieniem genialnego Kretańczyka, który cztery wieki
temu zawędrował do tego miasta, tu żył pogardziwszy ma­
dryckim dworem i tu zmarł w 1614 roku.

„Tylko w Toledo kochano go — pisze Ignacy Witz w książce
«Oko i dłoń malarza*. — Tylko w Toledo rozumiano jego sztu­
kę. Obcowano z nią przecież co dzień. Oddziaływała ona z nie­
porównaną siłą. Jego ciała zawieszone w powietrzu,' przenika­
jące się plany, niespokojny splątany rytm, nieoczekiwane świa­
tło — wszystko to ujawniało fantastyczny świat myśli i wizji
malarza pogrążonego całkowicie w sobie i z siebie czerpią­
cego to, co tak szezerze i bez obawy pokazywał. Szczerze pa­
trzył Et Greco na naturę, na ludzi, których portretował, na

pejzaże, na zjawiska przyrody. Lubił burze, skłębione obłoki
przerywane błyskami promieni słonecznych, lub światłem bły­
skawic. Był to malarz mistyczny, malarz rzeczy tajemniczych
i malarz głęboko ludzki.”

Potwierdzenie tych słów znajdujemy stojąc przed „Po­
grzebem hrabiego Orgaza” w jednym z toledańskich kościo­

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Już w gruzach leżą Maurów posady — uczyliśmy się w

szkole, ale to nieprawda, Maurowie po dziś dzień żyją w

Toledo w swoich arabeskach.
Z kultury Żydów, którzy tu bytowali przed wiekami w

doskonałej symbiozie z, chrześcijanami i muzułmanami oca­
lały z wielkich pogromów dwie z cśmiu synagog. Tu dzia­
łała przed wiekami słynna szkoła tłumaczy, która kulturze
Zachodu przyswoiła niejedno arcydzieło literatury hebraj­
skiej i arabskiej.

A oto Alkazar i katedra — symbole innych czasów. Cza­
sów, kiedy Toledo było stolicą Hiszpanii.

Mamy do dyspozycji pół dnia. To mało, bardzo mało jak
na Toledo. Ale na zawsze zostanie w pamięci wędrówka
uliczkami wąskimi na metr, na dwa, pozbawionymi chod­
ników i drzew. Wciśnięte między kamienne domy, budo­
wane jak na to zezwolił kształt skały, przypominają labi­
rynt wspinający się ku szczytowi. Wydaje się, że na wierz­

chołku góry, gdy już zabraknie skały,- aby wspiąć się na

nią jeszcze wyżej ku niebu, domy eksplodują bezładną plą­
taniną kamienia. Są puste i prawie bez okien. Czasami
dziecko wyjdzie z bramy, matka ża nim Z pomarańczą. Zż#

jakichś drzwi słychać, zgrzyt piły mechanicznej. Więc. jed­
nak ktoś tu żyje? W tym muzeum kultur, epok, pokoleń.,
ZAPAMIĘTAŁAM pastelowe wnętrze niegdysiejszej sy­

nagogi Santa Maria la Blanca. Żadnych obrazów, ani
rzeźb, ruda posadzka, szare kapitele kolumn, ceglany

mur., I tylko wspaniałe wyczucie geometrii w falowaniu
białych łuków. Zapisałam sobie w pamięci pomarańczowy
gaj w krużgankach izabelińskiego kościoła San Juan de los
Reyes, a także wdzięk osiołka objuczonego pamiątkami dla
turystów. I w skarbcu katedry monstrancję ze złota, któ­
re ponoć osobiście przywiózł Kolumb ze

’

swej pierwszej
wyprawy.

Na pożegnanie kupiłam mały czarny pierścionek. Kole­
dzy — miecz toledański z „prawdziwej” damasceńskiej
stali. Po to — powiadają — żeby pamiętać.

Okazało się jednak, że pogłoski o Klsslngerze nie spraw-*
dziły się. Nie zjawił się on w hotelu i w końcu jedy*
nym skromnym plonem tej wyprawy była owa ulot-

ka z rąk nieznajomej pani.
W tej sytuacji nie pozostało nic innego niż kartkę tą

przeczytać. Treść jej była dość frapująca. Dowiedziałem
się, że organizacja pod nazwą Związek Walki o Prawa Ko­
biet stanowczo protestuje przeciwko wykorzystywaniu przed­
stawicielek płci pięknej w celach propagandowych. Chodzi­
ło konkretnie o to. że w tym właśnie dniu wróciła^do
kraju panna Annę Pohtamo, pierwsza od 1952 r. fińska

zdobywczyni tytułu Miss Uniyersum. Przyznam się. że fakt
powrotu panny Pohtamo na łono ojczyzny nie wydawał mi
się czymś szczególnie ważnym. Ale autorki ulotki postara­
ły się, by wyprowadzić mnie z błędu.

„Domagamy się — pisały — by dokonała ona abdyka­
cji w interesie wyzwolenia seksualnego”. To już mnie za­
interesowało. Abdykacja i seks; to zestawienie słów no­
siło znamiona sensacji.

Czytam dalej: „Odrzucamy stanowczo próby wykorzysty­
wania kobiet jako obiektów w celach seksualnych. Dla ko­
biet fińskich nie jest żadnym zaszczytem to, że jedna z ich
sióstr wybrana została Miss Uniuersum, jako symbol po­
parcia dla Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa".

To Już było całkiem coś nowego. Sama myśl, że Jury kon­
kursu piękności w Kostaryce mogło przy podejmowaniu wer­
dyktu kierować się nie tyle wdziękami kandydatki (sądząc
zresztą ze zdjęć telewizyjnych, trudnymi do zakwestionowa­
nia)'ile wżglćdami wielkiej polityki i’to na odległym konty­
nencie, była zabawna. Ale autorki ulotki, skoro już raz wsia­
dły na konferencyjnego rumaka, nie miały ochoty z niego
zsiąść. Zaatakowały delegację Finlandii na KBWE za to, że
w Jej składzie było aż 11 mężczyzn, a tylko 1 kobieta. „My
kobiety fińskie nie zadowolimy się już rolą tylko seksualnych
partnerek dla przeważnie męskich delegacji" — głosiły z ca­
łą powagą. Ale byłoby błędem uważać, że panie, które te sło­
wa pisały żyją w jakimś urojonym świecie płciowej segrega­
cji. Wskazują bowiem słusznie, że równość praw znajduje wy­
raz w twórczej pracy i że proporcja kobiet pracujących jest
w Finlandii jedną z najwyższych w świecie.

F
inlandia Już w 1906 r. Jako pierwsze państwo przyzna­
ła w konstytucji prawo głosu kobietom. Przedstawiciel­
ki' płci pięknej odgrywają w wielu dziedzinach życia

fińskiego bardzo aktywną rolę. W obecnym rządzie zasia­
da co prawda tylko jedna kobieta, ale inna jej rodaczka

jest jedyną, która zajmuje wysokie stanowisko w opano­
wanym przez mężczyzn sekretariacie ONZ w Nowym Jor­
ku. Finki odgrywają też wybitna rolę w życiu kulturalnym
kraju (wymieńmy choćby Eile Hiltonen. jedną z najsłyn­
niejszych w świecie rzeżbiarek. twórczynię m. in. piękne­
go pomnika Sibeliusa w Helsinkach) i w przemyśle (np.
ogromnie popularna pani Armi Ratia, dyrektorka tutej­
szego odpowiednika Instytutu Wzornictwa Przemysłowego
1 Cepelii). A czy trzeba wspominać o lekkoatletkach tego
kraju i wśród nich o rywalkach Szewińskiej? Finki wy­
konują wiele zawodów, które w innych krajach zachod­
nich należą do tradycyjnie męskich.

Prawdą Jest, że trudno jeszcze mówić o pełnej równości. Ale

postępy na tym polu są widoczne. W parlamencie fińskim za­
siada już — a może dopiero tylko — 17 proc, kobiet. Na uni­
wersytetach stanowią one połowę studiujących. Jednak w pra­
cy większość stanowisk kierowniczych zajmują mężczyźni; ma­
ją dłuższy staż, w związku z tym wyższe zarobki, ponadto zaś

przedsiębiorcy, zwłaszcza prywatni, szermują argumentem o

większej absencji kobiet, ze względu choćby, na urlopy ma­
cierzyńskie. Jest więc na tym polu sporo zadań dla szeregu
istniejących tu organizacji kobiecych poważnie traktujących
swoją działalność.

Ale na pewno droga do tego nie prowadzi przez wydawanie
ulotek kończących się takim oto stanowczym postulatem: „Raz
na zawsze położyć kres konkursom piękności”.

2-LETNI STACJONARNY OCHOT­
NICZY HUFIEC PRACY 34-2-23

(OHP) przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych „Sto mil*'

w Dębicy, ul. 1 Mają 1

prowadzi NABÓR mężczyzn
wwiekuod18do24lat

JEŻELI NIE MASZ KONKRETNEGO ZAWODU - lub nie

kończyłeś SZKOŁY PODSTAWOWEJ, a chcesz połączyć
iciukę z pracą i odbyciem szkolenia w ODDZIAŁACH

AMOOBRONY, mieć dom i oddanych przyjaćiól, zgłoś się
natychmiast do OHP przy DZOS „Stomil" w Dębicy,
ul. 1 Maja 1.

OHP zapewni Ci:

B ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej szkoły
zawodowej

0 bezpłatne zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze
a umundurowanie wyjściowe, odpłatne w wysokości 50 proc.,

w ratach
B wyżywienie wysokokaloryczne, o wartości 30 zł dziennie —

odpłatne przez junaków po 18 zł dziennie — potrącane z li­
sty płac

■ zarobki według stawek obowiązujących w przemyśle
gumowym

■ zdobycie zawodu:

— aparatowego procesów chemicznych
— konfekcjonera
— operatora pras

— kalandrowego
— walcownika

■ szkolenie poborowych, Junaków, w formacji samoobrony
Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

■ pracować, zdobywając przy tym zawód

uczyć się — szkoła podstawowa, kursy. zawodowe — lub
dokształcać się w Zasadniczej Szkole Zawodowej

■ odbywać przeszkolenie obronne w Oddziałach Samo­
obrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobronny
zostaniesz przeniesiony do rezerwy.

Na terenie Hufca I DZOS „Stomil” istnieją kluby, sale telewizyj­
ne, biblioteka, kina oraz sekcje zainteresowań.

Przyjeżdżając zabierz ze sobą:
■ ostatnie świadectwo szkolne
■ dowód osobisty, względnie metrykę, potwierdzone przez

wydział meldunkowy z wymeldowaniem
■ posiadany dokument wojskowy (jeżeli go posiadasz)
■ rzeczy osobistego użytku.

Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania mieszkania
na terenie Dębicy.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w najbliższym
zarządzie ZMS, ZSMW. Ilość miejsc ograniczona!
Nasz adres:

— Ochotniczy Hufiec Pracy przy DŹOS „Stomil” —

w Dębicy, ul, 1 Maja 1. — Stacja kolejowa Dębica —

dojazd: od dworca autobusem MKS lub PKS.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INŻY­
NIERYJNYCH w KRAKOWIE, ul. MAZOWIECKA 25

ogłasza dodatkowe WPISY
DO I KLASY ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DOKSZTAŁCAJĄCEJ
o następujących kierunkach:

• MONTER ZEWNĘTRZNEJ SIECI KOMUNALNEJ, nauka trwa 2 lata
• MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH, nauka trwa 3 lata

Warunki przyjęcia: 1) ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
2) złożenie podania wraz z życiorysem
3) przedłożenie zaświadczenia lekarskiego
4) przedłożenie odpisu z wyciągu aktu urodzenia

5) złożenie 3 fotografii.

Przedsiębiorstwo zapewnia uczniom:
— wynagrodzenie miesięczne: w klasie I — 300 zł, w klasie II — 480 zł,

a w klasie końcowej 6.20 zł na godz.
— bezpłatne posiłki regeneracyjne (śniadania),
— bezpłatnie mundurek szkolny wraz z dodatkami, o wartości ok. 2.000 zł,
— ubranie i obuwie robocze,
— zakwaterowanie dla uczniów zamiejscowych na koszt Przedsiębior­

stwa — w zawodzie monter zewnętrznej sieci komunalnej.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Zatrudnienia i Szkole­

nia Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych w Krakowie,
ul. Mazowiecka 25, II piętro, pokój 210, teł. 344-55, wewnętrzny 229.
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W PONIEDZIAŁEK:

♦ o 18.00 w desowskiej galerii Pawilon, Nowa Huta, os. Koś­
ciuszkowskie 5 — wernisaż wystawy Mariana Warzechy pt. „Me-
tazbiór F”. Przypominamy, że galeria czynna jest codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt od 11 do 18, w poniedziałki od 13 do 21.

♦ o 19.00 w Galerii Pryzmat, ul. Łobzowska 3 — odbędzie się
otwarcie wystawy sześciu artystów austriackich z okręgu Vo-

rarlberg. W wystawie biorą udział dwaj rzeźbiarze: Herbert Al­
brecht i Walter Salzman oraz Hubert Berchtold, Anton Fink,
Heinz Greissing i Walter Khuny uprawiający malarstwo, gra­
fikę i rysunek. Plastycy ci należą do czołówki artystycznej
w swoim kraju.

Wydział Komunikacji TJ-

rzędu Miasta Krakowa infor­
muje, że w dniach od 22

września do 1 października
br. na drogach wlotowych do

Krakowa będą przeprowa­
dzane pomiary ankietowe ru­
chu samochodów osobowych.

Ankieta będzie dotyczyć
rozmieszczenia źródeł i celów

ruchu samochodów przekra­
czających granice miasta, a

informacje uzyskane tą dro­
gą będą wykorzystane do

prac nad organizacją ruchu

kołowego oraz do prac pla­
nistycznych.

Wydział Komunikacji prosi
uprzejmie kierowców' o u-

dzielanie odpowiedzi na py­
tania ankieterów i przepra­
sza za ewentualne zakłócenia

w ruchu, które mogą wynik­
nąć przy ankietowaniu.

„GOŚCIE HOTELU DU’PARC"
— nie tak bardzo beztroska, jak­
by się na pierwszy rzut oka

wydawało, natomiast- ogromnie
śmieszna komedia wystawiana
przez Teatr Ludowy w Nowej
Hucie. Autorami jej są; K. Obid-
niak i J. Wędrychowski. Na zdję­
ciu: Alicja Jachiewicz-Strama i

Stefan Szmidt.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze

13.25 TV Technikum Rolni­
cze

16.25 Program dnia .

16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.45 Echo stadionu
18.05 17 marca — czwartek

— film ser.

18.55 Szare na złote
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Teatr TV: Antoni Cze­

chow — „Oświadczyny”. „Jubi­
leusz”

21.20 Polska — Konto 75
22.00 DTV (kol.)
22.15 Reklama (kol.)
22.20 Wiadomości sportowe
22.40 Zakończenie programu.

PROGRAM H

17.30 Program dnia
17.35 Beskidzka Promenada

— pr. muz.

18.15 Katutura — film (kol.)
19.00 Kronika (Kr.).
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Świat — obyczaje —

polityka
20.50 Muzyka w zaułkach

starej Europy
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Ballada o wójtowej

Marynie — film fab.
22.35 Zakończenie programu.

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze
7.30 Świat się śmieje — film

fab.
9.00 Język polski kl. I lic.
10.00 Program dla najmłod­

szych (kol)
12.55 Program dla szkół

średnich: Rodzina współczes­
na

■13.25—13.45 TV Technikum
Rolnicze

14.30 TV Technikum Rolni­
cze

15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Nie tylko dla pań
17.25 Na wielkim i małym

ekranie (kol.)
18.00 Studio TV młodych
18.50 Fakty — opinie — hi­

potezy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Przypominamy, radzi­

my (kol.)
20.25 Bracia Lautensack —

film ser. ode. 2
21.15 Interstudio (kol.)
22.00 DTV (kol.)
22.15 Reklama (kol.)
,22.20 Wiadomości sportowe
22.40 Giełda reporterów
23.10 Zakończenie programu.

PROGRAM n

17.00 Program dnia
17.05 Pierre Larousse — film

dok. (kol.)
17.30 Malarstwo Alfreda Lo-

nicy (kol.)
18.00 Podstawy estetyki fil­

mowej
19.00 Kronika (Kr.).
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Wtorek melomana
20.50 24 godziny (kol.)
21.00 Program folklorystycz­

ny (kol.)
21.30 Teatr TV: Peer Gynt

— Henryk Ibsen
22.55 Oferty
23.05 Zakończenie programu.

ŚRODA
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze

tygodniowy irogram
elewizji

Od22.IX.do26.IX.75r.

TEATRY^

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl, Ducha 1):
St. Żeromski: Sułkowski — 19.15

(prem. prasowa), STARY (Jagiel­
lońska 1). A . Czechow: Niedź­
wiedź — Oświadczyny — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Czechow: Wiśniowy sad —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Słowacki: Balladyna — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): L.
Budrecki — I Kanicki: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę... — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz.48): Leo Fali:
Róża Stambułu — 19.15, GROTES­
KA (Skarbowa 2); K. Barnaś: Ptax
— nie-ptak — 10, J. Sztaudynger:
Wygnańcy Ewy — 20, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Wojna z ba­
bami — 19.

TARNOw — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): St, Wyspiański: Klą­
twa — 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
St. Żeromski: Sułkowski — 19.15,
SCENA OPEROWA: Modest Mu-

sorgski: Jarmark Soroczyński —

16. MUZYCZNY (niecz.). GROTE­
SKA (Skarbowa 2): J. Wolski: Cu-
curbita Story — 12, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Wojna z babami —

15, 19.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): Widowisko poetyckie
— Ja cię kocham, a ty śpisz (pre­
miera w Muzeum w Tarnowie) —

19.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

________

II . .

20 i 21 września, sobota, niedzielaz ----- ------ Eustachego, Mateusza

(Rynek Gł. 27): Jak być kocha­
ną (poi. 15 lat) ***/»» — 15.45, 18,
20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
pippi (szwedz. b .o.) *»/°° — 11.
WISŁA (Gazowa 27): Bajki — 11,
12. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Bajki - 10.30, 11.30. ’

Nocny
kowboj (USA 18 lat) ****/=== —

15.30, 17.30, 19.30. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Bajki — 11, .12,
Znakomity piątek (ang. 15 lat)
»*/ooo 16, 18. TĘCZA (Praska 25):
Absolwent (USA 15 lat) *»*/°°°° —

15, 17, 19. UGOREK (os. Ugorek):
Bajki — 11, 12, W królestwie du­
cha gór (jug. b .o.) — 13, 15.
SFINKS (os. Górali 5): Bajki — 10,
11, 12, 13, Orzeł i reszka (poi. 15

lat) * 00 — 16, Pamiętnik szalonej
gospodyni (USA 18 lat) *»**/o«> —

18, 20.

ZABIERZÓW BOCHEŃSKI —

Wolanka: Orzeł i reszka (poi. 15

lat) * °°.

Pozostałe kina grają jak w so­
botę.

APTEKI®®

WVSTAWV

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen). Nawa

Huta, Centrum B bl. 3 (tlen).
ALWERNIA (Korycińskiego 3) -

tel 12, BOLECHOWICE - tel 4.
CZERNICHÓW - tel 3, GDÓW
(Rynek) - tel 80, DOBCZYCE -

te! 5, IWANOWICE tel. 12
IGOŁOMIA - tel 20 KRZESZO­
WICE (Daszyńskiego 6) — tel. 24
KOCMYRZÓW - tel 26, MYŚLE­
NICE (Żeromskiego 10) - tel
214-28. MICHAŁOWICE - teł 11,
NIEPOŁOMICE - tel 1. NIEGO-
WIC - tel 9, NOWA GORA-tel.

27, NOWE BRZESKO — tel 20,
PROSZOWICE (Rynek 13) - tel
24, RADZIEMICE — tel 22 RYB­
NA — tel. 14 . SKAWINA

(Słowackiego 5) — teł 250 SUŁ­
KOWICE - tel 22, SŁOMNIKI —

tel 115, SUŁOSZOWA - te! 9,
SKAŁA - tel. 8, WIELICZKA

(Sienkiewicza) — tel. 664, WĘGRZ-
CE WIELKIE — tel. 9. WIŚNIO­
WA — tel. 6, ZABIERZÓW — tel.

11.

7.00 TV Technikum Rolnicze
7.30—9.00 Przerwa
9.00 Bracia Lautensack —

film ser.

10.00 Historia kl. V
11.05 Fizyka kl. VIII
12.45 . TV Technikum Rol­

nicze
13.25 TV Technikum Rolni­

cze

16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Entliczek — Słowni­

czek (kol.)
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.40 Informacje — towary

— propozycje
17.50 Podziemny uniwersy­

tet — pr. dok.
18.35 Poligon (kol.)
18.55 Recital piosenkarki He­

leny Vondraczkowej
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Axel i Merit — film

prod. norweskiej
21.35 Czym żyje świat.
22.05 Sonaty
22.30 DTV (kol.)
22.40 Reklama
23.00 Wiadomości sportowe
23.10 Zakończenie programu.

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Ocalić od zapomnienia

(kol.)
18.00 W cieniu wilków —

film ser.

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Rada pedagogiczna
20.50 Dziecko w świecie do­

rosłych
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Idzie żołnierz borem,

lasem
22.10 Zakończenie programu
2,2.15 NURT — zasady poli­

tyki oświatowej.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze

7.00 TV Technikum Rolni-
cze

8.00 TV Kurs informatyki
8.35—9.00 Przerwa
9.00 Axel i Merit — film

fab.
13.45 TV Technikum Rolni-

cze
14.30 TV Technikum Rolni­

cze
15.05 Matematyka w szkole

(Kr.).
15.35— 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Reklama (kol.)
18.10 Spotkania w drodze

(•kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Przypominamy, radzi­

my (kol.)
20.25 Ponad wszelką wtąpli-

wość — film fab. USA
21.40 Pegaz
22.25 DTV (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe
22.55 Zakończenie programu.

PROGRAM n

16.40 Program dnia
16.45 Gazeta kilku generacji

— reportaż (kol.)
17.20 Świnoujście 75 — pr.

publ. (kol.)
18.05 7 razy .Hronce — film

rozr. (kol.)
18.30 Wszystko przez dziew­

czynę — film ser. (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Informator turystyczny
20.40 Koncert na zamku

Księżno — pr. muz.

21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Militaria — obronność

— nowoczesność
21.55 Poprzez piąty wymiar
22.20 Pieśni neapolitariskie

śpiewa Bogdan Paprocki
22.45 Zakończenie programu.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze

7.00 TV Technikum Rolnicze
7.30— 8.00 Przerwa
8.00 Ponad wszelką wątpli­

wość t- film fab. USA
9.15—10.00 Przerwa
10.00 Geografia dla kl. VI

(kol.)
10.30—11.05 Przerwa
11.05 Wychowanie obywatel­

skie kl, VII
11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze

13.25 TV Technikum Rolni­
cze

13.55—15.50 Przerwa
15.50 NURT — pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Pora na Telesfora
17.35 Tor wolny — publ.

sportowa (kol.)
18.05 TV Informator wydaw­

niczy
18.20 Mała encyklopedia

zwierząt (kol.)
18.55 Sezam
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Mój program przedsta­

wia Tadeusz Fijewski
21.40 Panorama
22.30 Gospodarność i ja
22.35 DTV (kol.)
22.50 Informacje — towary

— propozycje
23.00 Wiadomóści sportowe
23.10 Opera — Buffa contra

seria

23.35 Nagle zeszłego lata —

film fab.
1.25 Zakończenie programu.

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Współpraca nauko —

Polska — ZSRR
17.30 Ponad wszelką w ’i-

wość — film fab. USA

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Jacek Malczewski ;iml.)
20.45 XV Festiwal Piosenki

Split 75
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Czerwone żagle — pro­

gram estradowy (Kr.).
22.25 Kynolog w rozterce —

Henryka Czyża wg. Sławomira
Mrożka. ,

23.20 Zakończenie programu.

SOBOTA
KIJÓW (al Krasińskiego 34):

Wielki Gatsby (USA 15 lat) •*/ooe
— 16.30, Ziemia obiecana (poi 15

lat) •*♦♦/»©• — 19.30 UCIECHA

(Boh Stalingradu 16): Synowie
szeryfa (USA 15 lat) */®®® -

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15, Sugerland
Express (USA 15 lat) ***;®®® _

22.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Mr. Majestyk (USA 15 lat) */®°® -

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): 40 karatów (USA 15
lat) * oo

__ is, 18, 20, Dzień szaka­
la (ang. -fr. 15 lat) ***,00° _

22.15.
APOLLO (Solskiego 11): Dziewczy­
na z laską (ang. 15 lat) **00 —

10, 12.30, 15.45, 18, 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Czerwone i bia­
łe (poi. 15 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. SZTUKA (Jana 4) :

Dzień ,,Iluzjonu’’ — archiw. film

historyczny — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15) : Aresztuję cię przyjacielu (ang.
15 lat) */®°® — 14.45, 17, 19.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Syn
Godzilli (jap. b .o .) *.°°® — 16, 18,
20. ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Mściciel (USA 18 lat) *,°®® —

16, 18, 20. ŚWIT M. SALA (OS.
Teatralne 10): Żyć na przekór
(jug. 15 lat) ** ® — 15.30, 17.30,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Nie oglądaj się
teraz (ang. 18 lat) *'00° — 16, 18,

Ij 20. ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Syn Godzilli (jap.
b.o ) ♦ 000 — 15, 17, 19. ROTUNDA

(Oleandry 1): Układ (USA) *** oo
— 17. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 70): Z zimną krwią (USA
18 lat) ***/ooz_ 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): Złoto dla

zuchwałych (jug. b.o .) * 0000 —

15.30 . MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
W poszukiwaniu miłości (ang. 15

lat) */°° — .15,45, 18, 20.15. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Jankes

(szwedz. 15 lat) *'°°
— 18, 20.15.

WIEDZA (Rynek Gł. 27): Umrzeć
z miłości (fr. 15 lat) ** ®°° — 17.10.
WISŁA (Gazowa 27): Alfredo, Al­
fredo (wł. 18 lat) ** 008 — 11, 20,
Dr Popaul (fr. 15 lat) **/°°9 — 13,
16, 18. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Nocny kowboj (USA 18

lat) ****/ooe — 11, 15.30, 17.30, 19.30 .

PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka ***,®ooo _ iq. u, 15,
16. 17, Love Story (ang. 15 lat)
*♦ 0000

_ 12, 18, 20. 22. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Znakomi­
ty piątek (ang. 15 lat) ** 000 — 16,
18. TĘCZA (Praska 25): Absolwent

(USA 15 lat) ***,'000 — 17, 19.
SFINKS (os. Górali 5): Orzeł i
reszka (poi. 15 lat) */«° — 16, 18,
Pamiętnik szalonej gospodyni
(USA 18 lat) *♦»*-««>

_

20. UGO-

REK (os. Ugorek): W królestwie
ducha gór (jug. b .o.) — 15, 17,
Wynajęty człowiek (USA 18 lat)
***/°°®

_

19. PUCHATEK (Park
Jordana): Coralgol szeryfem (poi.)
— 11, 12.30, 15. 16.30. Wódz Indian
Tecumseh (NRD b.o.) *,'0®° — 18.

DOBCZYCE — Raba: Zbrodnia

jest zbrodnią (fr. 15 lat) *

KRZESZOWICE — Nowości:
Strach (poi. 15 lat) **/®«; MYŚLE­
NICE — Wisła: Joe Kidd (USA 15

lat) +*/30®®, NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: Mc Masters (USA 15 lat).*00,
PROSZOWICE — Syrenka: Por­
wanie (fr. 15 lat) ***/000, SKAWI­
NA — Junak: Potop cz. II (poi.
b.o.) ♦*'«”’ SŁOMNIKI — Czar:

Tajemniczy blondyn w czarnym
bucie (fr. 15 lat) **/°®®, SUŁKO­
WICE — Wiedza: Zapamiętaj imię
swoje (ZSRR b.o.) **'°®, SKAŁA
— Grota: Bubu z Montparnasse
(wł. 15 lat) */®°®. WIELICZKA —

Górnik: Britannic w niebezpie­
czeństwie (ang. 15 lat) **'®®°, ZA­
BIERZÓW BOCH. — Wolanka:
Małżeństwo (fr. 15 lat) ♦*■<>», ZZK
PROKOCTM: Old Surehand (jug.
b.o.) */000.

NIEDZIELA
KIJÓW (al. Krasińskiego 34) :

Wielki Gatsby (USA 15 lat) *♦300
— 13. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16) : Synowie szeryfa (USA 15 lat)
* 000

_

10ł 12.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Mr. Majestyk (USA
15 lat) ♦,'®0® — 12 .15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): 40 karatów (USA
15 lat).*/®® — 11 . WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Czerwone i białe

(poi. 15 lat) **.®° — 10, 12.15.
SZTUKA (Jana 4): Taka była
Oklahoma (USA 15 lat) **/®c —

10.15. 12.30, 15.45, 18, 20.15. .MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Aresztu­
ję cię przyjacielu (ang. 15 lat)
* 000 — 12 . WRZOS (Zamojskiego
50): Bajki 11, 12. $WJT D. SALA

(os. Teatralne 10): Ballada o Ca-
ble’u Hogue’u (USA 15 iat) ***'®®°
— 13. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Syn Godzilli (jap.
b.o .) ♦ ®®° — 11 .15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 70): Bajki — 12 .15.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Bajki — 12.30. Złoto dla zuchwa­
łych (jug. b.o ) ♦/co®© — 16, 19.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Moty­
le (pcl. bo.) — 11. KULTURA

SOBOTA
WAWEL — Komnaty: (9—14.15,

15—17), Skarbiec i Zbrojownia (10
— 15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE (10—16), CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański
9 (10—16), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16),
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14),
Szpitalna 21 (9—14), Franciszkań­
ska 4 (9—14), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (14—18), PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (10—13),
WIEŻA RATUSZOWA (8.30—14 .30),
MUZEUM LENINA - (Topolowa
5): (10—17), (Kr. Jadwigi 41) (niecz.)
ETNOGRAFICZNE — Wolnica 1:

(10—18), MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI — (Rydlówka. Tetmaje­
ra 28): (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚWIĘTEGO WOJ­
CIECHA: (9—16), PAWILON WY­
STAWOWY (pl Szczepański 3a)
(13—20). PRYZMAT (Łobzowska 3)
(9—18), KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8—10) (11—18). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (10—16).
MUZEUM LOTNICTWA Czyżyny:
(10—14) KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce: (7—19), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce:

(8—19), KTF: Boh. Stalingradu
13: (9—17).

OGR0D BOTANICZNY (Koper­
nika 21) — 9—19.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do 17.30.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
- 10—21 .

CYRK WIELKI (Podgórze obok
mostu Grunwaldzkiego) — czynny
codz.o19,wsob.inledz.o15
1 19. Progiam międzynarodowy.

NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty: (9—14.15,
15—17), Skarbiec i Zbrojownia (10
—15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE (10—16), CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (9—15),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański
9 (10—16), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (9—15), NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (10—16), HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Szpitalna 21

(9—16), Franciszkańska 4 (9—16),
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): (10—13), WIEŻA RA­
TUSZOWA (9—15.30), MUZEUM
LENINA — (Topolowa 5): (10—15),
(Kr. Jadwigi 41) (niecz.), ETNO­
GRAFICZNE — (Wolnica 1): (10—
18), MUZEUM MŁODEJ POLSKI
— (Rydlówka, Tetmajera 28): (11—
14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (13—17), PAWILON
WYSTAWOWY (pl. Szczepański 3a)
(11—18), PRYZMAT (Łobzowska 3)
(niecz), KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE (Stolarska 8—10) (niecz.),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (10—16), MUZEUM LOTNIC­
TWA Czyżyny: (10—14). KOPAL­
NIA SOLI w Wieliczce: (7—19),
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce: (8—19), KTF: Boh.

Stalingradu 13: (9—17).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 21) — 9—19.
ZOO (Las Wolski) — codziennie

od-godz. 9 do 17.30.
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21.

CYRK’WIELKI (Podgórze obok

mostu Grunwaldzkiego) — czynny
codz. od 19, w sob. 1 niedz. o 15
i 19. Program międzynarodowy.

SZPITALE
DYŻURNE V .

SOBOTA

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., NEUROLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
os. Na Skarpie 65 (Nowa Huta),
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika 21,

CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.
204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) tel 251 (całą dobę).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: 552-06. MŁODZIEŻOWY TE­
LEFON ZAUFANIA : 611-42 (14—18)
INFORM. O USŁUGACH: 565-88,
228-56, TELEFON ZAUFANIA
MO: 216 41. TOWARZYSTWO
ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STWA (Boh. Stalingradu 13) tel
578-08 (9—18), INFORMACJA TU­
RYSTYCZNA: 260 91. INFORMA­
CJA KOLEJOWA ZAGR. 322-48.
KRAJ. 238-80 do 85, 595-15

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego I, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01, 105-77 . Nowa
Huta 422-22 . 417-70, Podgórze 628-50,
657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 05 Sport, wiejs. na

start. 6.10 Takty i min. 6 .30 Inf.
o progr. PR 1 TV. 6.35 Takty i
min. 7.00 Sygn. dnia. 7 .17 Takty 1

min. 7.35 Dzień dobry kierowco.
7.40 Propoz. do Listy Przeb. 8 .00
Wiad. 8.05 Kom. dnia. 8.10 Mel.

naszych przyjaciół. 8.35 Kielecki
konc. rozryw 9.00 Wiad. 9.05 Dla
kl. III i IV (wych. muz.) „Kolo­
rowe mel.” — aud. M Terlikows­
kiej i J. Mackiewicz. 9.30 Moskwa
z mel. i pios. 9 .45 Zesp. W. Sko­
wrońskiego. 10.00 Wiad. — Co czy­
ta kraj. 10.08 Kurt Weil — Suita z

„Opery za 3 grosze”. 10.30 „Sza­
leństwo Almayera” — ode. pow.
Josepha Conrada. 10.40 Muz. 11.05
Nie tylko dla kierowców. 11.12 Z

lubelskiej fonoteki muz. 11,30
Konc. chopinowski. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 Muz. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Soliści 1 kapele lud.
z różnych regionów Polski. 13.15

Trzy plusy dla urody 13.30 Kat.

wydawn. 13.35 Muz. 14.00 Sport to
zdrowie.’ 14.05 Ze świata nauki 1

techn. 14.10 Przekr. muz. tyg. —

aud. A. Kawczyńskiej. 14.40 Stu­
dio muz. instr. 15.00 Wiad. 15.05

Listy z Polski. 15.10 Muz. i poez.
— wiersze M, Kajki. 16.00 Wiad.
16.06 U przyjaciół. 16.11 Rad.
kron. muz. 16.30 Fel. lit. 16.45 Gra­
ją i śpiewają pols. zesp. reg. 17 .00
Studio Młodych — Radiokur. —

mag 18.00 Muz. i aktual. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przeb.
non stop. 19.00 Wiad. 19.15 Gwiaz­
dy świat, estr. 20.00 Wiad. 20.05
Podwiecz. przy mlkrof. 21 .35 Kron.

sport, i Kom. Tot. Sport. 21.48
Muz. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.20 Gra Ork. Rozryw. PR i TV
w Katowicach p'd J. Miliana. 22 .30

Hallo Berlin,, ..balio. Warszawa —

konc. z udz. 2 radiof.

21. IX. 75 r, (niedziela) — Pr. I
0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.06

Kalen. Kult. Pols. 0.11—5.00 Progr.
nocny z rozgł. PR w Opolu.

PROGRAM II

4.27 Pocz. progr. 4.30 Wiad. 4 .35
Dzień dobry pierw, zmiano. 5 .00
Por. muz. 5 .30 Wiad. 5.35 Obserw.
i propoz. 5.45 Aud. dla wsi (Kr,).
5.55 Mel. na dzisiaj. 6.10 Kalen.
Rad. 6.15 Mel. na Instr. 6 .30 Wiad.
6.40 W lud. rytmach — Peru. 6 .50
Gimnast. 7 .00 Próg. pog. i — kom.
biom. (Kr.) . 7 .01 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 7. .30 Wiad. 7.35 Muz. 7 .45 Próg,
pog. i kom. biom. (Kr.). 7 .46 „Co
słychać”? — porań, inf. i mel.

(Kr.) . 8 .11 Muz. dia Was (Kr.) .

8.30 Wiad. 8.35 W świecie współcz.
humanis. 9.00 Śpiewa Chór PR w

Krakowie. 9.20 Bezpiecz. na jezdni
zależy od nas samych. 9.30 Wolf­
gang Amadeusz Mozart — Kwint,
smyczk. D-dur. 10.00 Teatr PR —

„Portret Madonny” — i „Chce słu­
chać twoich słów szemrzących jak
deszcz” — dwa słuch, wg Tennes­
see Wiliamsa. 10.47 K. Moszumań-
ska-Nazar — Bagatela na fort. —

gra E. Synowiec. 11.00 Dla szk.
śred. — (wych. obywat.) Cykl
„Nasze jutro tworzymy dziś”.
11.20 J. Hummel: — Fant na al­
tów., 2 klar .1 ork. kamer. 11 .30
Wiad. 11.35 Uniwers. dla rodź.
11.40 Od Tatr do Bałtyku — mel.

śląskie. 11 .50 Zwykłe i niezwykłe
— aud. Red. Spoi. 11 .55 Kom. o

stanie wód. 12,05 Tr. pr. z Rze­
szowa. 13.00 Dla kl. III i IV (jęz.
pols.) „Czy słoń jest krewnym
słońca?” — aud. W. Badalskiej i

H. Wiśniewskiej. 13.20 Camille
Saint — Saens: — ,,Havanaise”
op. 83 . 13.30 Wiad. 13.35 „O Andrze­
ju Munku” — wspom. K. Wienie-
wicza. 14.00 Więcej, lepiej, taniej.
14.15 Rep. lit. K. Dymią pt. „Dia­
belskie sioło” 14.35 Studio Gdańsk
— przedst. 15.00 Zawsze o 15 —

progr. dla dziew. 1 chłop 15.40

Śpiewa Chór Akad. Med. w Gdań­
sku. 15.50 Wiersze A. Baszkows-

kiego, 16.00 „Czata” — mag.
wojs. Stud. Młod. 16.15 Tr. pr. z

Rzeszowa. 17.00 Na rad. ant. wa­
sze troski nasze wnioski (Kr.) .

17.15 Fel. W. Zechentera (Kr.) .

17.25 Kolacja z Orbisem — aud.

rozrywk. M . Pacuły (Kr.) . 18.00 „W
nowosądeckim skansenie” — aud.
w opr. A Pielkowej (Kr.). 18.15
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr.) .

18.30 Echa dnia. 18.40 „Radlolatar-
nia” — czyli przewód. popul.-
nauk. — mag. w opr. E. Zusin.
19 00 Filip de Vitry — wybit. kom­
pozytor. poeta, teoretyk I poi. XV
w. 19.15 69 lek. jęz. ang. 19.30 Ma­
tysiakowie — ode. pow. rad. 20.05
Not. kult. 20.15 Trans, z Filh. Nar.
XIX Międzynar,. Fest. Muz. Współ­
czesnej „Warszawska Jesień” —

konc. inaugur. 21.15 Wiad. w przer.
. .Warszawskiej Jesieni 75”. 21.30
Wiad. sport. (w przer.). 21.35
D. c. XIX Międzynar. Fest. Muz.

Współcz. „Warszawska Jesień”.
22.10 Muz. 22 .30 Radiokab. 3X3. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Nagr. z klubów jazz.

PROGR. NA UKF 88.75 Mli! —

Z KRAKOWA LOKAL.
16.15 „Wszystkiego najlepszego”

— konc. życzeń dla zakł. pracy.
16.50 „Ich dzień powszedni” —

aud. w opr. T. Kasperkiewlcz.
19.00—19.45 Transm. II poł. meczu

piłkars. o mistrz. I ligi Wisła —

Górnik Zabrze. 19.45—20.15 Progr.
stereóf.

PROGRAM III

8.00 Ekspresem przez świat. 8.30

Co kto lubi. 9.10 Klasycy włoskiej
piosenki. 10.25 „Dziecięca piosen­
ka” — gra zespół Eddiego Harri­
sa. 10.30 Ekspresem przez świat.

10.50 „Zwycięzca” — pow. 11.00

Dyskoteka pod gruszą. 12 .25 Za

kierownicą. 13,00 Powtórka z roz­
rywki. 15.00 Ekspresem przez
świat. 15.10 Piosenki z różnych
obrotów. 16.30 60 minut na godzi­
nę. 16.30 Jazz Fiedlera z Pragi.
16.45 Nasz rok 75. 17 .00 Ekspresem
przez świat. 17 .05 „Śledztwo pro­
wadzi radca Heumann" — pow.

17.15 Kiermasz płyt. 18.00 Muzy-
kobranie. 18,30 Polityka dla wszy­
stkich. 13.45 Muzykalny detektyw.
19.15 Książka tygodnia. 19.30 Eks­
presem przez świat. 19.35 Zapra­
szamy do trójki. 21.50 Opera tygo­
dnia — Gloacchino Rossini — „Ka­
mień probierczy”. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Adam Makowicz. 22 .15

„Grek Zorba” — pow. 22.45 „Wspo­
mnienie” — śpiewa Czesław Nie­
men. 23.05 Wieczorne spotkanie.
23.50 Na dobranoc gra Larry Co-

ryell.

NIEDZIELĄ
PROGRAM I

9 50 Grające listy. 12.05 „Ludzie

przeciwko śmierci" — słuch, dok.

Anny Szymańskiej. 12.30 Muzycz­
ne premiery pr. III . 13.00 Ca.rlos

Santana i inni — Buddy Miles.

13.15 Przeboje z nowych płyt. 14.00

Ekspresem przez świat. 14.05 Pe­
ryskop. 14 .30 Gra Andreas Sego-
via. 14 .45 Za kierownicą. 15.10 Od

gospel do country — śpiewa ze­
spół Staples Singers. 15.30 Carlos

Santana 1 inni. 16.15 W domu do­
ktora Czechowa. 16.45 Carlos San­
tana i inni. 17.05 „Śledztwo pro­
wadzi radca Heumann" — pow.

17.15 Antologia piosenki francu­
skiej. 17 .55 Mini-max. 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 19.35 Muzyczna
poczta UKF. 20.10 Emil Gilels gra

koncerty Beethovena. 20.45 Car­
los Santana i inni. 21 .00 „Ballady
peryferyjne” — M. Białoszewskie­
go. 21 .20 Wariacje w stylu soul.

21.50 Opera tygodnia — Gioacchi-

no Rossini — „Kamień probier­
czy”. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Adam Makowicz. 22.15

Rozmowy potoczne — Erazm z

Rotterdamu. 22 .30 Carlos Santana

i jego zespół. 23.50 Na dobranoc

śpiewa Kareł Gott.

6.00 Wiad. S .05 Publicys. między­
narodowa. 6 .10 Kierm. pod Kogut­
kiem. 7.00 Wiad. 7.06 Fala 75. 7.16

Inf. o progr. PR i TV. 7.21 Z

nagr. Pols. Kapeli pod dyr. R.

Dzierżanowskiego. 7 .30 Moskwa z

mel. i pios. 8 .00 Wiad. 8.15 Przeb.

sprzed lat. 9 .00 Wiad. 8.05 Wiad.

sport. 9.15 Rad. Mag. Wojsk. 10.00

Wiad. 10.05 Rad. Teatr dla Dzieci

Młodsz. „Katarynka gra na ryn­
ku” — słuch. W. Chotomskiej.
10.25 Lista przeb. 11.00 XII Kone.

niedz. OIRT. 12.00 Chwila muz.

12.05 „W samo południe”. 12.35

Kier. muz. 13.00 Rep. lit. K . Me-

liott pt. „Bartek”. 13.15 Niedz.

spotk. Studia Młodych. 14.00 Reci­
tal z pauzą. 14 .10 Tygodniowy
przegląd prasy. 14 .20 Ree. z pau­
zą. 14 .30 W Jezioranach — ode.

wiejs. pow. rad. 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.06 Teatr Wiel­
ki Pols. Rad. „Bachus” — słuch,

wg sztuki Jean Cocteau; 17.51 Na

org. gra Don Patterson. 18.00 Kom.

Tot. Sport. 1 wyn. reg. gier liczb.

18.08 3XR — Rad. Rewia Rozryw.
18.53 Dobranocka. 19.00 Wiad. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Wiad.

20.05 Dysk, na tematy międzyna­
rodowe. 20.20 Polski jazz z impor­
tu. 20.40 Spotk. z pisarzem — K.

Truchanowskim — z aut. rozm. J.

Uchański. 21.00 Wiad. 21 .05 Z lek­
ką muzą przez lata. 21 .30 Zesp.
Dziewiątka — Już od jutra. 22 .00

Mistrz, lekkiej batuty. 22 .30 Rewia

pios. zapow. L. Kydryński. 23.00

Wiad. 23.05 Ogólnopols. wiad.

sport. 23.20 Tańcz, do północy.
22. IX. 75 r. (poniedziałek) — pr. I

. 0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06
Kalen. Kult. Pols. 0 .11 —5.00 Progr.
nocny z rozgł. PR w Rzeszowie.

PROGRAM II

S.27 Pocz. progr. S.30 Wiad. 5.35

Zapr. do Warszawy — aud. słow. -

muz. 6.10 Kai. Rad. 6.15 Próg. pog.
i kom. biom. (Kr.). 6.16 Mozaika

pols. mel. lud. 6 .30 Wiad. 6.35
Wiad. sport 6.40 Dzień dobry
muz. 7 .30 Wiad. 7 .35 Fel. lit. 7.45
W ran. pantof). 8.25 „Zawsze w

niedz.” — fel. A. J . Wieczorkow­
skiego. 8 .30 Wiad. 8.35 Radioprobl.
8.45 „Co słychać” — porań, inf. 1
mel. (Kr.) . 9.10 Porań, lit. muz.

(Kr.) — Echa XIV Jesieni Tat­
rzańskiej 1 VIII Międzynar. Fest.
Folki. Ziem Górskich w Zakopa­
nem — aud. w opr. B. Królikow­
skiej i A. Kuraś. 10.30 Konc. ży­
czeń (Kr.). 11.00 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 12.05 Na polud. od Czantorii.
12.30 Widomości. 12.35 Czy
znasz tę książkę? — zagad. lit.
13.00 Porań, muz. symf. 14.00 Progr.
z dyw. 15.05 Lato w Pomarańczar-
nl — rep. 15.30 Rad. Teatr dla
dzieci i młodzieży — „Nie ma ce­
ny na miód akacjowy” — cz. I
słuch. S . Kowalewskiego. 16.15 Tu
horos. reki. 16.30 Konc. chopinow­
ski. 17 .00 Wyn. Lajk, (Kr.). 17 .01
Rozm. o teatrze — z rektorem J.
Krasowskim — rozm. K. Szlaga
(Kr.) . 17 .11 Muz. Kogel-Mogel —

w opr. A. Mleczki (Kr.). 17.30

Zesp. Dziewiątka — Nie z tej
ziemi. 18.00 Nowe nagr. pols. pieś­
ni i tańców lud 18.30 Wiad. 18.35
Fel. akt 18.45 Kabarecik reki. 19.00
Teatr PR — „Helena” — słuch, wg
trag. Eurypidesa. 20.10 Zwierzenia
S. Askenazego — rozm. przy
klawlat. 21.00 Wojsko, strat.,
obron, 21.15 Pios. żołniers. 21.30
Siedem dni w kraju 1 na świę­
cie. 21.50 Iannis Xenakis: — Ev-

ryalii. 22.00 Powtórz, wyn. Lajko­
nika (Kr.) . 22 .01 Krakows. aktual­
ności sport. (Kr.) . 22.15 Tr. pr. z

Rzeszowa. 22 30 Wiecz. pieśni. 23.00
Wiad. 23.35 Giovanni Pierluigi da
Palestrina.

PROGR. NA UKF 68.75 MHz —

Z KRAKOWA LOKAL.
18.30—21 .00 Progr. streof. 22.30—

23.30 Progr. streof. — Wiecz. pleś­
ni.

PROGRAM III

8.30 Ekspresem przez świat. 8.35
Co kto lubi. 9 .10 „Wstawaj szkoda
anla” i inne pogodne piosenki.

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze.
7.00 TV Technikum Rolnicze. 7.30
—8.30 Przerwa. 8 .30 Świat się o-

tworzy w niedzielę — film fab.
10.00 Leży zebra na ulicy (kol.).
10.05—13.45 Przerwa. 13.45 TV Tech­
nikum Rolnicze. 14 .30 TV Techni­
kum Rolnicze. 15.00—15.35 Przer-
\ a. 15.35 Program I proponuje.
15.55 Redakcja szkolna zapowiada.
16.05 Program dnia. 16.10 Dziennik

(kol.) . 16.20 Obiektyw (Kr.). 16.40
Studio przebojów. 17.25 Sobota

młodych. 18.25 Polskie skrzydła —

teleturniej. 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.20 Monitor (kol.). 20.20 Złoty
kask — film fab. 21 .55 Wiadomoś­
ci sportowe. 22.15 Reklama (kol.).
22.20 Do usług. 22 .50 Dziennik

(kol ). 23.10 Opowieści starszego pa­
na (kol.) . 23.20 Zakończenie pro­
gramu.

PROGRAM II

16.30 program II proponuje. 16.40

Program dnia. 16.45 Godziny na­
dziei. 18.15 Polacy sławni w świe­
cie — teleturniej (Kr.). 19.00 Kro­
nika (Kr.) . 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Monitor (kol.). 20 20 Warszaw­
ska jesień'. 21.05 24 godziny (kol.).
21.25 Warszawska jesień 21.55 Wie­
czór autorski (kol.) . 23.05 M.
Wróblewska w piosence i stan­
dardach jazzowych. 23.30 Zakoń­
czenie programu.

TV BRATYSŁAWA

11.30 „Za godzinę jestem z po­
wrotem” — powt. I części wę­
gierskiego serialu. 12.40 Język
rosyjski dla zaawansowanych.
13.10 Ochrona przyrody. 14 .30 Mię­
dzynarodowe zawody jeździeckie.
16.05 Informato'r. 16.10 Sześćcio-
dniówka włoska — program do­
kumentalny. 16.40 Thale (NRD).
17.55 Z dziennika Służby Bezpie­
czeństwa SSR. 18.00 Program roz­
rywkowy. 19.00 Dziennik. 19.45 Nad
listami widzów. 20.00 J Strauss:

„Tysiąc I jedna noc" — telewizyj­
na wersja operetki. 21 .35 Dziennik
21.45 Bramki. punkty, sekundy.
22.00 „Bandolero” — amerykań­
ski film przygodowy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.15 TV Technikum Rolnicze.
6.45 TV Technikum Rolnicze. 7.1S
TV kurs rolniczy (kol.) . 7.50 Przy­
pominamy, radzimy. 8 .00 Alarm

przeciwpożarowy trwa. 8 .10 No­
woczesność w domu i zagrodzie.
8.35 Bieg po zdrowie. 8 .50 Wiado­
mości sportowe. 8.55 Program
dnia. 9.00 Teleranek. 10.20 Antena.
10.40 Reklama. 10.45 Lokaj Hipolit
— film. 12 .00 Lektury Pegaza
(kol.). 12 .20 Dziennik (kol.). 12.40

Tydzień. 1310 Piórkiem i węglem
(Kr.). 13.35 Znacie, to posłuchaj­
cie. 14.05 Bank miast. 15.15 Nieza­
pomniane melodie (kol.). 15.50 Lo­
sowanie Toto-Lotka. 16.05 Słucha­
my Chopina. 16.15 Refleksje oby­
watelskie. 16.30 Sprawozdawczy
magazyn sportowy. 18.00 Bank
miast. 18.05 Lucjan Kydryński
przedstawia. 19.10 Bank miast. 19.15

Wieczorynka (kol.). 19.30 Dzien­
nik. 20.30 Dobranoc dla dorosłych
(kol.). 20.30 Świat się śmieje —

film fab. 22.05 Bank miast. 22 .50

Informacyjny magazyn sportowy.
23.20 Zakończenie programu.

PROGRAM II

14.20 Program dnia. 14 .25 Nie­
dziela z przyjaciółmi. 15.30 Port

docelowy Nachodka — film dok.

(kol.). 16.20 Nowy Scotland Yard —

film ser. (kol ). 17.15 Piosenki spod
żagla. 18.10 Sprawozdawczy mar

gazyn sportowy 19.15 Wieczoryn­
ka (kol.) . 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Maria Kuncewiczowa — Plą­
czą się czasy, miejsca, nagrody,
klęski, 21.00 O samym sobie —

Waldemar Kocoń. 21.25 Pasja,
przygoda, ryzyko. 22 .20 XYZ — cz.

I. 23.05 Zakończenie programu.

TV BRATYSŁAWA

8.30 Dziennik. 9 .00 Program dla

najmłodszych. 9 .30 „Ulubieniec
słoni”, cz. II — „Kot rybołówca”.
9.55 „Sherlock Holmes”, film de­
tektywistyczny „Druga plama”.
10.45 Magazyn rolniczy. 11.20 Bieg
„Rudego Prava” — program spor­
towy. 13.30 Tygodnik informacyj­
ny. 14.35 „Z telewizją po Czecho­
słowacji”. 15.00 Program rozryw­
kowy. 16.45 Tydzień na ekranie.
17.00 „Janosik”. 18.45 Wieczorynka.
19.00 Dziennik. 19.50 Niedzielna
chwila poezji. 20.00 „Don Juan”

telewizyjny film francuski we­
dług sztuki Moliera. 22.10 Infor­
mator.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin, Radia i TV Redakcja
nie bierze odpowiadzialności.
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— Wystarczy
nie kapie...

mocno zakręcić kran i Już

„KRAJ RAD”

TUITAM
Zdradziły go łzy

Federalna Policja Śledcza USA — FBI a-

resztowała sprawcę napadu na bank w Fi- •

ladelfii z powodu... łez. Bezpośrednio po kra­
dzieży. jeden z agentów policji zobaczył na

rogu ulicy 24-letniego Maurice Smitha, któ­
ry okropnie płakał. Okazało się, że kasjer
wraz z pieniędzmi wrzucił mu do torby ma­
ły pojemnik z gazem łzawiącym...

Dozgonna miłość motocyklisty

23-letni George William Holyfield oświad­
czył swojej rodzinie, że w przypadku śmier­
ci pragnie by go pochowano razem z uko­
chanym motocyklem „Herley Davidson”. O-

statnio życzeniu temu stało się zadość. Holy-
field zginął w wypadku przy pracy wsku­
tek porażenia prądem. Wraz ze swym moto­
cyklem pochowano go w mogile na cmen­
tarzu w Richmond, w stanie Virginia.

Pomysłowy przestępca
Dziękf genialnemu, jak pisze prasa, po­

mysłowi, złodziejowi udało się dostać do dro­
giego magazynu na eleganckiej Madison A-
venue w Nowym Jorku, skąd skradł antyki
wartości 175 tysięcy dolarów. Przed skle­
pem znajdowała się drewniana skrzynia, w

kształcie piramidy, na której szczycie u-

mieszczono lampę. Włamywacz dostał się do
środka skrzyni, przysunął ją do samego
wejścia i

_ przez otwór w niej wyciął za­
mek w drzwiach, osłonięty od strony licz­
nych wieczorem przechodni.

BOGDAN BRZEZIŃSKI

JESIEŃ
Deszczyk pokropił Oto co słońc*
Wiatr liście niesie, Z człowieka czyni!
Jabłka dojrzały —

Oto już jesieńl Już trzeci kwartał

Dąży do mety
Chmury na niebie, I trzeba płytę
A grzyby w lesie,
Ciśnienie kiepskie —

Zmienić niestety.

Oto już jesień! Klienta, który
Kupić coś pragnie

Trzeba natychmiast
Starą piosenkę
Mamić nieładnie,

Przetrzepać futra,
Bo chłody przyjdą Zamiast mu odrzec,
Może od jutra. Gdy grzecznie prosi:

„W trzecim kwartale
Z wczasów wrócili Proszę się zgłosić” —

Kumple, sąsiady.
Wszyscy są zdrowi, Dziś trzeba mówić:
Nikt nie jest blady. „W czwartym kwartale,
Gdzie rzucisz okiem — Proszę klienta!”
Sami Murzyni, A może wcale...

FRASZKI

WITOLD ZECHENTER

KATAR O PEWNYCH ZACHODNICH
POLITYKACH

To cenię w tej chorobie, Na widok ten, jak świat się
1 że póki trwa, zmienia,

można na wszystko kichać sobie,
ten i ów jest wprost CHORY

Z... ROZBROJENIA.
a to swój urok ma!

GORLIWY PERSONALNIK.
Bardzo jest zapracowany:

GRA W REMI segreguje akta w tekach...
Tak pojmuje nakaz dany:

Różne gry znane są tej ziemi
i wszystkie lubią grać nacje,

więcej troski o człowieka!

lecz coraz trudniej — na ROLA CZASU
szczęście — grać w remi- Czas czyniąc swe hokus-pokus 1

(litaryzację)! kolejno zwalnia od pokus.

10 .....

JERZY LESZCZYŃSKI

DOSKONALENIE KADR WIELCY HIPOKRYCI

Są zaoczniacy
w szkole i w pracy.

Dla większej chwały
udają małych.

O NABIJANIU W BUTELKĘ

POWROT do normy
Nabić kogoś w butelkę
dość łatwo; trudniej potem,

Wróciwszy, stwierdzamy, że ona gdy butelka, potrzebna
jui także została zmieniona. wyciągnąć go z powrotem.

„STERN”

TUITAM
Petycja

Około 100 uczniów szkoły podstawowej w

górzystej części Nowej Gwinei — Papua
wysłało do władz petycję, żaląc się, że czę­
sto chodzą do szkoły chore i w łachmanach,
ponieważ ich rodzice przegrywają wszystkie
pieniądze w gry hazardowe...

Wersaton
„Klub Znaku Tęczy" z Berkeley w Kali­

fornii swym osiągnięciem zapisał się na

kartach Światowej Księgi Rekordów Guin-
nessa. Ponad 200 poetów z okolic San Fran­
cisco przez 145 godzin i 18 minut recytowa­
ło non-stop swe wiersze. Impreza trwała 6
dni i ani razu nie zdarzyło się (nawet o

północy) by na sali nie było audytorium.
Przez większą część czasu poeci recytowali

swe wiersze w „odcinkach” 20—30-minuto-

wych. W ciągu ostatnich 30 minut tego wer-

satonu (czyli maratonu wiersza) 27 poetów
finiszowało w „odstępach” minutowych.

Brazylijski temperament
Przerwa w dostawie elektryczności spowo­

dowała zatrzymanie ruchu kolejowego na

północnych przed mieściacb Rio de Janeiro.

Wprawiło to w taką wściekłość 2 tys. pasa­
żerów, że obrzucili oni kamieniami wagony
dwócb unieruchomionych pociągów i zde­
molowali trzy stacje kolejowe. Przybyłym
na miejsce oddziałom wojska i policji nie u-

dało się opanować sytuacji. Dopiero, gdy
przywrócono ruch kolejowy, roznamiętnieni
pasażerowie sami uspokoili się. Straty ma­
terialne są znaczne.

NAUCZYCIEL poucza dzieci, że codziennie każde z nici?

powinno wykonać jakiś dobry uczynek.
— Co dobrego zrobiłeś wczoraj? — pyta się Józia, który

sam zgłasza się do odpowiedzi.
— Wczoraj cały dzień byłem u cioci.
— No więc... -»

— Gdy odchodziłem była bardzo szczęśliwa!

ROZMAWIAJĄ dwaj Amerykanie:
i — Z dnia na dzień drożeje olej.

— To straszne. I za Picassa też trzeba będzie drożej płacić.

— MŁODY człowieku, proszę mi wyjaśnić, dlaczego przy­
prowadził pan moją córkę o 6 rano do domu?

HUMOR
— Niech pan się nie denerwuje, ale ja praeuję od godzi­

ny l-mej.
»

*'

— NIE MASZ pojęcia, jakie przewrotne są kobiety? Zona

zagroziła mi, że jeśli nie przestanę palić — rozwiedzie się
ze mną.
— I co, nie palisz?
— Nawet podwoiłem ilość papierosów.

• — A żona?
— Nie rozwodzi się.

a

— KIEROWCA taksówki jedzie z nadmierną szybkością.
— Niechżeż pan będzie ostrożniejszy, mam w domu 11-cioro

dzieci — domaga się pasażerka. k
Kierowca załamując ręce: — I to mnie pani każę być o-

strożnym?
31

MŁODA PIĘKNA żona wpada rozanielona do domu i z en­
tuzjazmem opowiada mężowi: — Mój kochany, możesz być
ze mnie dumny, dzisiaj 4 razy przeszłam na czerwone świa­
tło i ani raz nie zapłaciłam mandatu. A za zaoszczędzone w

ten sposób pieniądze kupiłam sobie sukienkę. Podoba ci się?

POZIOMO: 7. obszar obfity
w jeziora, 8. rozpowszechnio­
ny gatunek skały służący do
wyrobu cementu, 9. partyzant
hiszpański z okresu wojen na­
poleońskich, 11. najkrótsza mo­
da (wspak), 13. proces niszcze­
nia Ziemi przez czynniki ze­
wnętrzne, 15. imię męskie, 17.
korek do beczki, 19. nadmier­
na swoboda w sposobie by­
cia, 22. faza, 25. staromodna
kurtka, 27. nazwa afrykańskie­
go rajdu samochodowego, 28.
koło zębate, 29. bierność, nie­
chęć do czynu, 30. starożytne
państwo na terenach pn. Italii,
31. część nazwy pierwszego
polskiego czasopisma.

PIONOWO: 1. obłęd, 2. wy­
sokogórskie zwierzę, 3. wybi­
tny kompozytor francuski
(XIX w.), 4. znany szwedzki
reżyser filmowy, 5 odmiana
zająca, 6. pododdział kawale­
rii, 10. założyciel słynnej fa­
bryki w Poznaniu, 12. bałwo­
chwalstwo, 14. popularny ro­
dzaj splotu tkaniny, 16. za­
bezpieczenie przed szkodą, 17.
podrzędny bar, knajpa, 18. bo­
hater cjpowiadań Szaniaw­
skiego, 20. cienkie, suche kieł­
baski, 21. nadziewane czeko­
ladki, 23. przywódca bandy,
24. /fbunt, powstanie, 26. tury­
styczna kuchenka, 27. bardzo
silne napięcie psychiczne.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 27.
JX. J975 r. (decyduje data

KRZYŻÓWKA
ATRAKCYJNI UBIORY

NA JESIEŃ — OFERUJĄ

1KLEPY OTEX1

fZ—I IT"] F~l [5~1 15“

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 38”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeśią prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
5 BONOW — ufundowanych
przez OTEX (po 100 zł każdy)
oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 36

POZIOMO: 1. barkasy, 4. sku­
tek, 11. fumy, 12. regeneracja,
13. resort, 14. Seret, 16. Ibero-
wie, 17. czerwiec, 20. Garwolin,
22. bakterie, 24. astma, 26. Eu­
ropa, 28. Makuszyński, 29. pi­
wo, 30. szatyn, 31. Strauss.

PIONOWO: 2. kornet, 3. sza­
rotki, 5. kafar, 6. Temistokles,
7. Karosa, 8. lecznica, 9. ren-

tier, 10. ugór, 15. elektroliza,
13. Egejskie, 19. obsesja, 21. ry­
koszet, 23. Dalida, 24. Asyria,
25. TASS, 27. amory.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 36, 6/7.
IX. 1975 BONY PO 100 ZŁ o-

trzymują: F. Pieczara, E. Suska
— Kraków, W. Kut — Bochnia,
A. Wierzba — Warszawa, M.
Uczkiewicz. KSIĄŻKI: K. Woj-
tuśclszyn, F. Zawrzykraj, B.
Markowski, M. Wilczyńska, S.

Węgrzyn, Z. Dobrzańska, J.
Schweichler — Kraków, A.

Marczyk — Narama, S. Micha­
łek — Tarnów, J. Czernicki —

Jasło.
NAGRODY ZOSTANĄ WY­

SŁANE POCZTĄ.

STOSUNKOWO
krótko po wyzwoleniu miasta, bo już 25

marca .1945. roku odhyłgę.się w Krakowie zebranie infor­
macyjne członków przedwojennego Krakowskiego Towa­

rzystwa Filatelistycznego, którzy zresztą podczas okupacji.po­
zostawali ze sobą w kontakcie. 8 kwietnia tegoż roku Wal­
ne Zebranie Towarzystwa uchwaliło zmiany w statucie, do­
tyczące nowej nazwy (Polskie Towarzystwo Filatelistyczne)
oraz rozszerzenia zasięgu działania na cały kraj. W ślad za

przedsięwzięciami organizacyjnymi podjęto działalność ni*

tylko na rzecz rozwoju kolekcjonerstwa. Dla ówczesnych człon­
ków Towarzystwa ważne było nie tylko zainteresowani*
znaczkiem jako obiektem zbieractwa, lecz także rola poznaw­
cza znaczków jako swoistej dokumentacji historii szczegól­
nie najnowszej. A tak np. na zebraniu w czerwcu 1945 roku

ZNACZKI
Szczegółowo rozpatrywano aspekty polityczne, społeczne i ety­
czne poczt jenieckich. Dużym zainteresowaniem cieszyły się
prelekcje St. Miksteina na temat druku znaczków tzw. kra­
kowskich, rodzajów technik drukarskich i zagadnień teorety­
cznych filatelistyki polskiej. Podjęto regularne rozprowadza­
nie pomiędzy członków nowości znaczków polskich, uzupeł­
nianie biblioteczki klubowej itp. Nie zaniedbano pracy z mło­
dzieżą. Wobec braku prasy filatelistycznej Towarzystwo przy­
stąpiło także do akcji wydawniczej.

Sukcesywnie powstawały sekcje Towarzystwa w Rzeszowie,
we Wrocławiu, Tarnowie, Kielcach i Przeworsku.

Niemal od pierwszych chwil PTF jego działacze doceniali

potrzebę utworzenia organizacji nadrzędnej jednoczącej i ko­
ordynującej polski ruch filatelistyczny. To właśnie z inicja­
tywy Krakowa we wrześniu 1948 roku, podczas obchodów
25-lecia Związku Filatelistów w Toruniu doszło do powoła­
nia Związku Stowarzyszeń Filatelistycznych w Polsce z sie­
dzibą w Warszawie. PTF odgrywał znaczącą rolę w życiu
polskich filatelistów, do roku 1950, kiedy to nastąpiło zjed­
noczenie ruchu filatelistycznego i w miejsce dotychczasowych
prganizacji rozpoczął działalność Polski Związek Filatelistów.

195 NUMERZE „GP”
W rozmawialiśmy ze

znanym krakowskim
poetą TADEUSZEM SLI-
WIAKIEM. Spośród wielu
nadesłanych odpowiedzi
wylosowaliśmy tę, którą
należy do Małgorzaty MI­
CHALCZYK. Nagrodę —

niespodziankę jak zwykle
prześlemy pocztą, .

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Prawdziwa pasja należy
raczej do rzadkości, a ta

zwłaszcza pochłania sporo
czasu...

— Od dzieciństwa wła­
ściwie interesowały mnie
różne typy kukiełek i lalek,
jak na przykład Twardow­
ski, Lajkonik, góralskie
szopki i to wszystko, co jest

ściśle związane z Krako­
wem, jego zwyczajami, za­
kątkami i architekturą. I
tak to się właśnie zaczęło.
Ale do chęci posiadania
tych cacek doszła jeszcze
chęć ich wykonywania.

— Tak. Moje prace zo-

młodego chłopca.
— Tak. Moje prace zo­

stały zakupione m. in. przez
Muzeum Etnograficzne w

Bazylei, Neapolu, Wiedniu,
a także przez Polish Semi-
nary Orkand Lakę w Mi­
chigan. Obecnie mam wy­
stawę indywidualną —

„Polska Sztuka Ludoioa”
— we włoskim miasteczku
Riccioni. Podobno cieszy
się znacznym zainteresowa­
niem.

— Krakowianie pamiętają
Pana z corocznych zimowych
konkursów, na których zdo­
bywa Pan pierwsze nagrody.
Tak przynajmniej było w ro­
ku ubiegłym.

— Zawsze chciałbym być
tym najlepszym wykonaw­
cą „pałacyku’’. To daje ol­
brzymią satysfakcję, wy­
nagrodzony zostaje całoro­
czny trud. Zawsze bardzo
cieszę się, gdy budowa i
kompozycja mojej pracy
podoba się publiczności.
Pamiętam — to nie było
tak dawno — jak będąc w

szpitalu spieszyłem się z

ukończeniem miniaturowe­
go pałacyku, który później
zresztą spotkał się z dużym
uznaniem jury.

Pracuje Pan o każdej
porze roku. Nawet teraz z

każdego kąta mieszkania wy­
glądają drewniane, zaduma­
ne twarze.

— Pochodzą z dawnych
legend, historii i życia
współczesnego Krakowa.
Wśród nich ludowe świątki.
Strugam je często z korze­
ni i kory, są wtedy najład­
niejsze. Również z korzeni
rzeźbię kilkurąmienne
świeczniki.

— Korzenie i kora są zape­
wne niezłym materiałem do

budowy wspomnianych pała­
cyków.

— Częściowo tak, ale
najwięcej zużywam do tych
prac staniolu, celofanu, ko­
lorowego papieru. Wiele
zależy od doboru barw.
Także i od wyobraźni. Je­
dnakże nie zamierzam u-

krywać, że wzorców szu­
kam w folklorach innych
regionóib, jako że każdy z

nich jest skarbnicą wiedzy
swoistej.

— W styczniu br. słuchacz*
radia mieli okazję zapoznać
się z audycją na temat Pan*
twórczości.

— Nadawała ją Rozgłoś­
nia Warszawska. O moich
pracach pisało też kilka
pism włoskich.
Rozmawiała:

IZABELLA BONDAR

Z kim rozmawiała

„Gazeta”?

Odpowiedzi prosimy nad­
syłać na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „ZNANI
— NIE ZNANI” pod adre­
sem naszej redakcji w ter­
minie dziesięciodniowym
od daty ukazania się zga­
dywanki. Uwaga! Nie zapo­
minamy o podaniu swych
adresów — niedopatrzenie
to zdarza się ostatnio bar­
dzo często.

DEZINFORMACJA

Red. B. Miecugow po o-

świadczeniu w „Dzienniku
Polskim”, że jest człowiekiem
łagodnym i unikającym
sprzeczek, dał teoretyczny
wykład na temat felietonisty-
ki pisząc: „Od jednych felie­
tonistów wymaga się tego, od
innych zaś owego. I tak na

przykład, czego innego wyma­
gamy od J. Urbana, czego in­
nego zaś od B. Rajcy, dlatego
też Rajca redaguje swój „Ku­
rierek” pod patronatem Urba­
na. Urban zaś niczego nie
robi pod patronatem Rajcy”.

Kłamstwo! Niedawno Jerzy
Urban pod dyktando B. Rajcy
jadł u niego w domu pstrągi
w sosie winegret.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

Krzysztof■Litwin — znany
aktor komediowy zamieszkały w

Krakowie — miał wziąć udział
w programie Telewizji Polskiej
— Katowice. Nieoczekiwanie —

w dniu realizacji audycji —

zaniemógł na lumbago, czemu

nie należy się specjalnie dzi­
wić gdyż ta uciążliwa choroba

jest jednak przywilejem mężów
zacnych i wielkich. Natychmiast
powiadomił zespół w Katowi­
cach. Telefonicznie zapropono­
wano jednak Krzysztofowi Li-

twinowł, by wynajął taksówkę,
za którą TV zapłaci, gdyż bę­
dzie to i tak taniej niż wysła­
nie specjalnego samochodu z

Katowic. Litwin przystał na to,
ale chciał być/ oszczędny,
więc namówił znajomego by
odwiózł go na program, a TV

pokryje koszty paliwa. Niestety
aktor przeliczył się: TV

Nr 39 Tygodnik Nadzwyczajny Rok IV

BRUNON RAJCA
- redakcja, administracja,- rozpowszechnienie

nie może zrealizować prywat­
nego rachunku. Honoraria za

występ artysty są niższe niż
koszt podróży. I co robić? Na­
szym zdaniem Krzysztof Litwin

powinien — by mieć jaką taką
satysfakcję — wynająć jednak
„taxi” i zupełnie toicarzysko
przejechać się do Katowic. Niech

zapłacą przynajmniej za wy­
cieczkę krajoznawczą.

TRUDNA ROLA
„Tygodnik Demokratyczny”

pisze: „Brytyjska aktorka fil­
mowa Lynn Redgrave spotka­
ła się w Toronto w Kanadzie
ze swym filmowym wciele­
niem Xavierą Hollander byłą
cali girl i autorką autobiogra­
ficznej opowieści „The Happy
Hooker” („Wesoła prostytut­

ka”), filmowanego właśnie w

Anglii bestselleru na tamtej­
szym rynku księgarskim. Lynn
Redgrave podjęła się bardzo

trudnej dla niej roli, sama bo­
wiem cieszy się nieposzlako­
waną opinią dobrej i wiernej
żony oraz matki. Poznanie au­
torki książki (notabene córki
holenderskiego lekarza) miało
jej pomóc w „wejściu w rolę”.
Zapytana o wrażenia ze

spotkania z Xavierą, pani Red-
grav odpowiedziała dyploma­
tycznie”.

Najważniejsze że wrażenia

były dobre!

SPOZA KRAJU
Dwie ponad pięćdziesięciolet­

nie siostry podjęły ze swego
konta bankowego całą gotów­
kę:. 670 dolarów i prawie wszy­
stko rozdały... przechodniom.
Obecnie policja szuka obdaro­
wanych, ponieważ okazało się,
że pieniądze te były jedynym
środkiem utrzymania ich 83-

letniej matki przebywającej na

leczeniu. Kobiety umieszczono

w szpitalu dla wariatów, ale o-

kazuje się, że nawet w tych de­
mokratycznych Stanach Zjedno­
czonych nie wolno rozdawać

pieniędzy komu się chce i gdzie
się ehee!

LEKARSTWO

Spółdzielnia Inwalidów „Je­
dność” w Grójcu produkuje
PASTYLKI PUDROWE mięto­
we! Nabyć można w sklepach
cukierniczych bez recepty.

*

Idzie jesień. „Kurierek” naj­
lepszy na jesień.


